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W Berezie nie doreczsic uatz -łk
Zw ro t i^Ysyłek w. W arssaw y

W  myśl odpowiedzi, udzielo­
nych zarówno przez w ładze cen­
tralne adm in istracji ogólnej, jak 
i przez przedstaw icieli w ładz ad­
m in istracyjnych  w ojew ództw a po 
leskiego, komenda obozu izo lacyj 
nego w  Berezie* Kartusk iej m iała 
przyjm  >wać paczki z ży wnoś­
cią i ubraniem, wysyłanem  przez 
rodziny zesłanych do „m iejsca 
odosobnienia".

Zgodnie z tem zezwoleniem  
szereg osob. których najb liżsi 
przebyw ają w  Berezie Kartuskiej, 
wysiało w  ciągu ostatnich kilku 
dni odpow iednie paczki. Paczki 
te w  ciągu dnia wczorajszego zo­
stały wszystkim  w ysyłającym  
zwrócone z jednobrzm iącą antota 
c ją na opakow an iu : „N ie  p rzy ję ­
to " i z podpisem „G re ffn e r " .

Żadnych w yjaśn ień  rodziny

N A S Z E  ABC

K o m p e n s a t y
Sprawa Locarna W schodniego 

fitanowi w dalszym ciągu temat 
żyw ych  kom entaizy całej prasy 
europejskiej. A le  nastąpiło prze­
sunięcie punktu ciężkości: do­
tychczas spoczywał on na Polsce 
i je j  stanowisku, nacechowanem, 
jak  dotąd rezerw ą i w yczek iw a­
niem, obecnie zaś skupia się na 
N iem czech.

K w estja , czy N iem cy przystą­
pią dc nowego układu, schodzi na 
plan dalszy, mimo bowiem  po­
czątkowych, uznających Locarno 
W schodnie za „zbyteczne i bezce­
low e", zdecydowanych protestów  
prasy niem ieckiej, nie ulega w ą t­
p liwości, że podpis ich jes t do 
kupienia —  chodzi tylko o cenę.

N azw a Locarna, jak  to podnosi 
jedno z pism szwajcarskich, zo­
stała zresztą doczepiona do propo 
nowanego paktu w  sposób dość 
sztuczny, gdyż w  Locarno zaehod- 
niem treść istotną stanowiło uro­
czyste uznanie przez N iem cy ist­
n ie jącej gran icy  z Francją , a 
treść dodatkową gw arancje  w  ra­
z ie  złam ania tego zobowiązan a, 
v  pakcie zaś wschodnim chodzi­
łoby tylko o zapewnienie sobit 
wzajem nej pomocy w  razie naru­
szenia obcenego „status quo", jed 
nak bez żadnych zobowiązań co do 
uznawania lub nieuznawania gra­
nic. Poza tem w ięc, że byłby po­
wszechniejszy, nie nakladai&y 
pakt wschodni na Nic-mcy żad­
nych zobow iązań dalej i ląeyeh 
niż ich pakt n ieagresji z Polską, 
stanow iący tylko 10-ktnie prowi- 
zorju-m. Czy zresztą polityka nie­
m iecka ma na wschodzie Europy 
inne cele bardziej agresywne, niż 
v stosunku do Po lsk i?

Jeśli jednak N iem cy w gruncie

Rzeki górskie onadaćK '
h ie ^ z p ie u tń s łw o  w  ie i fu Wisły t r o

P o d  S z c z u c i n e m  p r z e m a k a j ą  w a ł y  o c h r o n n e

Po kurzy — wypogodzenie
K R A K Ó W , 19. 7. (T e l. w ł.).  W 

jednem zdaniu dzisie jszą sytuacj 
ująć możnaby następująco: W  gó­
rach i okolicach podgórskich po­
wódź opada —  niebezpieczeństwo 
zaczyna zagrażać dolin ie W is ły  
poniżej Krakowa.

Dziś od rana panuje śliczna, 
słoneczna pogoda. Meldunki c 
pięknej pegodzie nadchodzą rów ­
nież z Podhala i Podkarpacia. 
Deszcze szczęśliw ie ustały. '  A le  
jeszcze w czora j popołudmu, jak ­
by na pożegnanie, przeciągnęła 
nad całym terenem  powodziowym  
straszliwa burza z piorunam i. W y 
wołało to w śiód  ludności terenów  
zalanych szalony popłoch. „K ara  
boża na Polskę, czy co? " —  pow­
tarza ją  z ust do ust w ieśniacy.

jąco :

udało się w  dniu dzisiejszym  u- tonów będzie podholowana moto
ru .hom ić następujące Mhję kole­
jow e : 1) Kraków  —  D ziedzice —
Bielsko —  Żyw iec —  Sucha —
Chabówka —  Now y T a rg  —  B ia­
ły  Dunajec. 2) Chabówka —  Msza 
na Dolna —  Tym bark. 3) K ryn :- 
ca —  N ow y Sącz z przesiadaniem  
na rzece Kam ien icy w  Rytrze. 4 )
Now y Sącz —  Tarnów  i 5) K ra ­
ków —  B iadoliny.

Zakopane zaopatrzone jest w 
żywność.

Dotychczas zamknięte są nastę­
pujące odcinki ko le jow e: B iado­
liny —  Tarnów , Spytkowice —
W adowice, Skawce —  Sucha, T a r ­
nów —  Szczucin, W ie lka  D roga—
Brzeźnica —  Spytkowice, Zator—
K a lw ar ja  —  W adow ice, Stryszów 
—  Sucha, Biecz —  Jasło, Tvrn-

Późr.ą dopiero nocą deszcz u- bark —  N ow y  Sącz, Strzyszów  —

Sta:.
S*P.

a nad ranem rozpogodziło

Gfrsk:e rzeki opadają
Z Podhala denoszą, że rzeki So­

lu. Skawa, Dunajec i Raba opa­
da ja.

JNa Skawie woda zaczęła opa­
dać siln ie o g o iz .  22 45 stan na 
wskaźniku —  2 metry. Z Makowa 
sygnalizu ją  opad wód i częściowe 
wypogodzenie Przelotne, deszcze 
jednak jeszcze padają. M ost' na 

| Skawie uszkodzony, zaś ir-ędzy 
B ia łą  a Juszczynem —  podmyty.

Natom iast w obwodzie K ryn icy  
i N ow ego  Sącza pogoda ustaliła 
się już w czora j. Po uskutecznie­
niu naprawy toru kolejowego, w 
k.iku m iejscach można będzie 
prawdopodobnie w dniu dzisiej- 
ez-yrr otw orzyć ruch pom iędzy

Rzeszów, Mszana —  Orłów , T a r­
nów —  Żabno, B ia ły  Dunajec —  
Zakopane.

N a odcinkach Czarna —  Dębi­
c a —  Bieżanów —  Pcdłęże 

jnun ikacja  odbywa się jeonym  to. 
rem. Kom unikacja na lin ji T a r ­
nów —  N ow y Sącz oabywa się z 
przesiadaniem . Podobnie jest mię 
dzy K ryn icą  a Nowym  Sączeń .

W  ciągu dnia dzisiejszego w y­
płynęło Dunajcem  5 pontonów z 
żywnością dla m ieszkańców Czor­
sztyna, Krościenka, Sromowiec 
N iżnych i W yższych oraz Szczaw­
nicy.

rzeczy n iew ieleby ze swej strony i K ryn icą  a Now ym  Sączeni z przt- 
w n iosły  do nowego paktu, to jed-1 siadaniem na rzece Kam ien icy w 
nak fakt, iż bez nich nie m ize  on j Rytrze. Pom iędzy Tarnow em  a 
dojść do skutku i że F ran c ji spe- Nowym  Sączem kursowały- wczo- 
c ja ln ie  na jego  zrealizowaniu  z a - 'r a j  3 pociągi.
leży, wysuwa kwestję, za jaką cc-J N a  torze kolejowym  m iędzy
nę będzie można podpis niem iecki Krakowem  a Zakopanem prze- 
zdyskontować polityczn ie. C h odzi: szkody usunięto do stacji Biały 
w ięc c kw estję dozbrojenia. Dunajec. Pogoda wrzędz e piękna.

Rzeki górskie gw ałtow n ie opada-

Dziś rano w ystartow a ły  4 sa- 
m oloty z korespondencją i dla 
obserwacji zagrożonych m iejsco-

Trzeba przyznać, że nie w iem y 
dokładnie, na jak ie j form ule opar W* 
la się zgoda A n g lji  na projekt p 
Barthou Ta niejasność daje ob­
szerne pole do gry  prasie n iem iec­
kiej. W ed le oświadczeń p. B art­
hou w  mowie bajońskiej kwestja 
uprzedniej zgody F ran c ji na do­
zbrojen ie N iem iec przed podpisa­
niem przez nie paktu wschodnie­
go jest zupełnie wykluczona i do­
piero po zawarciu paktu można 
będzie „za in ic jow ać nową erę w 
spraw ie rozbro jen ia ". P rzeciw ko ' 
takiemu stanowisku, zgodnemu zs 
stalą dotychczasowa taktyką 
Francji, ale sprzecznemu ze stałe- 
mi także zastrzeżeniam i Niem iec, 
protestu je i tym razem prasa nie­
miecka, staw ia jąc sprawę ponow­
nie na gruncie : na jp ierw  równo 
uprawnienie N iem iec, a potem u- 
klady.

Jednakże i ten fron t nie stano 
wi ostatecznej lin ji obrony, gdyż 
już teraz można spoza niego do 
strzedz rzeczy bardzo zajm ujące. 
Zasługuje pod tym względem  na 
uwagę artykuł „V o }k ischer  ̂Beo­
bachter", w  którym  podkreślono 
że N iem cy muszą otrzym ać peln 
równouprawn.enie i że nowa sy ­
tuacja w  Europie wym agałaby ort 
nich specja ln ie silnej obrony. In ­
nemi słowy, chodzi o kompensaty 
w form ie zgody m ocarstw  na roz­
szerzenie zbrojeń  niem ieckich nie

Ogrom strat
K R A K Ó W , 19. 7 (te l. w i ) .  —

rowkami.
W  powiecie Wadowickim stwie 

rdzono zaianie 200 domów w 10 Cala uwaga skierowana jest obec- 
minach. | nie na akcję ratowniczą, ale już
KRAKÓW , 19. 7. (P A T .).  Na obecnie zaczyna się obliczać 

terenie województwa Krakowskie  ̂przypuszczalne straty, wywołane 
go sytuacja powodziowa przed­
stawia się w  tej chwili następu-

powodzią.

Już z pierwszych meldunków 
wynika, iż  straty te są olbrzym ie.

Najbardziej krytycznym ośrod- Zniszczone mosty i drogi, znie- 
kiem są ujścia Dunajca i R aby. ' sione domy, uszkodzone polącze- 
Najbardziej zagrożonym jest nia te le fon iczne i te legra ficzne,

ogromne szkody na kolejach, a 
przytem  spustoszenia w  zbiorach 
roln iczych sięga ją  kilkudziesięciu 
miljonów złotych strat.

Stan pomocy
P. I. M. komunikuje:
Dziś rano w całej niemal Mało- 

polsce, na Polesiu, Podolu i Wo- 
łyniu utrzymywało, śię zachmurzcmo 
duże, lecz bez opadów. W  pozosta­
łych dzielnicach kraju trwała pięk­
na pogoda słoneczna.

,Temperatura o grodz.” 7 wynosiła: 
10 —  19 stopni w południowej Poł- 
scę, 19 — *'23 stopni w pozostałej

Szczucin. W  akcji ratunkowej 
biorą udział 3 siatki, szereg pon­
tonów oraz oddziały saperów, 
baon drugi saperów z Puław 
przybył do Krakowa i został na­
tychmiast skierowany do Szczu­
cina i na północ od Mielca.

W  I> rakowie sytuacja jest po­
myślniejsza. Jedynie na Dąbiu 
woda kanałowa zalewa pola i 
grunty.

W  godzinach przedpołudnio­
wych wyleciały z Krakow a 4 sa- 

wioząen koresponąencję 
do odciętych miejscowości. P o ­
nadto wysłany zostanie z Krako­
wa specjalny samolot z żywno­
ścią dla powodzian.

San wzbiera
PR ZE M YŚ L , 19. 7 (P a -T .). —  

V\ edle wiadomości, otrzymanych 
ź  Państwowego Zarządu D róg •

k_
moloty

aresztowanych o powodach tego 
rodzaju zarządzenia nie otrzym a­
ły-

Aresztowanie
Żydowska „5 rano" donosi:
T rzy  ul. Czerniakowskiej 117 w 

jednej z kaw iarń b • „szta fec ia - 
rze “ w yw oła li awanturę. P o lic ja  
zatrzym ała kilka osób".

Rozwiązanie
P IO T R K Ó W , 18. 7. —  W myśl 

zarządzenia w ładz wojewódzkich, 
rozw iązu jącego na teren ie w o je ­
wództwa łódzkiego O. N . R., w ła ­
dze pow iatow7e piotrkowskie og ło­
siły  zakaz należenia do rozw iąza­
nej organ izac ji oraz noszenia je j 
odznak pod odpow iedzialnością 
sądową.

E s k s d t y  p o l s k i e
w Karlskronie 
i Leningradzie

SZTOKHOLM, 19 7 (P A T ).  W 
drodze powrotnej do kraju polskie 
łodzie podwodne „W ilk ", „R yś " i 
„Żbik" oraz okręt „W ilja "  zawinąć 
mają w dniach 4 —  6 sierpnia do 
Karlskronf. W izyta nosić będzie 
charakter nieoficjalny.

W AR SZAW A, 19.7 (P A T ).  —  
Kontrtorpedowcc „Burza" i „W i 
cher" pod komendą kontradmirała 
Unruga złożą 24 b. m. oficjalną w i­
zytę w Leningradzie.

W izyta potrwa kilka dni. W  cią­
gu tego czasu przewidziane jest u- 
danie się admirała Unruga z odpo­
wiednią delegacją do Moskwy, gdzie 
będzie ona przyjęta przez mtczeine 
władze wojskowe sowieckie.

E s t o n i a

C oancie wschodnim
T A LL IN , 19 7 (P A T ):  Estoński 

częśoi. Opady za dobę ubiegłą były minister spraw zagranicznych udz.o- 
przeważnie pochodzenia burzowego, łił prasie wywiadu, w ' którym o- 
Ogarnęły one Śląsk, Podhale, Tatry, świadczył, że o pakcie Locarna 
całą Małopolsko, częściowo wyżynę wschodniego mówi się już od lat, aic 
Małopolską, Pokucie, Podole, Wo- wciąż, nie było możności nadania mu 
łyń, wschodnią część Polesia i W i- realnej treśffi r określonej formy.

Groźna sytuacja na Wiś'e
KRAKÓW , 19. 7. (P A T .).  Wi 

sla wzbiera u/ dalszym ciągu.
Stan wody w Krakowie o godz.
8-ej wynosił 552 cmt ponad p° oraz w dłuż brzegu 
ziom normalny. Najgm źniej przed Jarosław, 
stawia się sytuacja pod Szczuci J uż w  tej chw ili San wystąpił 
nem, gdzie wały na W iśle pod znacznie z koryta, zalewając oko-

, r . , - c . | leiiszczyzny. W ysokość opadów się- Dopiero na początku bieżąccsro
W odnych w  Przem yślu . Stan w o - ^  ^  10 _  n  lm ± { tyVJ 0 1 ^  pr; vbicrŁ fol, ° y

dy na Sanie podnoś się dz s la  w Znkopanom j Lwowie zanotowano praktyoznc dzięki współpracy so­
no w dalszym ciągu. Pozosta je  .o , 7 ^  • na Hali Gąsienicowej 80 i francuskiej dyplomacji.
w  związku ze znacznymi opada­
mi atm osferycznem i w  dniu wczo­
rajszym  i w  ciągu nocy, które spa 
dły w  górach i

Łęką Szczucińską poczęły prze­
makać. Pod Lubszem wał prze­
maka w połowie wysokości na 
przestrzeni ok. 300 mtr.

icj i traucuskicj dyplom; 

Istnieją jeszcze —  mówi! mini- 
Przcwidywany przebieg pogody do Am' * * liczne rozbieżności, które na-

u źródeł S an a ,' płudnia dnia 20 b. m.; Pomorze, Rży pokonać, zanim będzm ruożna
rzeki aż po Wielkopolski,' Polska , środkowa, przystąpić do konkretnego omówi*-

Śląsk, Podhale, Tatry i wyżyna Ma- nia projektu paktu. Punkt widzeniu,
(opolska najpierw dość pogodnie, po- f  olski również nie jest jeszcze eał-
iem stopniowy wżrost zachmurzenia kiem jasny. 1’ związku z payiciu. .o-
zc skłonnością do burz. Upalnie. Sła- carna wsehoc liego może znewu wy-liczno pola. Szereg mostów drew ­

nianych na przestrzeni m iędzy 50 wiatry najpierw południowe i po- płynąć zagadnienie stosunków pol-
Sanokiem a Przem yślem  uległo łudniowo-wschodnie, potem z kieruu- sko-lLew skich, poniowa. oba te pan­

ków7 zachodnich. Małopolska At tiek. stwa brane -są, w rachubę juko u-
i Pokucie —  dość pogodnie i cie- czestnicy Jiakt-u.
pło przy słabych wiatrach miejsco- J Co się tyczy Estonji, należy zazna- 
wych. Lekka skłonność da burz lub czyć, żc je j pohtyka zagraniczna

zerwaniu, W  Nowosioikach zagro-

wości. W  godzinach południo­
wych w ystartu ją  dalsze 4 samo­
loty z żywnością i lekarstwam i 
dla m iejscowości odciętych.

W  Zakopanem potok B ystry wy­
rządził znaczne szkody7, podmy­
w ając 3 mosty, znosząc całkow:- 
cie 3 domy oraz zagrażając kilku 
pensjonatom i elektrowni. Szkody 
wynoszą setki tys ięcy zł. Również 
B iały Dunajec, k tóry płynie u li­
cą Kościeliską 2ervval most i kład 
ki oraz zagroził dzieln icy Kam ie­
niec odcinając szpital.

Przywracanie
komunikaefi

K R A K Ó W , 19. 7. (P A T . ) .  D zię­
ki wysiłkom  w ładz kolej owyc

P t ł n a  t a b e l a  l o t e r j
na str. 7-eI

tylko w  kierunku defenzywnym  
ale i ofensywnym .

I  tu leży  punKt ciężkości. Istot- 
:ę zagadnienia „Locarna wschod­
n iego" stanowi dla N iem iec roz­
m iar kompensat, jak ie  po tra fią  w  
zamian za swój udział w yta rgo ­
wać.

W razie przerwania waiu cała żona jest w  te j chw ili droga pan- 
pólnocno - wschodnia część po- stwowa.
wiatu Dąbrowskiego zostałaby Dziś w  godzinach przedpolud- 
zalana. nowych padał w  da lszym ' ciągu

Na pomoc zagrożonej ludności, ulewny deszcz. Równie niepo- 
która po całonocnej pracy na<l m yślnie przedstaw ia się w te j } i Wółjtft — pogoda słoneczna i bar- j mi do utrwalenia pokoju, jal.

przelotnych opadów pochodzenia bu- zawsze była zainteresowana żarów - 
rzowego. Wileńskie, Polesie, Podole ( no umowami ogólnemi, znuerzające-

Komiiat parrucj*

umocnieniem wału jest fizycznie chw ili sytuacja na W iarze, do-; dzo ciepła przy słabjch wiatraeł:
wyczerpana wysiano oddziały pływ ie Sanu, gdzie stan wody I północno-wschodnich i wschodnich,
wojskowe. Obecnie w  Szczucinie podnosi się z godziny r.a godzinę,
znajauje się 24 pontony i 185 W iar, na którym woda wezor i ‘
ludzi z Krakowa, dwie kompanje nieco opadła wylał ponownie, wy
saperów z pontonami z Dębicy i rzrdza jąc  w ielk ie szkody, m. -.n.
jedna kompanja z pontonami za- zniszczony zesta! mest w m. „jsćo-
branemi dla Mielca. Część pon- wości Krównilt , pow Przem yśl.

------------ o n o --------------

W i e l k a  ? a l a

I d z i e  n a
Co mówi B uro Mydrograf cena

Dowiadujemy się z Centralnego 
Jiura Hydrograficznego Min. Komu- 
ukacji, żc stan wody na Wiśle pod 
:andom;crzcin wynosił dziś rano 5,04 
i. Jest to kulminacyjny punkt przy- 

boru —  pierwszego, spodziewane są 
bowiem następne. Na Sanie pod N.- 
:kiein woda osiągnęła wysokość 4.10 
mir.

O godz. 1 w poł. punkt kulmhia- 
cyjny pierwszego przyboru dochodzi 
pod Zawichost.

W  clnwli oddawania numeru pad 
prasę wynosić będzie 4.50 —  5 m 
Dziś wieczorem pod Warszawą W i­
sła osiągnie około 2 m., jutro wie­
czorem —  powyżej 4 m.

Specjalnie usprawniona zosta’-. 
łużba sygnalizacyjna w Centralne 

Biurze Hydrografieznem DyrckCj 
Dróg Wodnych. Dokładna pora na 
dojścia fa li kulminacyjnej do YV a 
szawy znana będzie już na 36 go 
dzin naprzód. Według ostatnie) 
sprawozdań Bimo przewiduje, iż 
Warszawie kulminacja przybori. 
powtarzać się będzie kilkakrotnie 
Pierwsza fe.la nadejdzie w granice 
W ielkiej Warszawy już jutro o go 
dżinie 6 popołudniu.

W  związku z akcją przceiwpow,;. 
dziową odwołane zostały wszelkie 
urlopy w służbie drogowej pracow­
ników województwa warszawskiego.

Biuro Ogólnopolskiego Kom ite­
tu Pom ocy O fiarom  Pow odzi m ie­
ści się w  gmachu Prezyd iij.n  Ra­
dl M in istrów , Krak. P rzedm .tś -1 
cic 46-43, tel. 555-30.

O fia ry  wpłacać należy do P . K. 
O. na konto Ogólnopolskiego Kc- 
rr...etu Pom ocy O fiarom  Powodzi 
w W a i szawie nr. 2.200, lub r.a 
kento kom itetów wojewódzkich : 

N r. 15.500 dla m. st. W arszawy 
i w o jew ództw : warszattskiego,
łódzkiego, kieleckiego, lubeląkip- 
gc, 1 a loste jk iego, w ileńskiego, 
nowogródzkiego, poleskiego i wo- 
lyńsn.cgo.

N r . '215.500 dla w o jew ództw : 
peciiańskicgo i pomorskiego.

N r. 315.500 dla w ojewództwa 
ŚLŃ-dćgo.

N r. 415.500 dla wojew ództw a 
i.litewskiego.

pp.K-
łanii rcg.jonalncmi, które zabczp.e- 
ezalyby pokój vr określonych rcgjo- 
nach. Świadczą o tem liczno trakta­
ty i pakty, jakie Estonia iuż "pod­
pisała.

Punkt widzenia Estonji w spiawie 
wschodniego Locarna zakommiiro- 
wać będzie można dopiero, gdy ui-e- 
gulowanc zostaną niektóre aktualne 
zagadnienia i rozpoczną się pertrak­
tacje o konkretny projekt paktu.

Na pytanie dziennikarzy, czy w 
liczbie sygnntarjuszśw Locarna 
wsonodniego znajdować się również 
będzie i Finlandja, minister Sę.lja- 
maa odpowi dział ogólnikowo, że 
dolyeliCzas mówiło Dę o pańsjtwaeh 
bałtyckich, nie precyzując dokład- 
uic tego pojęcia

W s t r z ą s y  p o d z i e m n e

w Pa-iamip
P 4 N A M A , 19.7 (P A T ).  IV .całym 

kraju odczute zostały gwałtowno 
wstrząsy podziemne.

N r. 515.500 dla w ojew ództw  W  miasteczku David .w  prowincji 
iwąwskiego, stanisławowskiego i Chiriąui zawalił się szerccr bnćtyn- 
?srnopcl3k :c?o. kow7. Kilkanaście osob odmoAo ra­

ny Komunikacja z tem miąstem jest 
(Dokończenie na str. 2 e j ) .  przerwana. Żywność dostarczana

. jest przy pomcey samolotów.
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S y tia c ja  s tra jk o w a  w  San Francisco
narasie be;: zmiany

LE P S Z E  Z A O P A T R Z E N IE  

LU D N O Ś C I W  ŻYW N O ŚĆ

S A N  FR A N C ISC O . 18. 7. —  
Gen. Johnson kon ferow ał całą 
noc z  przedstaw icielam i robotni­
ków i pracodawców, pragnąc za­
żegnać zatarg. Położen ie w  dzie­
dzin ie zaopatrzenia ludności w  
żywność znacznie się popraw iło.

M IN N E A P O L IS , 18. 7. —  Tu ­
tejsza  m ilic ja  otrzym ała rozkaz 
okazania pomocy oddziałom  poli­
cyjnym  w  San Francisco w  w a l­
ce ze strajk iem  samochodów cię­
żarowych

W  stanie A labam a zamknięto 
20 fabryk  w łókienniczych, w  któ­
rych liczba robotn ików  wynosi 
13.500.

H O N O L U L U , 18. 7. —  P rezy ­
dent R oosew tll ośw iadczył podob 
no. 2e nie zam ierza przerywać 
podróży u rlopow ej a la in terwen­
iow an ia  w  zatargu o pracę w  
K a lifo rn ji.

K U  P O J E D N A N IU

S A N  FR A N C IS C O . 18. 7. —  
Przyw ódcy lew icow ych  o rgm iza - 
cy j traga rzy  portowych, k tórzy 
za in ic jow a li strajk, w ypow iada ją  
się przeciwko arb itrażow i, za-

O k T # 1 » ¥
ZDROWE, SMACZNF, TA NIE 

M A R j A  H A C H Y N IA  —  Ź O R A W IA  45

znaczając, że ta uchwała o arbi­
trażu pow zięta  była  przez przy­
godnych delegatów, którzy w zię li 
udział w  kon ferencji m iędzy 
stra jku jącym i a pracodawcam i.

Zw iązkowa rada koncyljacyj- 
na, której zadaniem  jes t regu lo­
wanie zatargów  o pracę, zazna­
czyła, że hasło strajku genera l­
nego w  San Francisco musi być 
natychm iast cofn ięte. Rada doma 
ga się pizekazania zatargu  sądo­
wi rozjemczemu, dodając jedno­
cześnie, że przedsięb iorcy porto­
w i zgodzili się przedstaw ić w szy­
stkie sprawy arb itrażow i da roz­
strzygnięcia. T ow arzystw a  żeglu 
g i w inny zgodzić  się z tem, że 
gdyby zb iorowe rokowania z de­
legatam i pracowników  nie doprc- 
w adzity do porozum ienia, tow a­
rzystwa będą m ogły przedstaw ić 
sądowi rozjem czem u zarówno 
sprawę płac, jak  i. godzin  pracy.

D O TY C H C Z A S  100 M ILJO N Ó W  

D O LARÓ W  S T R A T

SA N  F R A N C IS C O , 19. 7. 
(P A T . ) .  Chociaż przywódca pra­
cowników portowych. Bridges, za 
przeczą przypisywanem u mu o- 
św iadczeniu, iż s tra jk  generalny 
został zakończony, jednakże stop 
n:owy pow rót do p racy w za­
kładach użyteczności publicznej 
oraz nadejście nowych zapasów 
żywności św iadczą, że stra jk  za­
czyna się załamywać.

M ieszkańcy Oakland i Berke-1 znacznym stopniu na ożyw ien ie 
ley, uzbrojeni w  pałki, konwojo- handlu. W  takich warunkach

Bracia Adamowicze
w  Ł o d z i  i w  B y d g o s z c z y

ŁÓDŹ, 19.7 (cel. w ł.). Wczoraj o 
godz. 9 rano bracia Adamowicze 
wraz z p. Elżbietą udali się na lot­
nisko w Lublinku. Od Grand-Hotelu 
do lotniska towarzyszył bohaterskim 
lotnikom sznur samochodów, w któ­
rych jechali przedstawiciele władz 
LOPP-u i członkowie łódzkiegu A e­
roklubu. Zgromadzone tłumy na uli­
cach Lodzi żegnah’ owacyjnie braci 
Adamowiczów. Około godz. 11-ej lot­
nicy zajęli miejsce w trzymolorowym 
Fokkcrze i olbrzymi samolot lekko 
i sprawnie w } startował do lotu w 
k wnuka Bydgoszczy.

BYDGOSZCZ, 19.7 (tel. wł.). Bra­
cia Adamowicze wylądowali wczoraj 
w Byd goszezy o godz. 14.45. Boha­
terskich lotników powitało troje 
dzieci, wręczając im kwiaty. Między 
witającymi znajdował się synek ś. p. 
kpt. Żwirki Nieprzejrzane tłumy pu­
bliczności entuzjastycznie wiiały

braci Adamowiczów. Lotnicy zostali 
przywitani przez władze miejskie o- 
ra/ przez miejscowe władze wojsko­
we. W, imieniu duchowieństwa powi - 
tał lotników ks. Musiał.

W  hangarze, gdzie zaprowadzono 
sympatycznych gości, odbyło się 
skromne śniadanie, podczas którego 
wypito za zdrowie gości tradycyiną 
lampkę wina. Przyjęciem lotników 
transatlantyckich zajmuje się miej­
scowy LOPP,

M c  s a m o l o t  -
braci Adamowiczów

Do adm in istracji A B C  w płynę­
ły następujące składki na zakup 
samolotu b-ci Adam ow iczów : P ra ­
cownicy firm y  „C zy ta jc ie "  —  zl. 
48; od notarjuszy i urzędników 
gmachu „H ipotek i W arszaw sk ie j" 
—  zł, 155.

B a n d y t a  B y k
z a o i t y  w  w a l c e  z  p o l i c j ą

wali tłumnie samochody ciężaro­
we, wypełnione zapasami żywno­
ści dla miasta. Pom im o pogró­
żek ze strony strajku jących do 
Oakland przybyło około 200 sa­
mochodów ciężarowych z pełnym 
ładunkiem. •

Parow ce angielskie, przybyw a­
jące do portu San Francisco, w y 
ładowują się w łasnem i siłam i. 
Parow ce innych państw om ija ją  
San Francisco i ruch pasażerski 
jest niemal wstrzym any. Straty, 
wywołane przez strajk robotn i­
ków portowych w  San Francisco, 
oceniane są dotychczas na 100 
m iljonów  dolarów

Z A  D W A  D N I K O N IE C  

S T R A J K U ?

S A N  FR A N C ISC O  , 19. 7.
(P A T . ) .  Oznaki załam ania się 
strajku genera lnego sta ją  się co­
raz bardzie j w idoczne. Kupcy i 
przem ysłowcy p rzygotow u ją  się 
do pod jęcia  kam pan ji W ydano 
ju ż  zarządzenia celem przyw ró­
cenia portow i ca łej je g o  m ożli­
w ej wydajności.

W ed ług ogólnegc przekonania 
stra jk  zakończy się w  ciągu jed­
nego, a na jda le j dwu dni.

IS T O T N E  P O D ŁO Ż E  S T R A J K U

Tłem  strajku w  San Francisco, 
jak i w ogóle  nieustannego w rze­
nia w śród robotn ików  Stanów 
Zjednoczonych, są poważne błę­
dy w  doświadczeniu, jak ie  posta­
now ił przeprow adzić prezydent 
Roosevelt. ,

Prezyden t uważał, że zniżka 
dolara sprowadzi niechybnie ob­
niżkę cen, co w płyn ie w bardzo

Stany Zjednoczone, od nikogo nie 
zależne, owszem, dostarczające 
reszcie św iata szeregu artyku­
łów, bedą m ogły zapewnić sobie 
w ielką pomyślność.

W ynik i jednał: te j polityki oka­
zały się zupełnie inne. W praw­
dzie dolar obniżony został o prze 
szło 40 proc., ceny jednak spadły 
przeciętnie o 19 proc., skutkiem 
czego siła nabywcza mas zm n ie j­
szyła się dość znacznie. Jakkol­
w iek robiono różne w ys :łk i w  
kierunku walk i z bezrobociem, 
dotąd jeszcze 10 m iljonów  ludzi 
pozbawionych je s t pracy. Handel 
zagraniczny, z  którego ży ją  w ie l­
kie porty Stanów Zjednoczonych, 
spadł do minimum.

W obec tego doświadczeni^ Rc- 
osevelta, które dotąd nosiło cha­
rakter ekonom icznego i m onetar­
nego, coraz bardzie j sta je się za­
gadnieniem  politycznem  i spo- 
łecznem. N iek tó rzy  m yślą nawet, 
że Stanom Zjednoczonym  grozi 
widmo rew olucji. W  istocie jed ­
nak sprawa ta przedstaw ia się 
zgoła inaczej. O lbrzym ie roz­
proszenie m iast, w zględna nieza­
leżność jednego stanu od drugie­
go, brak jedności politycznej, a 
zw łaszcza różn ice rasowe, —  
wszystko to spraw ia, że w  Sta­
nach Zjednoczonych mogą m ieć 
m iejsce -rozliczne i gw ałtow ne 
rozruchy, które nigdy jednak nie 
przybiorą charakteru zw arte j re­
w olucji T e  w łaśn ie rozruchy, 
gdyby m ia ły  doprowadzić kra j 
do stanu wysokiego zanienoko- 
jen ia, p rzyw rócą  tylko w ładzę 
sta iym  purytanom, k tórzy  stoso­
wać będą metody, pam iętne z 
okresu kolon izowania kraju.

Widmo głodu w 5 t Zjednoczonych
1 0  s t a n ó w  o f i a r ą  s p i e k o t y

RZESZÓW , 19. 7. (te l. w ł.). —  
W. wyniku pościgu policyjnego 
za dwoma groźnym i bandytam i: 
Bykiem i M aczugą, natknięto się 
na nich w  m iejscowości Porhóż 
koło Przeworska. M iędzy bandy- 
cami a po lic ją  w yw iąza ła  się go­
dzinna strzelanina, w  czasie któ­
re j został zab ity groźny bandyta

Byk, przez dzielnego w yw iadow ­
cę Dragonia. M aczuga, tow a­
rzysz Byka, zdołał zbiec, jednak 
pościg za nim trwa. Byk był po­
strachem M ałopolski środkowej i 
r.ia na sumieniu w ie le  m orderstw  
i gw ałtów , dokonanych nad bez­
bronną ludnością.

N O W Y  JOFiK, 19.7. ( P A T ) .  W id 
mo" głodu, ep idem ji i pomoru za­
w isło nad dziesięciom a stanami, 
położonym i na obszarach pom ię­
dzy M issouri a góram i Skaliste-

-fc* ' 'if
m i1*' if-'-'

P rzy  tem peraturze, wynoszącej 
117 stopni Fahrenheita  w  cieniu, 
oraz braku deszczów niemal od 
m iesiąca ruch przem ysłow y u legł 
sparaliżowaniu, zasiew y są w ypa­
lone przez słońce, ludzie zaś i 
cały ż j wy inwentarz narażeni sa 
na niesłychane cierpienia.

W  Kansas - C ity  nic notowano 
jeszcze n igdy tak w ie lk iego  na­
pływu bydła do rzeźn i. O lbrzym ie 
obszary p rery j są całkow icie w y ­
schnięte i trawa na nich zupełnie wości jest przerwana.

i

O s t r a  u d e z w a

Pad adresem niemieckiego przemysłu

pożółkła. W  Oklahoma - C ity  za­
bito około 600 sztuk bydła, aby 
przerw ać jego  cierp ien ia. W  nie­
których m iejscowościach  woda 
Wydawana je s t w  bardzo szczup­
łych racjach. U pa ły  spowodowały 
śm ierć 5 osób w Kansas - City, 
gdzie ruch całkow icie zam arł i 
szkoły s'ą zamknięte.

N ad środkowa częścią Tennes­
see przeszedł gw ałtow ny hura­
gan. P iorun zabił tam jedną oso­
bę, a kilkanaście osób doznało 
ciężkich kontuzyj. Zasiew y zn isz­
czone zostały przez w icher i 
deszcz. W ie le  drzew  w ichura w y r­
wała z korzeniam i. Kom unikacja 
te lefon iczna z szeregiem  miejsco-

Zniesienie klauzuli złota
a  p o d a t e k  t f o r h o d o w y

Zaniepokojenie w sferach go­
spodarczych budzi n iewyjaśniona 
jeszcze ostatecznie sprawa usto­
sunkowania się władz podatko­
wych do zysków, które mogą o- 
siągnąć przedsiębiorstwa handlo­
we i przem ysłowe wskutek zasto­
sowania rozporządzenia Prezyden 
ta R. P.. uchylającego klauzulę 
zlo t#  przy  zobowiązaniach dola­
rowych. W  myśl rozporządzeń a

o bilansowaniu zysków i strat z 
r. 1932, korzyści ze spadku kursu 
walut nie były przedm iotem  opo­
datkowania. Now e rozporządze­
nie o klazuli złotej wyraźn ie 
kwestji te j nie regu lu je. Dla u- 
niknięcia niespodzianek przy w y­
m iarze podatku, zwrócą się organi 
zacje gospodarcze do M in. Skar-

B E R L IN , 19. 7. (P A T . ) .  — Za­
stępca przywódcy gospodarstwa 
niem ieckiego, hr. von der Goltz, 
w jjdał odezwę do kierowników za­
kładów gospodarczych, w zyw a jąc  
ich stanowczo do w stąp ien ia  do 
n iem ieckiego fron tu  pracy.

^on  der Goltz wskazuje, że za­
daniem przyw ództw a gospodarki 
n iem ieckiej je s t doprowadzenie 
do tego, aby k ierow nictw o zakła­
dów służyło narodowi. O rgan iza­
cja wspólnej pracy k ierowników  
i za łóg nie pow inna stanow ić po­
la do sporów. Zakazane jest w pro­
wadzanie tam elementu społecz­
no - politycznego, który obn. ża 
ducha w ychov'aw czego przez dą-

bu o wydanie w  tej mier.ze od- żenią rnaterjalistyezne, 
pow iedniego ukólnika.

Sytuacja przemysłu węglowego
w  c z e r w c u

Sytuacja przemysłu w ęglow ego 
w  czerwcu r. b. przedstaw iała się 
według danych prow izorycznych 
następująco :

W ydobycie w yniosło 2.085 tonn, 
czyli o 192 tonn (5.14 proc.) w ię ­
cej. niż w  maju r. b. Z ogólnej 
sumy wydobycia przypada 1.605 
tys. tonn na rejon śląski, 480 tys. 
tonn zaś na pozostałe rejony. 
Zbyt w ęgla  kamiennego na rynku 
krajowym  wyniósł 1.155 tys. 
tonn, eksport zaś 730 tys. tonn 
Pozatem  zhyl dla celów  własnych 
oraz na deputaty urzędnicze i ro ­
botnicze wyniósł 197 tys. tonn. 
Zbyt k ra jow y wykazu je w porów ­
naniu z majem r. b. poważny

wzrost, bo o 113 tys. tonn (10.S7 
proc.). W yw óz w ęgla  w porówna­
niu z majem spadł o 47 tys. tonn.

Jak wynika z pc wyższego ze­
staw ien ia prow izorycznego w m. 
ezćrwcu r. b. nastąpiła poważna 
poprawa zarówno w  wydobyciu, 
jak i ogólnym  zbycie w ęgla  ka­
miennego. W  porównaniu z czerw 
ceru r ub. poprawa w  przem yśle 
węglowym  jes t niem niej wyraźna 
W  czerwcu r. ub. wydobycie w y­
niosło okrągło 1911 tys. tonn. 
czyli o 174 tys. tonn m niej. Zbyt 
w kraju w yn iósł 1.055 tys. tonn. 
czyli o 100 tys tonn m niej, eks­
port zaś —  — 685 tys. tonn, czyli 
o blisko 45 tys. tonn mniej.

„K a żd y  zw iązek, służący in te­
resom społeczne - politycznym  
pracodawców, zostanie rozw iąza- 
ry , jako bezprawny, a w inn i u le­
gną karze. Każdy k ierow n ic  za- 

1 kładu, nie szanujący ustaw na­
szego wodza, daje św iadectwo 
niezdolności prowadzenia zakła­
du w  państw ie narodowo - socja­
listycznym ".

W ezw an ie to, utrzymane w  bar­
dzo ostrym tonie, a skierowane 
w yłączn ie pod adresem  praco­
dawców, potw ierdza dotychcza­
sowe przypuszczenia co do nega­
tywnego stanowiska pewnych 
grup przem ysłowców  niem iec­
kich w  stosunku do ustawodaw­
stwa społecznego narodowych so­
cja listów .

Żarów no odezwa ta, jak  i usu­
n ięcie dotychczasowego przywód­
cy gospodarstwa niem ieckiego, 
ton  Kesslera i innych k ierow n i­

czych osobistość? z życęa gospo­
darczego N iem iec, wskazują, iż 
rząd Zdecydowany jest, wbrew 
wszelkim  n e g a ty w e m  dążeniom, 
przeprowadzić re form ę gospodar­
czą.

O doniosłości i aktualności te­
go zadania św iadczy fakt, że kan­
c lerz Rzeszy p rzy ją ł dziś, w  obec­
ności sekretarza stanu w  M in. 
Gospodarki Rzeszy, dr. Possego, 
hr. von der G oltza na dłuższej au- 
d jcncji, w  które j ciągu om ówił z 
nim zagadnien ia organ izacyjne.

R z e k i  g ó r s k i e  o p a d a j

Niebezpieczeństwie wylewu Wisły trwa
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Akcja pomocy
Opodatkowanie się 

u r z ę d n i k ó w
U rzędn icy M in isterstw a Opie­

ki Społecznej opodatkowali się 
samorzutnie na rzecz o fia r  powo­
dzi w  M ałopolsce. U rzędn icy w y­
dali odezwę w zyw ającą  do opo­
datkowania się dla grup do 9-ej 
w łączn ie w wysokości pół proc., 
do 6-ej w łącznie —  1 proc. i po­
w yżej 6 grupy —  2 proc. od s ierp ­
n iowych poDorów. Ściągnięciem  
tych kw ot z w yp łat sierpniowych 
zajęła się kasa samopomocy pra­
cowników M in isterstw a Opieki 
Społecznej.

Kolejowe P. W. w akcji
K R A K Ó W , 19. 7. (P A T . ) .  —

W  zw iązku z o lbrzym ią klęską po­
wodzi, M in ister Kom unikacji po­
lec ił zarządow i głównemu ko le jo ­
wego przysposobienia w ojskow e­
go w ysłać kom panje techniczne 
ze w szystk ich  okręgów  dy^eKcyj 
kolejow ych  do przeprow adzen ia 
odbudowy zniszczonych objektów  
wolejowych i uruchom ienia prze-
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powodzianom
rwanych połączeń.

W  myśl rozkazu prezesa zarza 
du głównego K . F- W . okręg K ra ­
ków w ysła ł jedną kompanję w y­
ekwipowaną w  środki techniczne 
pod N ow y Sącz dla uruchomienia 
odcinka L im anowa — N ow y Sącz, 
zaś okręg K atow ice  —  jedną kom 
panję, w yekw ipowaną techniczną 
ao Spytkowic, celem  uruchomie­
nie lin ji ko le jow ej Spytkow ice— 
W adow ice i B ielsko —  K a lw arja . 
Dalszych 7 kompanii technicz 
nych z innych okręgów  K . P. W . 
jes t w  drodze na tereny objęte ka­
tastro fą  powoazi.

Harcerze
Główna K w atera  H arcerzy  w y ­

dała zarządzenie komendzie cho­
rągw i warszaw skiej Z H P , oy 
wszyscy harcerze pouac1 17 lat zo 
otali zm obilizowani do akcji ratow 
n iczej i w spółdziałan ia z kom ite­
tem stołecznym R ów n ież cały 
sprzęt harcerski jak  np. łodzie, 
kajaki itp. zosta ły oddane do dy 
upozycji kom itetu.

B u r z e  g r a d o w a

C e n y  m i e j s c o w e
, płacone producentom 

rolnym
Ceny m iejscowe, płacone pro­

ducentom , rolnym  w  czerwcu r. 
b., przedstaw iały się przeciętn ie 
dla całej Polsk i następująco (w  
zł- za 1 q  —  w  naw iasie ceny ma­
jow e ) :

Pszen ica 18.97 (16.23), żyto 
13.83 (1 1 3 0 ), jęczm ień  na kaszę 
13.44 (11.32), owies 13.42 (10 47), 
ziemi, laki jadalne 4.00 (3.21),
siano koniczyny 5.22 (4.SS), sio 
ma 2-27 (2 .17). w ieprz żyw ej w a­
g i (w  zł za 1 kg .) —  0.64 (0.65), 
ja ja  (za  10 szt.) 0.43 (0 .37).

Jak w idać z powyższego zesta 
w ienia, ceny m iejscowe, , płacone 
producentom rolnym, wykazały 
naogół w  czerwcu Rość poważny 
wzrost w  porównaniu z majem, 
aczkolw iek w  niektórych wypad­
kach pozostają na poziom ie zna iz 
nie niższym niż przed rokiem.

W  uzupełnieniu w iadom ości o 
burzy, jaka przeszła w czo ra j nac 
Zagłębiem , podajem y, iż  w yrzą ­
dziła  ona olbrzym ie szkody. W ie ­
le pól i łak zostało zalanych. W  
m ieście Sosnowcu drogi są zupeł­
nie zalane, kom unikacja p rze­
rwana , J

P ioruny dość często uderzały w  
w ie le  domostw w  Zagłębiu, przy- 
czem nie obeszło się bez o f ia r  w  
ludziach, M. in. w  N iw ce  piorun 
uderzył w budynek harcerski, 
m ieszczący się na stad jon ie spor­
towym. Grom ra z ił zebranych w 
jednej z sal 6-ciu harcerzy, a to : 
K azim ierza  M ileclciego, Ju ljana 
W ajnera , Jana Erysiaka, Zenona 
W ożniaka, Jana P lu tę  o-az Stani­
sława Pep lew sk iego Ten  ostatni 
został ciężko ranny i momentalnie 
zaniem ówił. W  stanie bardzo c ięż­
kim przew ieziono go dc szpitala 
na Łapankach

' R ów n ież w  Zagórzu około godz 
14-cj w  czasie sza le jącej ourzy

wpadł piorun do m ieszkania Sta­
n isława Knapika p rzy  ul. K ra ­
kowskiej nr. 51, rażąc ciężko je - „  
go żonę oraz 6-letnią Córeczkę.

W e wdorek nad kilku wsiam i 
z gm in  Staszowa i C zanow ice (p o ­
w iatu  olkuskiego) przeszła  burzu 
gradowa, w yrządza jąc  duże szko- 
r y  w  plonach. W e wsiach. Czano­
w ice, Będkowice, Ł a zy  i Przegi- 
nia stra ty  w  plonach s ięga ją  do 
59 proc. w  jęczm ien iach  i owsach 
oraz o k o I o  2 0  proc. w  żytach. 
U lew ne deszcze Doważnie.i szych 
szkód nie jyyrządziły . D la oszaco- 
w r.":a szkód, w yrządzonych  przez 
grad, uda się na teren specja lna 

‘ kom isja z ram ienia w ydzia łu  pu- 
wu.towego z Olausza.

W czora j, około godz. 14.30 na- ’ 
stąpiło w e L w ow ie  ooerw an ie 
chmury. U lew ny deszcz spowodo­
w ał kompletne za lan ie u lic, a  w  
trzec ie j d zie ln icy  i w  sze-egu u lic  
n iżej położonych woda w darła  się 
do p iw n ic i m ieszkań sute’TTic>- 
wych.

A n g l j a  J O z i j i i K f o w u j e

L $ s i L d o  w M i o m
LONDTN, 19.7 (P A T ).  Na ivozo- 

ra jszem posiedzeniu gabinetu za 
twierdzono ostątecznie program roz­
budowy lotnictwa wojskowego. W 
najbliższych dniach Baldwia ma zło­
żyć oświadczenie w tej sprawne.

Spodziewają się, że dyskusja, do­
tycząca tej sp±awy, rozpocznie się

w Izbie Gmin w przyszłym tygod­
niu podczas debaty nau kredytami 
dla lotnictwa.

Według obiegających pogłosek 
rząd zamierza utworzyć w ciKgv Pa" 
ru najbliższych .lat około 50 nowy** 
eskadr lotniczych. Szczegóły trzyma­
ne są w tajemnicy.

Rewelacyjna zeznania Tardieu
w  s p r a w i e  S t a w i s k i e g o

P A R Y Ż , 18.7. —  N a  kom isji dla 
zbadania sprawy oszustw Staw i­
skiego zeznawali dzisia j trze j m i­
n istrow ie Spraw W ewnętrznych. 
N a jc iekaw sze były zeznania m i­
nistra Tardieu , który m. in. o- 
św iadczył, że Boncour, który był 
w tedy m inistrem  Spraw Zagran icz 
nych, te le fonow ał z Genewy do a- 
gencji Havasa, dom agając się do­
starczenia dziennikow i „Volon  
tć“  jaknajw iększej ilości og ło­
szeń. (Jak wiadomo, „Voiontć była 
jedynym  z najbardziej oddanycn 
Stawiskiemu dzienników francu ­

sk ich ).
Tard ieu  w swych zeznaniac* 

wystąpił też bardzo ostro prze­
ciwko ówczesnemu prem jerow i 
Chautemps, którego oskarża o to. 
że był poin form ow any dokładnie 
o działalności Staw iskiego.

N ie  bez związku z całą sp iaw ą 
Staw iskiego jest sam obójstwo bra 
tanicy Chautemps, co do którego 
mówią, że samobójczyni, żyjąc 
szereg m iesięcy w  zatrutej atmo­
s ferze oskarżeń przeciwko swemu 
stry jow i, wpadła w neurastenię i., 
skończyła samoDÓjstwezo.

Po awanturach w Amsterdamie
p o l i c j a  o t r z y m a ł a  k a r a b i n y

AM STERDAM , 18.7. W  związku 
z ostatniem! zaburzeniami policja 
amsterdamska otrzymała nowe zao­
patrzenie pod postacią 80 karabinów,

skórzanych, mundurów i hełmów.
Dokonano też rewizji w d z ic n i r k t i  

komunistycznym w A m s te rd a m ie ,  po 
której zdemontowano resztę maszyn 
drukarskich.

Simon w odpowiedzi Goebbelsowi
o  d z i e n n i k a r z a c h  a n g i e l s k i c h

L O N D Y N , 18.7. W  Izb ie  gmin 
interpelowano dziś m inistra Sima 
na w  spraw ie ośw iadczenia Goeb­
belsa o korespondentach zagra­
nicznych w  Berlin ie.

Posłow ie ogóln ie stw ierdził., że 
dziennikarze angielscy przedsta­
w ia ją  w yaa rzen u  raczej zbyt

uczciw ie. Simon w o d p o w i e d z i  na 
in terpelację ośw iadczył, że dzien­
nikarze angielscy posiadaj;; ak 
wysoką opin ję, że podcjmow.m  e 
w te j spraw ie kroków wobec rzą­
du niem ieckiego byłoby zbytecz­
ne.

4



I  rzegtąd drasy 

Złudzenia
P. A l. K . zam ieścił w dzis ie j­

szym numerze „G azety Po lsk ie j" 
bardzo charakterystyczne artykuł 
na temat rozw iązania ONR. i ze­
słania jego  przywódców do Berc- 
zy. A rtyku ł nosi tytuł „W alka ze 
złudzeniam i".

 ̂ „ R o z w ią z a n ie  ob o zu  n a r o d e w o -r a -  
c y k a h ie g o  w  W a r s z a w ie , w y k r a c z a  
o a le k o  p o z a  r a m y  z w y k ie g o  z a r z ą ­
d z e n ia  r e p r e s y jn e g o ,  m a jt jc e g o  n a  c e ­
lu  " w łą c z n ie  z '.b zzp ieęn en ie  s p o k o ju  
p u b lic z n e g o . N ie w ą t p l iw ie ,  w z g lę d y  
B e z p ie c z e ń s tw a  o d e g r a ły  w  ty m  w y ­
p a d k u  ro lę  b e z p o ś r e d n ie j i n a jz u p e ł­
n ie j w y s t a r c z a j ą c e j  p r z y c z y n y .  N ie  
m o g ła  b y ć  d łu ż e j to le r o w a n a  d z e . la i-  
n o ść  o r g a n iz a c j i ,  k t ó r a  n ie t y .k o  w  
p r a k t y c e  s t a s o w a ła  a k t y  g w a łt u ,  d o ­
k o n y w a n e  n ie r a z  z t u n i ą  p a ln ą  y. 
r ę k u , a le  k t ó r a  g w a ł t  .i  n ie n a w iś ć  
w p r o w a d z i ła  do rz ę d u  s w o i ®  .h a se ł 
p r o g r a m o w y c h  i k t ó r a  p o d  te m i h a ­
s ła m i  u s i ło w a ła  m o b il iz o w a ć  n ie w y -  
ro b io n e  i n ie o r je n t u ją c e  s ię  p o l it y c z ­
n ie  je d n o s t k i" .

W  tem miejscu widocznie autor 
zreflek tow ał się, że należy obn.- 
ży t pow agę. rozw iązanego ruchu i 
przeszedł do przedstaw ienia, że 
ruch ten nie m ógł m ieć w ie lk ie j 
przyszłości, a to z dwóch powo­
dów. Powód p ierw szy:

„O b ó z  n a r o d o w o -r a d y k a ln y  n a le ż a ł  
d o  t y c h  fo rm a c ję , p o l it y c z n y c h , k t ó ­
re  w y r o s ł y  z n a ś la d o w n ic t w a  o b c y c h  
w z o r ó w , n ic  z " -a ru n k a rn i r z e c z y w i­
s to ś c i  p o ls k ie j  n ie  m a ją c y c h  w s p ó l­
n e g o " .

Co nie m iało nic wspulnego z 
rzeczyw istością polską, czy walka 
z życiami i obcym kapitałem , czy 
próba działalności lega lnej, autor 
nie wyjaśn ia, lecz pisze:

„ N a  t a k i e j  p o d s t a w ie  o p a r t a  d z  a -  
ła ln o ś ć  n ie  m o g ła  s t w o r z y ć  i n ;g d v  
n ie  s t w o r z y  ru c h u  s p o łe c z n e g o , m a ­
ją c e g o  w ła s n a  t r e ś ć ,  w ł a s n ą  d y n a m i­
k ę  r o z w o jo w ą  i s iłę  z d o b y w c z ą  .

Następnie p izechcdzi do pro­
roctw :

„ S k u te c z n o ś ć  ..ego _ z a r z ą d z e n ia  i 
a p r o b a t a ,  j a k ą  c ie s z y ć  s ię  on o  b ę d z ie  
ze  s t r o n y  s p o łe c z e ń s t w a , o to  n a jc ię ż ­
s z a  m o ż e  k a r a  m o r a ln a  o n ie d a ią c e m  
s ię  je s z c z e  p r z e w id z ie ć  z n a c z e n ia , 
w y c h o w a w c z e m , j a k ą  p o n ie ś l i  i r g a -  
m z a t o r z y ,  p r z y w ó d c y  i c z y n n i  d z ia ła ­
c z e  o b o zu  n a r o d o w o - r a d y k a ln e g o " .

Powód drugi:
„O b ó z  n a r o d o w o - r a d y k a ln y  n a le ż a ł  

do t . z w . f o r m a c y j  m ło d z ie ż o w y c h . 
T o  z n a c z y , ż e  n a  je g o  c z e le  s t a l  lu ­
d z ie  m ło d z ; , b ą d ź  d o p ie r o  eo  z e s z li  z 
ł a w  s tu d e n c k ic h , b ą d ź  je s z c z e  n a  n ic h  
z a s ia d a ją c y ,  w y o b r a ż a j ą c y  s o b ie , że  
m ło d z ie ż  m o ż e  o d e g r a ć  s a m o d z ie ln ą  
r o lę  p o l it y c z n ą , ja k o  czyn n ik ,^  d o jr z a ­
ł y  d o  k ie r o w a n ia  lo s a m i  p a ń s t w a  i 
d o k o n y w a n ia  w  je g o  u s tru ju _  p r z e ­
m ia n , do k t ó r y c h  p o b u d z a  j ą  m ło -  
d z ie m  z a  w y r b r i ź n i a " .

Tak  się iz iw n ie  składa, że jako 
przywódcy O. N . R. pojechali do 
Berezy dwaj trzydziestop ięc io let­
ni adwokaci Jodzew icz i Ros- 
smann W idoczm e zostali uznani 
za m łodzież, którą jeszcze należy 
w ychowywać w  zakładzie popraw 
czym na Polesiu .

Następnie autor przechodzi do 
h is to r ji:

„ M o b i l iz o w a ć  m a s y  w  z n a c z e n .u  
p o l it y c z n e m  m o ż e  te n , k to  d o jr z a ł  do 
u ję c ia  w  s w e  r ę c e  w ła d z y  c e le m  z r e -  
a l ic o w a n ia  p r z e m y ś la n y c h  d o  g łę b i 
z a m ie r z e ń  O tó ż  h i s t o r ja  nm  z n a  w y ­
p a d k u , w  k t ó r y m  t e g o  r o d z a ju  ro lę  
m o g la b j  o d e g r a ć  m ii  d z ie ż . W  d z ie ­
ła c h  P o ls k i  z n a m y  t y lk o  je d n o  w i e l ­
k ie j  m ia r y  z d a rz e n ie  p o lity c z n e , w y ­
w o ła n e  P rz e z  m *o d z ie ż . T o  n o c  29  l i ­
s t o p a d a  1 8 3 0  ro k u . W ie m j je d n a k , że  
je s z c z e  t e j  s a m e j n o c y  m ło d z ie ż  z w ró  
e i ła  s ię  d o  s t a r s z y c h  o k ie ro w n ic tw o . 
I  w ie m y , ż e  in a c z e j u c z y n ią  n -c  ł1 *0'  
g ł a .  B a  b o w ie m  w  k a ż u e j  d z ie d z in ie  
ż y c ia  o d w ie c z n e  i n ie z m ie n n e  p r a w a , 
k t ó r y m  n ic  p r z e c iw s t a w ić  s ię  n ie  m o ­
ż e . D c  t a k ic h  D ra w  w  d ziedteiu ie P ? -  
l i t y k i  n a le ż y  k o n ie c z n o ść  p o s ia d a n ia  
c h a r a k t e r u ,  w ied zy  i d o ś w ia d c z e n ia . 
N ik t  n ie  r o d z i s ię  z t e m i .c e c h a m i. 
T r z e b a  j e  z d o b y w a ć  p r a c ą ,  t e m b a r ­
d z ie j  in t e n s y w n ą ,  im  m n ie j c z a s u  
p o z o s t a je  n a  j e j  w y k o n a n ie " .

Inde ira ! N ie  chcieli się zw ró­
cić do starszych o k ierów ńm w o. 
A  tego się w łaśn ie spodziewał p. 
Al- K. w  swoim artykule w  tejże 
„G azecie P o lsk ie j"  w  przededniu 
powstania O N . R. Teraz nabie 
ra 6 muszą doświadczenia —  w 
Berezie.

Czem Karmi 1’idzi prasa 
sanacyjna?

Bez zbędnych w  tym  wypadku 
om ówień podajem y poniżej stre­
szczenie powieści, drukowane w 
sanacyjpym  dzienniku w arszaw ­
skim ,D zień  D obry":

„ M a łż e ń s t w o  h r a b io s t w a  P o m ia n - 
Ł ę ś k ic h  j e s t  p r z y k ła d e m  z e p s u c ia  t. 
z w . w y ż s z y c h  s f e r  s p o łe c z e ń s tw a , 
eru y  h r a b in a  s z u k a  z a s p o k o je n ia  g ł o ­
d u  w r a ż e ń  w  s to s u n k a c h  z e  sw o  m i 
o f ic ja l i s t a m i ,  h r a b ia  u t r z y m u je  r o ­
m a n s  z d z ie w c z y n ą  w ie j s k ą ,  M a r c y s -

C z e k a  g o  z a  to  s t r a s z n a  k a r a ,  b e  
k ie d y  sp o w o d u  je g o  p ie k ie ln e j in t r y ­
g i  M a r c y ś k a  id z ie  do w ię z ie n ia  
h r a b ia  g in ie  z r ą k  z a k o c h a n e g o  w  u -  
w ie d z io n e j d z ie w c z y n ie  s z o f e r a  M e - 
r e c z k i . T e n  o s ta tn i  po  d o k o n a n iu  
z b ro d n i u c ie k a  do W a rsz a w y .^  g d z ,e  
n a w ią z a w s z y  s to s u n k i  z e  ś w ia te m  
p r z e s t ę p c z y m , n a b ie r a  p o n u r e j s ła w y  
„ z a w o d o w e j '*  ja k o  „ h r a b ia  O czko '*.

T y m c z a s e m  M a r c y ś k a ,  p o z o s ta w  o- 
n a  s a m a  s o b ie , w p a d a  w  s id ła  s u te -  
fceró w  i h a n d la r z y  ż y w y m  to w a re m .
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J. Prus

Orssni ćCs p®3 ltycuia Narcźu
W  normalnych warunkach 

rząd jes t w yrazic ie lem  wieko­
wych tradycyj społeczeństwa 
przez siebie rządzonego. O ile 
niema jakichś zorganizowanych 
sil pchających w przeciwnym  
kierunku, rząd, nawet składają­
cy się z jednostek narodowo - 
obojętnych, je s t automatycznie 
przez istn iejące warunki społecz­
ne pchane w kierunku tradycy j­
nej polityk: państwowej, będą­
cej wyrazem  w iekowych dążeń 
narodu. Sprawa ta przedstaw ia­
ła się dość prosto, gdy rządy w 
państwie były w  ręku dynastyj 
lub grup arystokratycznych. W  
h istorji w idzim y przecież bardzo 
liczne przykłady, gdy obce dy- 
nastje lub grupy rządzące asy- 
m ilow aly i staw ały się w yra z i­
cielam i rodzinnych tra  lycy j po­
litycznych

D E M O K R A T Y Z A C J A
O D P O W IE D Z IA L N O Ś C I

Problem  u legł wydatnemu 
skomplikowaniu w  wieku X IX , 
w momencie zdem okratyzowania 
społeczeństw europejskich. Ostat 
nie lata p rzyzw ycza iły  nas do 
bardzo ostrej i często niesłycha­
nie słusznej krytyki dem okracji 
ze struny przedstaw ic ie li ru­
chów nacjonalistycznych róż­
nych kra jów  krytyki jak  to się w 
niektórych kołach utarło, demo - 
liberalizm u. W  powodzi te j tak 
modnej krytyki zapom nieliśm y o 
tem, że na dnie procesu lemo- 
kratyzacji leży  zjaw isko znane 
i słuszne —  dem okratyzacja od 
pow iedział ności za losy w łasne­
go narodu i państwa. Proces ten 
wyprew adza się z te j odw iecznej 
prawdy chrześcijańskiej, że każ­
dy eziowifek ma swą, tę czy inną 
wartość dodatnią, gdyż tkw i w 
nim iskra Boża. Praw da ta, p rze­
tłumaczona na współczesny ję ­
zyk polityczny, brzmi, że każdy 
członek N a iodu  j e s t '  cenny dla 
swego Narodu, gdyż tkw ią  w

rarch ji różne w p ływ y na rządy i 
różną za tc rządy odpow iedzia l­
ność.

PR O B LE M  
PO LS K IE G O  N A C J O N A L IZ M U  

R ozw iązan ię jtego  problemu stoi 
przed nacjonalizm em  polskim. 
Naród bowiem polski był p ierw ­
szym, gdzie p raw dziw ie pojęta

dem okratyzacja polityczna znala­
zła swój w y r a z  w  ustroju po li­
tycznym państwa. W  dawnej P o l­
sce odpow iedzialność za losy po­
lityczne państwa rozkłaaała się 
na szersze kota. niż gdzieindziej. 
W  Poisce, jako kraju katolickim  
poczucie w artości człow ieka jest 
bardziej ugruntowane, n iż w  in­

nych krajach. D latego zadaniem 
pclskiego nacjonalizmu nie jest 
małpowanie obcego nam i sprzecz 
nego z wspólczesnem i tendencja­
mi rozv,ojowem i elitaryzm u, ale 
stworzenie koncepcji tak iej orga­
n izacji politycznej narodu, któ- 
laby w  sposób h ierarch iczny zor­
ganizowała c a ł y  naród.

Dalsze zmiany w rządzie
ma^ćą i a s t ą o ^  ni e b a w e i . i

t Y b r e w  d o t y e h s z a s o w m iu  r w y c z r -  

j e w i  ż a d e n  z m in is t r ó w , z w y ją t k ie m  

M a r s z . P i l s n d s k i .  g o , k ( ó r v  b e j* i  w  

P ik i l ig z k a e h ,  n ic  w y jo e Jm ł, w i m o  

d r u g ie j  p o lo n y  l ip c a ,  n a  u r l m .  J e d y ­

n ie  m in . B e c k  n a  k i lk a  an i u d a ł  s ię  

n a d  m o r f c ,  s p r a w ę  w ie lk i " 'j  er: y  o 
p a k t  w stih o d n i p o z o s t a w i a ją c ,  s u  o k u  

z a s tę p c o m , a. m in . K o w p i łk o w s k i  

w y je c h a ł  n a  k i li M n io w y  w y p  ic z / -  

u c k , z k tó r e g o  z r e s z tą  ju ż  jw ': - i ł -  n a

w ia d o m o ś ć  o  p o w o d z i.

P o w r ó t  m a r s z . Ś w i t a ł  ? : : i ę ™ ,  k t ó r y  

ia t a  o b e c n ie  a  w jo n e t k ę , i  m a r ś ż . 

R a c z k : 'c w ie z a  s p o d z ie w a m ' j i s t  w  

k a ż d y m  r a z ie  p r z e d  5  y m  .s ie rp n ia . 

\Y  ty m  d n iu  r o z p o c z y n a  s ię  z ja z d  
P o la k ó w  z z a g r a n ic y .

N a  c z a s  n a jb l iż s z y  z a p o w ia d a n e  

s ą  p e w n e  d a ls z y  z m ia n y  w  . z .p iz io , 

P r z e w id y w a n e  o n e  sa  w  d w ó c h  : ■>

„Nieogróniczon” możUwaścL'
Ż y d z i  o  s y t y n c j i  s nv e j  w  P o i s t e

„M om ent" (N i .  156) w  depeszy 
Ż. A . - T .  z W arszaw y podaje, że 
„K om is ja  4-eh“ , utworzona z 
in ic ja tyw y  gm iny żydowskiej w 
W arszaw ie w  spraw ie ogólnego 
przedstaw icielstwa tw żydowskiego 
w  Polsce, na swojem  posiedzeniu 
w dn. 5 b. m. uchwaliła zwołać 
koriferencję w  spraw ie w ytw orze 
nia .projektowanego przedstaw i- 
cmlstwa żydowskiego.

N a  tle tej oczekiwanej narady 
dr. Gotlib (*H a jn t“  N r. 155) o- 
m awia m. in. przyczynę, która 
w yw oła ła  konieczność takiego 
przedstaw icielstw a żydow sk iego :

„3— 4 tygodnie temu sytuacja by 
:a trochę inna. Wyglądało, żc wszyst­
kie żydowskie partji i kierunki są

nim pierw iastk i w ieczne tego na- j rzeczywiście gotowe do wytworzą-
rodu. W yznaw an ie takich prawd 
musiało doprowadzić do demo­
kratyzacji odpow iedzialności, co 
było wynikiem  w ielow iekow ej 
pracy w ychow aw czej Kościoła, 
do której naw iązały : współ­
czesne ruchy nacjonalistyczne. 
Proces dem okratyzacji odbył się 
wcześniej w Polsce, n iż w  in­
nych krajach, gdyż był on po­
sunięty naprzód w  dawnej Rze­
czypospolitej szlacheckiej,

H IE R A R C H IA , A  N IE  E L IT A

Zdem okratyzowanie społe­
czeństw w ciągnęło ao życia  pu­
blicznego całe społeczeństwo. 
Z chw ilą zaś, gdy zaw iódł demo­
kratyczny parlam entaryzm  i pow 
stal problem narodowego ustro­
ju politycznego, powstał jedno­
cześnie problem odpow iedniego 
zorgan izowania narodu, jako ta ­
kiego, by rządzone przez n iego 
państwo służyło interesom  naro­
du. Próbą rozw iązania problemu 
organ izacji politycznej narodu 
były staropolskie konfederacje. 
N ierozw iązan ie tego problemu 
było najw iększą słabością dawne­
go naszego ustroju politycznego. 
Obecnie nad rozw iązaniem  tego 
problemu biedzą się współczesne 
ruchy nacjonalistyczne, a w ięc 
przedewszystkiem  faszyzm  i so­
cja lizm  naiodowy. Idąc jednak w 
kierunku elitaryzm u są one na 
fa łszyw ej drodze, gdyż system 
elitarny zgodny jest z arystokra- 
tyeznemi form am i ustroju po li­
tycznego, nie może się pogodzić z 
1'cprzentowaną przez nacjonalizm  
dem okratyzacją odpow iedzialno­
ści za losy narodu. O rgan izacja  
polityczna narodu w inna organ i­
zować wszystkich członków Na 
rodu, a nie tylko elitę, wyznacza­
jąc w  swych ramach stosownie 
ao stworzonej przez siebie hie-

U r a t o w a n a  p r z e z  M e re c z k ę  d z ie w ­
c z y n a  z o s t a je  p o d c z a s  r e w iz j i  w  je g o  
m ie s z k a n iu  z a t r z y m a n a  p r z e z  p o l ic ję  
i o s a d z o n a  w  a r e s z c ie .

T r z u ie ń , n ie d o s z ły  k o c h a n e k  h r . 
Ł ę sk ie j" , m ie s z k a  ró w n ie ż  w  "W a rsz a ­
w ie , u  s t a r e g o  l i c h w ia r z a  W e in e ra .

_ O k r e s  ż a ło b y  h r . Ł ę s k ie j  z a k o ń c z y ł 
s -®" . . W z n o w io n e  z o s t a ją  w y s t a w n e  
p r z y ję c ia  -... p r y w a t n e ,  in ty m n e  w i 
z y tk i.. .

Z a  p r z y k ła d e m  m a t k i  id z ie  s y n  
h r a b in y  R o d r y g .  M ło d y  a r y s t o k r a t a  
p o c z y n a  ła jd a c z y ć  s ię  c o r a z  b a r d z ie j ,  
a  że  b r a k  m u  n a to  ś ro d k ó w , w y c ią ­
g a  w s z y s t k ie  o sz c z ę d n o śc i s t a r e g o  
k a m e r d y n e r a . I  t e g o  m a ło ...  W  r e ­
z u lta c ie  R o d r y g  w p a d a  w  s id ła  l i ­
c h w ia r z a , W  In e r a , u  k tó r e g o  p r a c u ­
je  T r z p ie ń .

Mereczko tymczasem całkowicie

n ia  ta k ie g o  c ia ia , k tó re b y  o g a rn ę ło  
z a g ro ż o n e  in te re sy  c a łe g o  ż y d o w s k ie  
g o  o g ó łu . T a k , ż y d o w s k ie  in te re sy  
b y ły  w ó w c z a s  z a g ro ż o n e , m o cn o  z a ­
g ro ż o n e  i c ię ż k a  c h m u ra  z a le g ła  car  
le  ż y c ie  ż y d o w s k V . A le  o b e c n ie  tro ­
ch ę  s ię  p rz e ja śn iło '" .

Jeżeli nie uda się pogodzić 
wszystkich w  spraw ie w ytw orze­
nia takiego ogólnego przedstaw i-

D z i e d  p o l s k i e
z Niemiec

W  dniu 4 sierpnia przyjeżdża 
do Polsk i nowa grupa dzieci oby­
w ateli polskich z N iem iec. Spo­
dziewany jest przyjazd  około 
1,500 dzieci, dla których urządzo­
ne będą specjalne obchody z oka­
z ji zjadu Polakow  z zagranicy.

T e r o r  w ś r ó d  ż p S ó w

W ładze bezpieczeństwa osadzi­
ły w areszcie sekretarza żydow­
skiego Zw. Pracow ników  Handlo­
wych (M ylna  7 ), Dawida W asser­
mann. Aresztow an ie wynikło na 
tle teroru upraw ianego przez pra 
równików  handlowych przy stra j­
kach.

N o w a  h u t a  s m l m

w 6eiaftsl;u
W  Nowym  Porcie  wybudowano 

nową butę szklaną, wyposażoną 
w  najnowsze urządzenia tech­
niczne, sprowadzone z Niem iec. 
Now a huta, k^óra rozpocznie swo­
ją  pracę w  sierpniu r. b., w yra­
biać ma flaszki, artykuły gospo­
darstwa domowego, artykuł; apte 
karskie i t, d. W  związku z tem 
nar.-socjalistyczne pismo „D er 
D anziger Vorpusten“  w yraża na­
dzieję, że odtąd zainteresowane 
kola gospodarcze Gdańska kupo­
wać będą ponownie artykuły szklą 
ne pochodzenia gdańskiego.

p o g r ą ż a  s ię  w  o d m ę t w a r s z a w s k ie g o  
b a g n a  p r z e s tę p c z e g o .

U d a ły  p o d k o p  pod lo k a l  b a n k u  i 
z tu p ie n ie  je g o  k a s  z y s k u ję  m u  „ s ł a ­
w ę "  w  ś w ie c ie  p r z e s tę p c z y m . A ie  ło ­
t r z y k  n ie  z a r z u c a  s w e g o  w ła ś c iw c g P  
fa c h u  —  s u r e n e r s t w a . I  o to  M a r ć y ś -  
k a  m u s i i ś ć  „ n a  b ł ic ę  . D w a j  s tu d e n ­
ci A k a d e m ji  S z t u k i ,  s p o t k a w s z y  p r z y  
p a d k o w o  d z ie w c z y n ę  a n g a ż u ją  j ą  w  
ro li m o d e lk i. S k o le i  u z y s k u je  o n a 
e n g a g e m e n t  d o ... k a b a r e t u .

C h o r y  W e in e r  o p o w ia d a  T rz p ie n iu  
w i h i s t o r ję  s w e j  n ie s z c z ę s n e j m iło śc ią  
c z y n ią c  g o  p rz e d  ś m ie r c ią  sw-ym  j e ­
d y n y m  s p a d k o b ie r c ą .

M e re c z k o  po z a b ó js tw ie  a d w o k a ta  
z m u s z o n y  j e s t  z e rw a ć  ze  s w y m i 
w s p o ln ;k a m : i d z ia ła ć  n a  w ła s n ą  r ę ­
k ę . W ła m u je  s ię  do p a ła c u  h r . P o -  
m ia n - Ł ę s k ię j ,  po  d r o g o c e n n y  s z a f  i . "

c i d s t w a  s p o w o d u  w ł a ś n i e  D o p r a ­

w i e n i a  s i ę  s y t u a c j i  ż y d o w s k i e j  w  

P o l s c e ,  t o  t r z e b a  z a j ą ć  s i ę  w y ­
t w o r z e n i e m  K o m i t e t u  d o  w a l k i  z 

j u d o f o b j ą :

„ W ó w c z a s  m u si b y ć  o m ó w io n a  
s p ia w a  w y t w o r z e n ia  w s p ó ln e j in s ty ­
tu c ji, ro d z a j Z je d n o c z o n e g o  k o m ite tu  
ż y d o w s k ie g o , któryby za ią t s ię  o b ro ­
n ą p rz e d  ju d o fo b ją ” .

T a k i  k o m i t e t  d o  w a l k i  z j u d c -  

f o b j ą  m u s i a l b ;  w a l e z y i  z j u d o ­

f o b j ą  i n n e m i  m e t o d a m i ,  n iż  to  
b y ł o  w  N i e m c z e c h :

„M o ż e m y  s p o d z ie w a ć  s :ę, żc  b ę ­
d z ie m y  tę  w a lk ę  p ro w a d z ili  b a rd z ie j 
g o d n tm i ś ro d k a m i. A  p o w in n iś m y  p a  
m ię ta ć , że  ż y je m y  w c z a s ie , k ie d y  
w a lk a  z ju d o fo b ją  je s t  z a r a z  n h z b ę a -  
r,a i k ie d y  ta  w a ’ k a  m a  d u żo  d o b ry c h  
w id o k ó w  i n ie o g ra n ic z o n e  m o ż liw o ­
ś c i ” .

s o r t a c h . P o c z ą t k o w o  m ó w io n o , jsje-c
0 r z e c z y  p e w n e j ,  o p o w r o c ie  na sta­
n o w is k o  m in . . o ś w ia t y ,  k tó ro  o b e c n ie  

z a jm u je  , p . W a c ła w  • J ę d r z e je w ic z ,  

b r a t a  je g o . J a n u s z a .  J e d n a k ż e  j>o 

o lu b ic  eyvi H nyfn  te g o  o s t a t n ie g o  z p . 

L h r e n k r c m z o w ą , -o  s p o w o d o w a ło  p o  

l ę p ia ją c y  k o m u n ik a t  K a t o l i c k i e j  A -  
g e i i c j i  P r a s o w e j ,  k a n d y d a t u r a  ta u- 

rh o d z i ? a  m n ie j  a k lu a ln ą .

P o z o s t o ją ' z m ia n y  \ y - r e s o r t a c h  gn- 

s p o d a r rS iy c h . D o t jjd  -ljię . z o s t a ł  n ri-i-
1 o w a n y  w ic a n n n is to j ' '-o ln ie tw a , a  

n o m in a c ja  z n lc ;;.  ■ o 1 u s t a le n ia  w y  

ty c z n y c h  p o l it y k i  o d d łu ż e n io w e j w  

ro ln ic tw ie .
P r z e w id u je  s ię  ró w n ie ż  z u r a i i y  w  

M in . S k a r b u .  P o w o d e m  ic h  m a  b y ć  
n ie z g o d n o ś ć  w  z a p a t r y w a n ia c h  p r e ­

m je r a  K o z ło w s k ie g o  i ra m . Z a w a d ź  
k ie g o  n a  s jr ę a w ę  c e n y  a r t y k u łó w  m o ­

n o p o lo w y c h .

P r o f .  K o z ło w s k i  s to i  ua s t a n o w i­

s k u , że  je ż e l i  c h c e  s ię łą j r ż y jś ć  z p o ­

m ocą r o ln ic t w u , to  m u s i b e z w z g ię d -  

n ie  n ą .s tą p ić  o b n iż ę n jc  c e n  w y t w o r ó w  

m o n o p o lo w y c h  o r a z  a r t y k u łó w  p r z e ­
m y s łu  . s k n r te liz o w a n e g o .

P . Z a w a d / k i  n a io m ia s t  b r o n i  u p o r ­

c z y w ie  s w o je g o  p u n k tu  w ii jz e r .ia , ż<> 

w  iu tcre .si.e  b u d ż e tu  n ie  m o ż n a  p ó jś ć , 

l i s  ja k ie k o l w ie k  o b n iż k i ‘en  a r t y k u ­

łó w  m o n o p o lo w y c h . ;

IV z w ią z k u  z te in  r o z e s z ła  c ię  na­
w et w ia d o m p ś ć j  o w y d z ie r ż a w ie n iu  

M o n o p o lu  T y t o n io w e g o  w z a ia ia n  z s  

p o ż y c z k ę  z a g r a n ic z n ą .

ć k fi. rtem past do *.ębóu> wscędzie 
.CHLORAMI "  pyC, jest i O ędtie ......

Wis&cści polityczne
W ym i/na depesz 

z rr?snc!ą .
Dn. 14 b. m Prezyden t R. P 

w ysła ł depeszę na ręce P rezyden ­
ta Republiki Francuskiej treści 
następu jące j:

„P roszę  W aszą Ekscelencję 
przyjąć z okazji Św ięta Narodo­
wego 14 lipca najgorętsze życze­
nia, które składam w raz z cała 
Polską w ielkości i szczęścia dla 
F rancji, p rzy jació łk i 'i so ju szricz 
ki, do których dołączam najszczer 
sez życzen ia szczęścia osobistego 
W aszej Ekscelencji. ( — )  Ign a ­
cy Mościcki.

Prezyden t Republiki Francu­
skiej Lebrun odpow iedział depe­
szą następującą:

„Łaskaw e życzenia, które J. E. 
przesłał mi w  swojern im ieniu i 
Narodu Polsk iego w zruszyły mnie 
żywo i do najszczerszych podzię­
kowań dołączam gorące życzenia, 
które składam wraz Narodem  
Francuskim  w ielkości i szczęścia 
dla Polski. (— ) Lebrun ".

Żądania adw. Lewina
Przed  paru dniami udała się 

żydowska delegacja  do M in ister­
stwa Spraw Zagr. celem skłonie­
nia rządu polskiego do interwen- -- 
jow an ia  u rządu angielsk iego w  
spraw ie Stawskiego, żyda - m or­
dercy z T e l A w iw .

Onegdaj znowu m terw en jow ał 
w te j spraw ie w  M in isterstw ie 
Spraw Zagr. adw. E l. Lew in , 
członek egzekutywy Komitetu 
obrony Stawskiego. P rzy ją ł go re­
fe ren t od spraw palestyńskich, p. 
Zawisza.

Jak pisze żydowska „5 rano*: 
r„A dw . Lew in  zre ferow a ł żąda­

nia, zawarte w  naaesłanym me 
inorja le prezesa M azura w  spra­
w ie  in terw encji rządu polskiego 
w  obronie S taw skiego".

f to g e  2 3 f t r i € i $ i ; o  w  fttem tiecfe!
P i e r w s z a  l i s t a  5 6  r o z s t r z e l a n y c h

Jak dotąd nie podawano ni­
gdzie zestaw ienia nazwisk roz­
strzelanych  podczas „tłum ienia 
buntu" S. A . w  Niem czech przez 
H itlera. Również cyfra  zastrze­
lonych była podawana najrozma- 
iciej. Kanclerz H itle r  w swojern 
przem ówieniu w  Reh-hstagu po­
dał liczbę o fia r  na 77 osób. Jed­
nakże utrzym ują się pogłoski, ja ­
koby b jla  ona znacznie wyższa.

Obecnie „U n ited  P ress", opie­
rając się na źródłach pótcfic ja l- 
nych skompletować zdołała listę 
niepełną wprawdzie, ale obejmu­
jącą  56 nazwisk, najbardziej zna­
nych spośród zastrzelonych.

W edle tego zestaw ienia I', ta 
powyższa ma się przedstawiać, 
jak  następuje:

1") szef sztabu S. A. Ernest 
Roehm.

2 ) generał Kurt -vcn Schleicher,
3 ) pani v, Sehletcher,
4) dowodca grupy K arl Ernst,
5 ) dowódca grup; Edmund 

Heines,
6 ) Hans Peter v. Heydebreck,
7) dowódca grupy Hans Hayn,
8 ) dowódca grupy WiÓraton 

Schmied,
9) dowódca grupy August 

Schneidhuber,
10) dowódca chorągw i hr. Spre-

B.
11) sekretarz Papena nadraden 

rządu von Bose,
12) prokurator Edgar Jung, 

p rzy jac ie l Papena,
13) pik. von Bredow.
14) b. bawarski gen. komisarz 

państwowy Gustaw v. Kahr.
15) Georg v. Detten, dcwódca 

S. A . i polityczny doradca Roe- 
hma,

16) «z e f prasowy beriińsku-h 8. 
A. vcn Balw itz,

17) dyrektor m in isterja lny 
H einrich  Klausener,

18) b. przywódca narodowych 
socja listów  Georg Strąsssr.

19) b. krytyk muzyczny^ „.Mun- 
chener Neuestc N a e jir^ h ten " W ił 
li Schm:dt,

20) prokurator monachijski A - 
leksander Giaser,

21) restaurato: z Monachjum
K arl Zehnter,

22) k ierownik organ izacji wy 
miany studentów w Monachjum 
dr. Beck,

23) dowódca chorągw i Uhl 
(ten, który mial przyznać się, iż 
zgłosił gotowość rozstrzelania 
••kanclerza j.i ^

24) b. redaktor naczelny „M iin- 
chener N. N achrich ten " dr. F ritz  
Gerlich. ^

25) adjutar.t Hi?:nesa, aowódca 
chorągw i Schmidt, #

26) jeden z saskich dowódców 
3. A. Martin.

27 -30) czterech saskich sztur­
mowców,

31) ndjuumt dowódcy grupy 
Erns'r.. Eirchbaum,
.3 2 ; żona d-cy grupy Ernsta, 

k ló ia  popełniła samobójstwo z 
rozpaczy,

33i współpracownik Ernsta 
mjr. Sandm-,

34) v. Mohrenschild również 
wspó 1 prace w n i k Ern sta,

35) prok. dr. Voss,
36"i dowódca S A. Hofmann,
3 7 )  d r .  V i l ) a i n ,  l e l c a p  g r u p y  

Eyrsta.
8 2 )  w sbćipracownik Roehma v. 

Krausser,
39) prezydent po lic ji z M agde­

burga, S c h >• a g m ti 1 1  e r .
40) aelj. d-cy grupy Ernsta, 

Gahrt,

41) d-ca grupy Engel,
42) d-ca grupy Kunze,
43) d-ca grupy M erker,
14) d-ca grupy Koch,
45) d-ca S. A . v. Falkanhausen,
46) d-ca S. A . Thomag,

i 47) por. Ryszard Scheringer,
48) d-ca chorągw i Dumoulin' 

Eckart,
49) d-ca oadzialu szturmowego 

Lónnicker,
50) d-ca oddziału szturm. K rau­

se,

51) d-ca drezdeńskich S. A 
Schroter,

52) ,łącznik pom iędzy S. A. a 
tajną po lic ją  Kessel,

53) d-ca Ś. S. Bergmar.n,
54 i 55) dwóch dowódców S. S- 

wspomnianych przez H itlera,
53) szofer Roehma. Mas.

Pow yższa lista obejm uje w ięc: 
25 przywódców  oddziałów  sztur­
mowych, 3 przywódców  Szta fet 
Ochronnych, 2 kobiety, 1 o fice ­
rów, 8 wyższych urzędników, ,3 
publicystów, 9 szturmowców, 1 
restaurator i 1 szofer.

Spis ten nie podaje czy, jak r 
tem doncinia prasa, został zastrze 
łon; hr Waliicń vcn A lrensleben , 
prezes „ K I u d u  Pan ów " i p rzy ja ­
ciel osobisty w icekanclerza v. P a ­
pena.

P o l s c y  z  H s n e r s fk i
p ń y i i y l i  t z  ś  rano e t o  W a r s z a w y

D/ii-is o g o u z . 7 .0 5  r a n o  p o c ią g ie m  

jf U d y ii i  p r a y b y la  zc S t a n ó w  Z je d n . 

i  a n a iK  d e le g a c  ja  P  Jć lb ó w  n a  d r u ­

g i z ja z d  P o la k ó w  z 'z a g r a n ic y ,  z c e n ­

zo re m  Z w ią z k u  N an-ed uw o go  P o ls k ie ­

g o 'w  S ia t ia e j i  Z je d n .,  m c c . Ś w ie t l i ­
k ie m , n a  c z c i'!.

J e d n o c z e ś n ie  p r z y b y ło  do W a r ­
s z a w y  2 1  i lz ie m iik s ir z y  p is m  p o l­

s k : h , T cych o J.zr r-yc i: w  A m e r y c e  z 
ro d . P r z \ d a t k ie m  u f. c z e le . P r z y b y ­

l i :  ro d . L ig m a  . K a u o l P ią t k ic -
wic-z (D ;::e n m -k  ijtw ią s jc o w y ) , K a z i ­

m ie rz  M a je w s k i  CD: iw iu .jk  Z w ią z k o ­

w y ) ,  M icy z y M -ń y  l ia im a i i  ( D z ie n n ik  

Z je d n o c z e n ia ) ,  L u d w ik  L e ś n ic k i

(W ia d o m o ś ć !  C o d z ie n n e ) , J 6z e £  K a  

r o ś  ( K u r j e r  P o .is k i) ,  f b t f i r i ;  K ę d z io ­

r a  ( K u r j e r  P o ls k i) " , S t a n ,  J a w  ( Js u d a  

( S o k ó i  P o l s k i ) ,  5 i .  K iy s z a y .o w a  

(G ło s  P c i c s ) ,  E d w a r d  \'. ó lc .z y ń sk i 

( R e k u id  U p A z ic m iy ) , I I .  M n ic z .w -  

s k a  ( S o u t h  B o n d  N e w s  T im e ) ,  J .  

P ie k u t o w s k i  ( -T e d u o ść -P n lc r .ia ) , k s . 
S t .  I e ie k  ( P it t & b u r o ą a ą ń a j,  U . L iliem  

( G w ia z d a  P o l a r n a ) ,  A .  Y ć a it io  
( G w ia z d a  7 'o i a i . i a ) ,  I g n a c y  A lo r ą w -  

s k l ( N o w y  S e f i a t ) ,  k s . S t . ’ S o b ie sn o w -  

s k i  ( D z i c m i k  D la  J Y r z .y s t k i ih ) ,  S t  

Z i e j k a  (D firSn  :ik  P o ls k - !) , 'Jan S id o ­

r a  ( C z a s ) ,  .M . K ió ió w n a  ( N o w in y  

P o ls k ie ) .
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P rezyd jum  Rady M in istrów  od­
było się posiedzenie o rgan izacy j­
ne Ogólnopolskiego Kom itetu  P o ­
mocy O fiarom  Ostatn iej Pow odzi 
w  MałoDolsce W schodn iej. Na 
posiedzeniu tem

odezwy do społeczeństwa, form y sprawę dopiero w tedy, gdy wody
organ izacy jne akcji oraz wydano 
zarządzenia, zm ierza jące do na­
tychm iastowego przestąp ien ia  do 
zbiórki środków na rzecz pomocy 
ludności, dotkniętej klęską pcwo-

ustalono tekst dzi.

O r g a n i z a c j a  p o m o c y

OnSn̂ a P. Premiera
P rem jer Kozłowski, zw iedziw szy 

tereny naw iedzione powodzią, oce 
nia sytuację w sposób następują­
cy : D elty  rzek są całkow icie za­
lane, w a ły  ochronne nie w y trzy ­
mały. Około 50.000 rodzin jest 
Lez środków do życia. Z całości 
klęski będzie można sobie zdać

opadną. Rząd rozpucząl w te j 
chw ili akcję doraźnej pomocy, po­
czem przystąpi do planowego za­
trudnienia i w yżyw ien ia  dotknię­
tych powodzią, a potem trzeba bę­
dzie przystąp ić do akcji siewnej, 
w reszcie pom yśleć o odbudowie.

Obecnie na leży p rzyjąć, że gó r­
ne b ieg i rzek  opadają ju ż i że 
stan groźny przenosi się do dol­
nych b iegów  rzpk- Pod koniec 
tygodn ia  powódź zacznie zagra ­
żać W arszaw ie.

Służba drogowa i wodna całko­
w ic ie  stanęły na wysokości zada­
nia i prowadzą akcję ratunkową 
z całą energją .

Ogólnopolski K om itet Pom ocy 
O fiarom  Pow odzi w ydał odezwę 
następu jącej treśc i:

—  Obywatele!
Straszliwa klęska dotknęła połud­

niowe, ludne i najpięk liejsze powia­
ty Rzeczypospolitej. Setki k łometrów 
ziemi, położonej wzdłuż -zek i poto­
ków górskich, zalane zostały przez 
szalejący żywioł powodzi.

Zniszczył on plony i domostwa, 
porwą' ciężko zapracowany dobytek 
mie izkańców wsi i m'ast, pozrywał 
mosty, uszkodz 1 drogi . tory koiejo- 
we, pochłaniając ponad setkę istn.en 
luazkich. Po doświadczeniach, jakich piaskiem w  workach, darniną —

Nad załanemi wodą terenami uno- w ładze nabrały podczas poprzed- woda jednak c iąg le  przedziera ła
si się.w.amo nędzy. nie-J powodzi w  M ałopolsce W seh. zapory, zm uszając do ponowne,

mężnym ftomen ie”  K t o ^ p o Ł n fe  ’ .192'  r "  a Ł ji a ratow n icza sta- wytężonej pracy. Ludzie  ci pra-
obojętny... w obliczu bó:u i głodu n?^a tym  razom całkow icie na w y - » cow ali w  warunkach n iezw ykle

' ciężkich od godz. 7-ej w ieczorem
17 b. m. dc S rano 18 b. m. Deszcz 
padał ustaw icznie, było ciemno,

A k c j a  r a t o w n i c z a

wielu tysięcy ofiar tej olbrzymiej ka- sckości zadania. Jest ona prowa- 
tastrofy. dzona przez po lic ję , wojsko, orga-

świadomośc ogromnych rozm-a.- j  .gpofceźne, M lifyczr.e , har
rów klęski, świadomość biedy ludz- J .
kiej i poczucie solidarności narodo- Cerstwe, „„.oiccia i w ładze admi-
wej z mieszkańcami zalanych tere-1 n istracyjne, przczem  jes t kordy- 
nów nakładają na nas twardy mus i 1 nowana tak, aby nie było żadnych 
szczytny obuwiązek przyjść a tej d" i nieporządków,’ których nie unik- 
10ŚC' z pomocą. . 1  ‘  J

Akcja władz państwowych i całe-i ;L°  w  r- J-'AG 
go społeczeństwa zjednoczyć się no-| W  szczególności podziw iać na- 
vinny w jećnym wspólnym wysiłku leży bohaterską postawę wojska, w ytrw ali na posterunku i zabes-

rŁtDJaanprazepmwacżaenia tej akcji pod | stanęło da walk i z żyw io- r ie c zy lj tamę, nie dopuszcza ją '
wysokim p oiektoratem Prezydenta łem i do akcji ratunkowej. Żoł- 110 zarania znacznego obszaiu

tylko karbidówkt i la tarn ie  n a fto ­
we n ieznacznie rozprasza ły ciem 
ności Ochotnicy, k tórzy  się zg ło ­
sili do pracy, byli przew ażn ie w 
pólbucikach. Ich  płaszcze i ubra­
nia przem okły zupełnie. M im o to

Rzeczypospolitej prof. Ignr.cego Mo­
ścickiego i Tierwszsgo Marszałka 
Polski J ózefa Piłsudskiego utworzony 
został -gólito polski Komitet Pomocy 
Oliarom Powodzi; w -ajbliższych 
zaś dniach powołane będą komitety 
wojewódzkie i lokalne

Obywatele!
Rozpacz matek i płacz, dzieci ape­

luj* do waszych sumień i serc.
Spełnijcie śwój obowiązeK. Śpiesz­

cie z oh. rami w gotówce w natu- 
rze. .

Najszersza pomoc wasza uzupełni 
akcję ratunkową, podiętą już w znacz 
nych rozmiarach przez rząd.

Pomoc musi być szyoka i ske ■ 
tec.zna.

Nie wolno nam ustać w  pracy, du 
póki zgoanym wysiłkiem “ ie odou- 
dujem; tego, cc zniszczył nieubła­
gany żywioł. .

Nie wolno nam SDOCząć, copoki 
pie zapewnimy naszym braciom da­
chu nai głowa, możności pracy i ist­
nienia.

Warszawa, dn. 18 lipca 1934 r,
Prezydjum Ogólnopolskego 
Komitetu Pomocy Oliarotn 

Powodzi 
Prezes: dr. SŁeian Hubicki;

Wiceprezesi: dr. Stanisław Jurkie­
wicz, t li. Czesław Klarnet;

Skarbnik: dr. Henryk Giulier;
Sekretarz- Generalny: Gustaw Zie­

liński
Biuro O gólnopolskiego Kom ite­

tu Pom ocy O fiarom  Pow odzi m ie­
ści się w  gmachu Prezyd jum  R a­
dy M in istrów , Krak. Przedm . 
46— 18, tel. 555.00. N r. konta P. 
K . O., na który można będzie do 
konywać w p ła t na rzecz powo 
dziać, będzie podany do w  adc- 
mości za pośrednictwem  prasy 
dztstaj. W  prasie lokalnej podane 
zostaną rów n ież adresy i numer; 
kont kom itetów  p row inc jona l­
nych.

n ierze pracu ją  b e « wytchnien ia, 
na posterunkach pełn ią służbę 
niemal bez posiłku, w  każdym

znacznego 
ziem i przez wezbrane fa le  W isły .

K om itety  ratunkowe straży po­
żarnych pracu ją  w szędzie na tych

momencie naraża jąc życie. Godną samych zasadach, jak  i p rzy po- 
nodziwu jest przepraw a por. Ra-1 żarze, m ob ilizu jąc latarn ie, po- 
dlinskiego, k tóry  popłynął Du- j chodnie, re flek tory , łodzie, trat- 
najcem  pontonam i z N ow ego  Tar- w y i t.. p. tak w łasne, „ak i pry-
gu do N ow ego Sącza, niosąc po­
moc okolicy, k tóra  najbardziej 
ucierpiała od klęski powodzi,

Posterunki p o lic ji wodnej pa­
tro lu ją  bezustannie wody, dociera 
jąc mimc niebezpieczeństw  wąt- 
łem i często łodziam i do na jbar­
dziej zagrożonych m iejsc. A kc ja  
ratownicza po lega przedew szyst­
kiem na ewakuacji ludności z

watne. Gdziekolw iek g roz i n iebez­
p ieczeństwo zalan ia czy zn iesie­
nia budynku, dzie ln i strażacy 
ewakuują ludność w raz z dobyt­
kiem, w yznaczając ju ż zgóry  przy 
gotowane m ieszkania.

i
N a  teren powodzi w ysyłane są 

kom pletnie urządzone stacje sa- 
n itarno-odżywcze Polsk iego Czer­
wonego K rzyża, oddane do dyspo-

w ojew ody krakowskiego i p re zy - , m iast odpowiednich odezw  oraz 
denta m- K rakow a z prośbą o roz-1 o zorgan izow an ie lokalnych komi- 
icpienie na murach wszystkich I tetów  pomocy powodzianom

I V  K r a k o w i e ,  K r y n i c y  i T a r n o w i e
W  Kranów ie znać nerw ow e pod i W  pow iecie dąbrowskim  Duna- 

niecenie. N ad brzegam i W is ły  i l  jec p rzerw a ł w ał ochronny i woda 
w  pobliżu m ostów grom adzą się p łyn ie od Żabna na północ, domę-

m ’ e :3cr zagrożonych, następnie na zyc ji M in. Opieki Społecznej. Mi-
dostarczam u żywności i odzieży 
powodzianom, w reszcie  ua naw ią­
zaniu łączności i kom unikacji z 
terenam i dotlruiętemi powodzią.

N a  kon ferencji u w o jew ody 
krakowskiego p. p rem ier K oz łow ­
ski przeznaczył na doraźną ro- 
moc dla powodzian kwotę 100 ty ­
sięcy zł., w ojew ódzk i kom itet po­
mocy powodzianom  deklarował 
rów nież kwotę 100.000 zł., Min. 
Opieki Społecznej wyasygnowało 
doraźnie 10.000 zł., zaś M in  Spr. 
Wewn, przekazało ju ż 50 w ago­
nów mąki.

Do fortu  Lasówka pod K rako­
wem zgłosiło  się 22 m łodzieńców 
ze Z jednoczen ia Chrześcijańsko - 
Społecznego. B y li to akadem icy i 
robotnicy, k tórzy  zao fia row a ł, 
swą pracę za darmo. N iezam yka- 
jącą  się śluzą w dziera ła  się raz 
po raz woda z W isły , grożąc za la­
niem obszaru około 4.009 ha. Za- 
pelmono ten otw ór cementem,

n ister Opieki Społecznej w ystę­
puje na Radę M in istrów  z w n io­
skiem o przyznan ie mu w iększych 
kredytów  na akcję pomocy.

W ojew ódzk i K om itet Pom ocy 
Powodzianom  w  K rakow ie roze­
słał do w szystk ich  m iast pow ia­
towych odezwę na ręce prezyden-

tysiące ludzi. P rzygo tow an ia  ra ­
tow nicze są ju ż ukończone. N a  pl. 
Jabłonowskich ustawiono kilka 
łodzi. N a  ul G arncarskiej, A-l. 
K rasińskiego, na Groblach stoją 
w szędzie łodzie i ustaw ione są 
drewniane kozły  i pomosty. N a  
Groblach, w  m iejscu, gdzie  teren 
opada, saperzy wybudowali długą 
tamę, ułożoną z w erków  z p ia ­
skiem, K raków  podzielony je s t 
na cztery  re jon y  powodziowe W  
każdym z tych re jonów  zarządzo­
no dużury techniczne. B iura te 
udzie liły  dotąd pomocy m ieszkań­
com przy wypom powywaniu wody 
z suteryn, jak  rów nież rozpoczęły 
przeprowadzać ewakuację m iesz­
kańców z zagrożonych okolic 
przy pomocy samochodów zakła­
dów czyszczenia m iasta do n a j­
b liże j położonych szkół.

N ad  Krakowem  przela tu ją  c ią ­
głą samoloty, które komunikują 
się z terenam i zagrożonem i. 
Znaczna cześć pasażerów , któ­
rych powódź ■‘'""‘'Zatrzymała w  K ra ­
kowie, rozjechała  się ju ż w różne 
strony drogam i okrężnemi.

O godz 15.45 przeszła nad E ra  
kowem burza, połączona Z pioru­
nami i gw ałtow ną ulewą,

W is ła  w  dalszym  ciągu przyb ie­
ra. Stan wody wynosi 5.16 ponad 
stan normalny. W obec stałego 
Przyboru w ody na W iś le  wskutek 
dopływu gw ałtow nych  fa l, mo­
ment k rytyczny spodziewany jes t 
koło godz. 18. U lice  Ryd lów ki i 
Kobierzyńska zalane. M ost na 
W ild ze  zamknięty. Na u licy  De- 
k ierta  woda w darła  się do piwnic.

Stan w ody na W iś le  pod K ra ­
kowem stale w zrasta  Około gc 
dżiny 14 na groblach koło W awe- 
iu woda zaczęła występow ać z 
brzegów , o czem zawiadom ioho 
ludność specjalnem i syrenam i.

Z zagrożonych domów ewakuo­
wano m ieszkańców. N a  spien io­
nych fa lach  W is ły  płyną części 
zn iszczonych budynków, p rzerw a­
ne tam y wodne, zżęte zboża i t. d.

Oddział saperów  na całej prze 
strzeni umacnia w a ły  ochronne 
na groblach. 22 p. p. zbudował 
w a ł ochronny z w orków  napełnio-

tów w raz z odręcznem  pismem j nych piaskiem

" Ł ł ® * * * ® .  —miDr- — i —i  gams
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Ujęcie międzynarodowego złodzic- 
ja-usyg’ acza. Aresztowano Stanisła­
wa SkucLa zlodzieja-usypiacza, któ­
ry* grasował w przedziałach pierw-

PEOH N ASZYC H  GRACZÓW 
W  RYDZE

W  Rydze odbyły się międzynaro­
dowe zawody tenisowe c mistrzostwo 
Lotny i puhar wędrowny z udziałem 
rakiet łotewskich, estońskich, szwedz 
kich, niemieckich i  polskich. Z Po­
laków startowali Popławski i Bra­
tek. Żaden z naszycn zawodników nic 
doszedł do rozgrywek finałowych, 
gdyż Bratek) który dopiero po raz 
1-szy bawił zagranicą, był wyraźnie 
Stremowany i  przegrywał spotkania 
ze słabszymi od siebie zawodnikami, 
a Popławski zachorował na drugi

n/m“ . Przed Sądem Okręgowym w 
Lodzi stanął 32-letni Tomasz Majak
oskarżony ( to, żo podczas udziela- j dzień\ przez cały CZas grał, trzwma-
nego mu „ tułapa zdrowotnego* w li- | ^  lecl_ io raki,.tę w ręku. Zmusiła

. . ; 3Pańme r. ub., usiłował dokonać i g0 do tego zresztą groźba organiza-
szoj klasy. Skucia ucieM w czasie ratunku _ w mieszkaniu W iktorji ! ;orów> 0dm0wy zt.rotu kosztow pod-
przewożenia go do więzienia w Gru­
dziądzu i zaraz po ucieczce dokonał 
kradzieży w pociągu "Warszawa —  
Foznań. Poszkodowanym był dr. 
Oćhmann. Złodziej po każdej kra­
dzieży przebierał się w robotnicze 
ubranie, by nie budzić podejrzeń. 
Policja belgijska i niemiecka również 
interesuje się Skuchem za przestęp­
stwa, dokonane w tych krajach. 

SOSNOWIEC

Znów katastrofa w bieda-szybie. Xa 
Dębowej Górzo pod Sosnowcem zo­
stań zasypani zwałami ziemi, znaj­
dujący się w bieda-szybie 53 letni 
Jań Męcik i 24-letni syn jego Sta­
nisław. Nieszczęśliwych przysypała 
6-mefrowe warstwa ziemi. Drużyna 
ratownicza z kopalni „Hrabia Re- 
nard“  odkopała górników, którzy — 
o dziwo! —  okazali się cali i zdrowi. 
ŁÓDŹ

Opryszek na „urlopie zdrowot-

Psurskiej. Napad nic udał się, ponic- T̂ y  
waż Psnrska i je j sublokator wszczę­
li alarm. Sąd skazał Maja na 5 lat 
więzienia z pozbawieniem praw. 
Wspólnik Majaka zdołał zbiec.

FOZNAŃ

Ofiary kąpieli rzecznej. W e wsi 
Zlotoryjska zdarzył się tragiczny 
wypadeK utonięcia trojga dzieci.
Dwoje dzieci, Edward i Halina Ma­
jerowie, poszli z 10-lćtnią Bronisła­
wą Gawrońską kąpać się do pobli­
skiej rzeki. Chłopiec dostawszy Sie 
W wir, zaczął tor.ąć, widząc to dziew­
czynki pośpieszyły mil z pomocą, 
jednak wartki prąd wody porwał 
wszystkie ćzicei, któro zniknęły pod 
wodą. Mieszkańcy wsi rzucili się na 
ratunek dzieciom, bez skutku jed­
nak. Następnego dnia wyłowiono 
zwłoki Halinki Majorowej, a o 12 
km. od miejsca wypadku —  zwłoki 
pozostałych dwojga dzieci.

Mimo choroby, najlepiej spisał się 
Popławski, który w pierwszej run­
dzie pokonał Lapiugi 6:0, 6:0, a na­
si ępnie po zwycięstwie W ćwierćfi­
nale nad Łotyszem Forśelem 6 :2, 6 :2 
zakwalifikował się do półfinałów. W  
półfinale Polak po ostrej walce u- 
legł Czechowi Krasnemu 0:1, 6:2. IV 
walce o puhar Popławski został wy­
eliminowany przez Czecha Szado 
6 :0, 6 rO. Podczas tego ostatniegc 
Spotkania Polak miał silną gorączkę 
i ledwo trzymał się na nogach.

Bratek vt pierwszej rundzie poko­
nał Krońberga 6 :1, 2 :6, 6 :2, w dru- 
ńej rundzie przegrał z Sżaćlo 8 :(5, 
6 :2. W  walce o puhar Bratek do­
szedł do ćwierćfinału, gdzie prze­
grał ź Estończykiem Puckiem 8:6, 
6 ;4. v

W  gfz& podwójnej para polska do 
azla do półfinału, eliminując parę

estońską Ozolo —- Ceitoi 6:1, 6:0 i 
parę szwedzką Lindąuist —  Forsel 
6:4, 6:3. W  półfinale Polacy zostali 
wyeliminowani przez paro Lund —- 
Paehali. 6:4, 6:3. Ostatecznie puhai 
zdobył Czech Szado. bijąc w finalc- 
Nieraca Lund 3:6, 6:1, 7:5. W  grze 
pojedyńczej pań, do finału doszły 
Czes zka Merhnutowa i Niemka W e­
ber. Wynik 8:6, 6:3.

L .  ^ 0 8 6 ^ Ks s ł

p )LSKA —  ESTONJĄ —  ŁOTW A
Dziś, w czwartek wieczorem pol­

ska reprezentacja lekkoatletyczna wy­
jeżdża dc Rygi na trójmcCZ baltyck' 
Polska —  Estonj;. — Łotwa, który od 
1 ęds-e cię w dniach 21 —  22 n. m. 
Ostateczny skład nsrzej reprezentacji 
jest nzMętnrący: 100 itr. —  Troja-

ga jąc  gm iny Samocice nad W i­
słą. W  N ow ym  Sączu natom iast 
Dunajec w  ciągu nocy opadł o 78 
centym etrów .

W czora j utonął w  pow iecie no 
wosądeckim  dr. K azim ierz K ró- 
licki, lekarz z W arszaw y.

K R Y N IC A , 18. 7. Spowodu zer­
wania mnóstwa m ostów i podmy­
cia słupów te legra ficznych , K ry ­
nica od kilku dni była odcięta. Do­
piero dziś naw iązano drogą okręż 
ną kom unikację te le fon iczną  z 
Krakowem . N ie  kursowały pocią­
g i, n ie działał te le g ra f i te le fon  
oraz nie roznoszono poczty.

Ostatni pociąg ods2edl z K ry ­
n icy w  poniedz,alek, 16 t>. m., mu­
siał jednak w rócić, dochodząc do 
Muszyny, gdyż to r był podmyty 
na przestrzen i k ilkudziesięciu 
metrów.

Kom unikacja autobusowa z K ry  
niey ao N ow ego  S ;cza  przerwana. 
Do N ow ego Sącza dotrzeć można 
jedyn ie przez G rybów  - Strużo. 
stamtąd zaś przeaostać się moż­
na do Tarnow a. Do Żegiestowa 
można dojechać drogą kolową a 
następnie m otorówką do N ow ego 
Sącza.

P rzystanek  Muszyna —  miasto 
został przez wodę zniesiony Tor 
ko le jow y na długości k ilkudzie­
sięciu m etrów  w is i w  pow ietrzu.

T A R N Ó W , 18.7. Spowodu w y le ­
wu rzeczki W isłok, p rzep ływ ają­
cej przez Tarnów , m iasto znala­
zło się w  prom ieniu powodzi. T. 
zw. F u ta  została zalana. Ludność 
ewakuowano

M iędzy Skrzyszowem i Źdżara- 
mi W is łok  połączył się z rzeką 
Białą, tw orząc w ie lk ie  jezioro, 
które zatopiło wszystk ie pola, 
znajdu jące się w  tró jkącie  mię- 
dzyrzecznym . B iała rów nież w-y- 
la ła.

Dunajec rozla ł i w ygląda, jak 
olbrzym ie jez io ro

D olina Dunajca do W o jn icza  : 
W ierzchosław ic stanowi o lbrzy­
mie, żółte i zm ętniale jezioro .

Tarnów  jes t narazie odcięty. 
Połączen ie kolejow e z Now ym  Są­
czem, Szczecinem, Krakowem  
przerwane spowodu zerwania to ­
rów  kolejow ych  m iędzy Boguroi- 
lowcam i i B iadolinanh oraz spo­
wodu 200-rncćrowej w yrw y  w  to­
rze kolejowym  pod Bogum ilow- 
cami.

Do te j pory utonęły 8 osoby.
W ezbrane wody Dunajca płyną 

dwoma korytam i, przyczem  nowa 
koryto p lym e przez stację Bogu- 
m iłow iće o kilka k ilom rH ów  od

miejscu za lany i zniszczony na 
dużej przestrzeni.

O sile w ylewu św iadczy fakt, 
iż stojący na torze w Boguiniło- 
w icach wagon tow arow y, został 
zn iesiony o 20 m etrów  od toru.

W  ciągu środy woda na Dunaj­
cu spadła o 2 matry.

P rzyw rócen ie  kumumkacji na 
lin ji K raków  —  Tarnów  będzie 
wym agało dłuższego czasu.

Ka Prcthalu
Sytuacja na terenach, oti któ­

rych powódź się zaczęła, przed­
staw ia się następu jąco: Oczy­
w iście  groźba pow oazi na Podha­
lu m inęła i mimo deszczów, któ­
re padają dość często, lecz n ie­
zbyt ob fic ie , niema obaw, ż<* po­
wódź zostanie podsycona. N ie ­
mniej jednak pozium w ody w  
strumykach i  potokach podgór­
skich je s t jeszcze wysoki —  po­
ziom w ody opada wolno.

Tereny, naw iedzone powodzią 
przedstaw ia ją  w idok straszliw e­
go zn iszczen ia : rozm yte drogi,
poprzerywane mosty, v ry rw y  w  
torach kolejowych, rozrzucone 
zabudowania drewniane, w ie le  
murowanych poważnie uszkodzo­
nych i zn iszczone p lony —• to Po­
bieżny obraz kieski. C yfry  strat 
w ludziach , m aterja le  w  p rzyb li­
żeniu nawet nie uaało sie do­
tychczas ustalić.

Bezpieczeństwo obozów 
i "etitików

W szystk ie obozy i koionje, znaj 
dujące się w dolin ie Dunajca, zo­
sta ły  przen iesione w  bezpieczne 
m iejsca i n ikt z członków tych 
obozów nie poniósł najm niejsze­
go szwanku. W szystk ie koion je i 
obozy zaopatrzone 3& dobrze w  
żywność i niema najm niejszej 
obawy o ich bezpieczeństwo. 
Zw iązek H arcerstw a Polsk iego 
komunikuje:

,.N« terenach zalanyih oraz zagto- 
żonych Dowodź'*, znajdują się 83 
obczy harcerek i harce-zy. Wszyst­
kie te obozy znajdują się w warun­
kach całkowitego bezpieczeństwa.

Władze harcerskie wysłały na tere­
ny zagrożone scecjalnego delegata, 
który ma za zadanie zorganizować 
całą akcję harcerską w oparciu o 
miejscowe komitety.

Jednocześnie wydano zarządzenie, 
polecające onekę nad temi obOZarffi 
komendzie chorągwi harcerzy w Kra 
kowie.

Do dyspozycji centralnego komi­
tetu powodziowego zgłoszone zosta­
ły wszystkie harcerskie druż. av ź.e- 
glarsk.e, znajdujące się w pobliżu te­
renów zagrożonych.

Raz jeszcze podkreślić naieży, że 
życ u harcerzy : harcerek, z n a jd u ją ­
cych się na terenach DOwodz^v'ycti; 
n rbczóieczeństwo w tej chwili nie 
zagraża

Napływające wiadomości w ciągu 
wczorajszego wieczoru wskazują że 
w innych obozach m!odz'eży bić vu* 
ccrslciej powódź nie wyrządziła żad­
nych szkód.

Znany obóz YMCA „Beskid" p^d

newski II. 200 mtr. Tnjanovvski II łem d z io C )  j  5 2  k o I j i e t y .  W śroa
Bin akowsici, 400 mtr. —  Kozłieki i ]  , , . . .
Biniakowski, 800 mtr. —  Lesicki i K* powodzian rozdano rów nież

Mszaną Dolną został dostateczne za"
_  _  , . . . aprowliżawany, nastrój w obo.ie do-
L.arnowa. T o r  ko le jow y w tem , konały” .

N a w i ą z y w a n i a  ł ą i z m i c l

Statek, w iozący p . prem jera, 
m in istrów  i w icem in istrów  za­
trzym ał się po drodze we wsi W o­
lu Przem ykowska. Cata w ieś by­
ła zalana wodam i Dunajca i R a ­
by. P . P rem je r  po lecił natych­
m iast p rzew ieźć swoim  statkiem 
Ofi My powodzi do osad Opatowi- 
cę, leżącej znacznie w yże j na 
drugim  brzegu. F rzew ieziono ogó

Shaiiki. 1500 mtr. kusociński i Kuchai 
Ski, 5 n00 mtr. — Kusoc'ński i Fiałka 
10.C20 m*r. Noja i białka, 110 nrzez 
pietki Nowosielski i Wieczorek, 
wzw z Pławczyk i Luckhaus, wdal-^ 
Luckbaus i Horman, oszczep —  Lokaj 
ski 1 Tarczyk skok o tyczce Sznajdei 
i Kluk, rzut kulą i dyskiem' Siedlecki i 
Hcłjasz. Drużyna na-za ;est osłabio­
na brakiem Nowaka, który nie uzy­
skał urlopu.

1200 ZAWODNIKÓW NA STARCIE
W  dniach ?2 — 29 15. m. odbędę 

§!ę w Norymberdze wieikie zawody 
łelBiSfMttyżżńa z udziałem orzeSzlń 
1 .0p Zawodników i zawodniczek (I ) .  
Najwlniej obsadzony jest bieg... mara 
toński- do którego zgłosiło s:ę 94 Za­
wodników. W  dziesięcioboju Startuje 
aż 57 zawodników z mistrzem świata 
Sievortem na czele Na ICO mtr. śtai- 
tuje 81 za\vodn'ków. Lista zgłoszeń 
innych konkurenćvj obejmuje od 3C 
do 45 uczestników a w konkuren­
cjach kóbięeydJ? Od 20 do 30 zawod­
niczek. Będzie to największa tegrracz 
na impreza lekkoatletyczna W Rzeszy 
Nietrreckiei i iedua t  największych 
świecie.

chleb. Na rzece Rabie statek ża- 
trzym ał się w  m iejscowości Na- 
dara, gdzie  prem jer, zapoznawszy 
się z położeniem  powodzian, w y ­
asygnował na ich rzecz 500 zł.

N ad terenem  ka tastro fy  spo- 
wadu poprzeryw anej komunika­
c ji ko le jow ej krążą samoloty. 
2 p. lo tn iczy  z K rakow a śpieszy z 
pomocą n ieszczęśliwym  powo­
dzianom mimo n iezw ykle trud­
nych warunków  atm osferycz­
nych, m gły, chmur, mimo n iezw y­
kle Ifu dn e j ób jentacji w  górach

W czora j tlą 4 maszynach ,R13“ 
W ylecieli p iloc i c h a llen g eo w i: ka­
p itan Bajan, kpt. Dudziński, kpt. 
Lew kow icz i plut. Buczyński 
k tórzy Samorzutnie p rzybyli z 
W arszawy, aby nieść pomoc po­
wodzianom  i naw iązyw ać łącz­
ność. Kpt. Bajan dotarł do L im a­
nowej i N ow ego  Sącza, późn iej do 
Krakow a, dostarczając pocztę,

kpt. Dudziński do N ow ego  Tarfcń 
i Zakopanego, kpt. LewkówiC2 
plut. Buczyński do Nowegn SąC^. 
gdzie w ylądow ali i oddali na lo i- 
r.isku posterunkowym  P- *• .
kg. żywności. W  m iejscowości 
Truczyn  dzieln i lotn icy zrzucili 
lis t adresowany do tam tejszej ko- 
łon ji harcerek, z prośbą <■ P0<̂ a 
nie wiadomości, czy nie zdarzy 
ś'ią jak iś wypadek.

O gedz, 4 popołudniu, pomimo 
burzy, kpt. Bajan i kpt. Lc'.<. 
w iez w ystartow a li ponownie w  
drogę do N ow ego  Sącza. J 21 
samolotów 2 p. lo tn icze#0 2 k i  a- 
owa, lecąc z pocztą do ro jn ic y , 
zmuszony był do lądowania poc 
Tarnowem . N a  m iejsce wiń leciał 
natychm iast dowódca pdlku, abv 
stw ierdzić stan aparatu.

W ieczorem  pow rócił * ZakOj a- 
nego kpt. Dudziński, który tatn t  
naÓT.żer.iem życia lądował na i-np" 
kaeh, w ioząc żywnóśo 1 póCżtę 
cłla odciętego od św iato ’ ło w i­
ska. M iędzy Krakowem  a NdWym 
Sączem kursuie tam * si owrotem  
kpt. Bajan. Kpt. DziaUW ski za­
w iózł w  godzinach w ie " !— nych 
Zapasy beńZjfty im łotiimkó W 
Now ym  Sączu.

N a jśw ieższe  w iadońlóścl % tć-1 
renu powodziowego na str. 1-ei.
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Nasaa ankieta w ś ró d  przem ysłov/c6w

C z y
”  dzisiejszym, ostatnim dziale 

flasze^ ankiety przytoczę rozmowę z 
przedstawicielami dwóch j^ałęzi na­
szej produkcji, która stosunkowo mi­
nimalnie odczuwa ciężar kryzysu, a 
mianowicie przemysłu elektrotech­
nicznego i chemicznego.

PR ZE M YSŁ

ELEKTROTECHNICZNY
'  —  Czy w naszym przemyśle jest 
poprawa? —  tok i to nawet ju t dru­
gi rok trwająca, lecz trzeba odrazu 
się zastrzec, że przemysł elektro­
techniczny jest tak odmienny -— za- 
równu pod uzględcm swojej strnk- 
fury, jak i warunków produkcji, że 
możo żyć życiem zupełnie odrębnem. 
Dlatego też, biorąc pod uwagę naszą 
sytuację, nie można nie powiedzieć
0 konjunkturze w innych dziedzi­
nach produkcji.

*— A  to czemu?
<— Swoją wyjątkową sytuację za­

wdzięcza przemysł elektrotechniczny 
swej młodości, daięki czemu uniknął 
rozbudowy „na wyrost11, jak to ma 
miejsce z wieloma gałęziami naszej 
produkcji, kturo były przystosowano
1 rozbudowywane do potrzeb dobrej 
konjunktury. Przyszły lata kryzysu, 
a co za tem idzie zmniejszonego spo­
życia i skutek jest taki, żo tamte 
działy produkcji bąclźto umcrućno- 
miają zupełnie swe wytwórnie, bądź 
też znacznie ograni< za ją produkcję. 
An i .jedno, ani drugie nam nio gro­
zi. Nasz rozwój rozpoczął się właś­
nie w przededniu kryzysu, trwa do 
dzisiaj i sądzę nadal trwać będzie, 
iłow i się wprawdzie, żc nasza zdol­
ność wytwórcza wykorzystana zo­
stała zaledwie w trzeciej części, ale 
i na to zdanie trzeba się zapatrywać 
pod naszym kątem widzenia: fak­
tem jest, że /możemy wytwarzać 
znacznie więcej niż wytwarzamy, 
lecz korzystając z tego, że w naszej 
dziedzinie jest jeszcze tyle artyku­
łów niewytwarzanych w kraju, prze­
rzucamy się na wyrób coraz nowych 
artykułów, coraz nowych aparatów 
i ich części, co nas ratuje przed za­
stojem.

—  Tę wyjątkową sytua- ję za­
wdzięczają Panowie w znacznej mie­
rze wojnie handlowej z Niemcami —  
dodaję.

—  Tak, w bardzo znacznym stop­
niu, jesteśmy bowiem tworem, wy­
hodowanym przy wysokich stawkach 
celnych, stosowanych wobec naszych 
zagranicznych przeciwników, w 
pierwszym rzędzie Niemców. Co do 
rynku krajowego —  wielkim plusem 
jest dla nas —  wytwórców, względ­
nie łagodna konkurencja, eo się tłu 
maczy brakiem konkurencji.

—  A  jak wobec tych barjcr cel­
nych przedstawia się impoit?

—  Jeszcze jest dość poważmy, bo 
naprzykład w  roku ubiegłym war­
tość jego wynosiła 23 milj. zł., nie­
mniej jednak, gdy uwzględnimy, że
w r. 1031 wynosił blisko 65 m ilj zł., 
widać, że zmniejsza się nader szybko 
i wydatnie. I  nadal zmniejszać się 
będzie, ponieważ wyrabiając coraz 
nowe artykuły w kraju, czynimy im­

port zbędnym. Jest jed iak jeSżMC 1 powoli przekonywać się o Wysokiej 
bardzo ‘wielo do zrobienia w tej d-iie- j jakości fabrykatu krajowego. 01-

brzymienii sukcesami może sio po-dzinie i właśnie dzięki temu możemy 
spoko.,nie patrzeć w przyszłość, oczy­
wiście bliską. Jedyną poważną tros­
ką naszą jest to, żc orywatny kon­
sument. rynku wewnętrznego jest 
bai„zo finansowo wyczerpany i wy­
niszczony materjaliue, Dzisiaj W 2/3 
pracuje się na potrzeny rządu, samo­
rządów, monopoli i przedsiębiorstw 
państwowy cli i to pozwala nam na u- 
trzymanie ciągłości pracy. Kiedy do 
gronu odbiorców* doidżie jeszcze od­
biorca prywatny —  fabryki nasze 
trzeba będzie powiększać.

—  A le cliyba len młody przemysł 
nic eksportuje"?

W  minimalnych ilościach wywozi­
my' i to już od paru lat, lecz war­
tość eksportu w ciągu ostatnicn dwu 
lat 1932 i 1933 nie przenosiła 1 
railj. zł. rocznie. Wieksze nadzieje 
rokować należy tegorocznemu na­
szemu wywozowi, dzięki uzyskaniu 
możliwości zbytu w ZSRR, Dawniej 
niemal żo monopol na wwóz maszyn 
elektrotechnicznych do Rosji sowiec­
kiej miały Niemcy, w ubiegłym ro­
ku dopiero wskutek naprężenia sto­
sunków politycznych niemiccko-so- 
wicckicli stworzyły się dla naszego 
wywozu większo widoki. W  tem pół 
roczu poszły^ do Rosji po raz pierw 
szy większe transporty maszyn i a- 
pnratów elektrotechnicznych, tak że 
sądzić należy, że nasz tegoroczny 
wywóz do samej tylko Rosji przed­
stawiać będzie wartość paru lniljo- 
nów zł. Jeśli chodzi o wywóz do in­
nych krajów, jak lip. do Persji, Pa­
lestyny, no Bałkany itd., nosi on 
charakter sporadycznych tianzakcyj
0 bardzo nikłej wartości. Zresztą, 
eksport nasz jest Wogóle W dość 
trudnem położeniu, ponieważ medość 
że zwalczać musimy konkurencję za 
graniczną, i w kraju napotyka się 
na wielkie przeszkody.

—  Jakie to? —  pytam.
—  Polityka kartelów, obwarowa­

nych wi 3okicmi cenami niezbędnych  

dia naszej produkcji surowców i pół­
fabrykatów  1

PR ZE M YSŁ PERFUM ERYJNO- 

K C SM E TYC ZN Y

Prisemysł chemiczny to obok prze­
mysłu elektrotechnicznego dział pro­
dukcji, który aczkolwiek wiekiem 
starszy od przemysłu elektrotech­
nicznego, rozwój swój również za­
wdzięcza wojnie celnej X Niemcami.
1 tutaj toż fabryki, zmuszone do 0- 
grauiczcnia produkcji pewnych to­
warów, rozpoczy nały wytwarzanie 
nowych produktów, dotychczas nic- 
wyrabianych w kraju.

—  Jak się kształtuje obecna sytu­
acja przemysłu chemicznego?

—- AVe wszystkich działach mniej 
więcej jednakowo, to jest —  dość 
dobrze, co zawdzięczać trzeba w 
pierwszym rzędzie umowom celnym. 
Import Wyrobów chemicznych stale 
maleje, coraz więcej artykułów Wy­
rabiamy w kraju, a co n« jważilicj- 
sze, że krajowy' spożywca zaczyna

v.hłuldó zwłaszcza branża potTum-e- 
ry.jno -kftstnetyczna, tak upośledzona 
przez utartą a niesłuszną opinję O 
niższości Wielu je j Wyrobów w po­
równaniu Z Zagraniezne:?'.i.

—  Jakim sposobem wyprowadzono 
z ukrycie wyrobyf polskie ?

—  Drogą usilnej propagandy wy­
robów krajowych, a ściślej mówiąc— 
polskich, bo nic należy nigdyr tych 
dwóch pojęć identyfikować. W yro­
by niemieckie wyrugowali z naszego 
rynku żydzi, my znś drogą rozumnej 
propagandy usunęliśmy' z dominują­
cych dotychczas częstokroć stano­
wisk wyrób de hominc „kra jowy", 
wy twarzany przeważnie przez żydów 
z surowców lub półfabrykatów za­
granicznych na podstawie lieency.j 
firm  zagraniczny ch, i wprowadzili^* 
my na rynek wyTrób polski.

*— A  jak przedstawiają się wido­
ki lid zbyt?

—  Niezaświetnie, bo trzeba zaw­
sze pamiętać, że nasz polski konsu­
ment jest wyjątkowo wybiedzony, a 
to są przeważnie przedmioty, nft.li 
czane do kategorji luksusowej, ale 
ratuje nas, jak już mówiłem, obrona 
przed zalewem wyrobów zagranicz­
nych. Niemniej poważmy pociechą dla 
nas jest Świadomość, żc nawet mimo 
biedy powszechnej, nasza klientela, 
której gros stanowią panie, zawsze 
znajdzie środki na nabycie kostne

tyków i pachnidcł, chociażby najtań­
szymi, Ruina nam więc tlie grOzi.

PR ZE M YSŁ GUMOW Y
Wielce charakterystyczną rozmo­

wę odbyłem z jednym Z przedstawi­
cieli pewnej fabryki obuwia gumo­
wego, który użaiał mi się, że eksport 
obuwie gumowego z Dolski zupełnie 
niemal zanika.

—  W  roku 1929 Wartość tego eks­
portu wynosiła blisko 14 miljonów 
zł., w roku ubiegłymi niewiele ponad 
2 miijony, a w tym roku nawet i tej 
silmy nie osiągnie —- biadał.

Czemuż lak gwałtownie eksport 
zmalał? -— zapytałem.

—  Wskutek niesłychanie niskich 
cen na rynku wewnętrznym, któro 
nie mogą pokryć strat wy wozowych. 
W  ubiegłym roku dn. 1 marca został 
zlikwidowany Syndykat Sprzedaży 
Obuwia Gumowego i wtedyto po­
szczególne fabryki, walcząc zaciekle 
między sobą, obniżyły' eony* 0 poło­
wę W stosunku do r. 1932.

•— A  jak ta różnica cen odbiła 
się na zapotrzebowaniu ryuku wew­
nętrznego ?

—  Sprzedaliśmy' o 50 proc. wię­
cej. niż w roku, poprzedzającym ob­
niżkę, ale eksport zupełnie zamarł. 
Może wkrótce nastąpi jednak poro 
zumienie fabryk w sprawie cen, có 
znowu umożliwi wywóz.

Wychodząc wyraziłem życzenie, 
ażeby nigdy mc doszło do możliwości 
■.wwozowych.

Wles.

T o r f  n a  W i t e ń s z a y z n i e

Państwowy Instytu t G eologicz­
ny otrzym ał w iadom ości o odkry­
ciu ha WilefiśżcSyźhJe pod gttiiną 
Zaleską w iększych pokładow tor­
fu , badających się do eksploata­
c ji przem ysłowej. Pokłady te zpa- 
dane zostaną w  najb liższym  cza­
sie, gdyż haogół na W ileńszcayź- 
nie to r f występuje rzadko.

L e H a r s t w a  i  k o s m e t y h i

W dzisiejszym  Dzienniku U* 
staw ogłoszone Zostały dwa roz­
porządzenia M in istra  Opieki Spo­
łeczn e j! jedno ( i  29 marca b. r .) 
zaw iera nową taksę aptekarską, 
która zastąpi dotychczasową, o- 
boW iązującą na podstawie 1'ozpo*- 
rządzenia z 28 sierpnia 1939, dru­
gie  ( *  25 czerw cs i normuje w a­
runki dozoru państwowego nad 
wyrobem  środków kosmetyeanyeh 
i handlem niemi.

R e z e r w y  f t r u s z c z o w

w  Banku Polskim
W  ciągu ubiegłego półrocze Zapas 

złota w Banku Polskim stale po­
większał się i wyniósł na komec 
czerwca r, b. 490.1 milj. zł. wobec 
kwoiy 475,6 milj. zł. na 1-szy' stycz­
nia r. b. Wsrost zapasu złota w Ban­
ku Polskim wyniósł więc W tym cza­
sie 1 4,5 milj. zł.

Tłumaczy się en głównie zani­
kiem tczauiyzacji złota iia rynku 
wewnętrznymi, oraz dogediiem kształ­
tom iihicm się ceny* monet złotych na 
rynkach 'zagranicznych.

Utworzenie moneptiu zbożowego
w  C z e o h o s f io w a e i l

Po k ilkutygodniowych, bardzo ( spodarczych. 
trudnych rokowaniach, ukazało 
się w  dniu 14 b. m. rozporządze­
nie rządowe z mocą ustawy na 
podstaw ie pełnom ocnictw  o utwo 
rzeinu „C zechosłowackiego T o ­
warzystw a Zbożow ego", do k tóre­
go będzie należało wyłączne pra­
w o: 1) wykupu zboża k ra jow ej 
produkcji od ro ln jka ; 2 ) importu 
zboża, mąki, produktów mącz 
nych ze zboża, jakoteż pasż na 
podstaw ie pozwoleń M in isterst­
wa H andlu ; 3 ) sprzedaży p ierw ­
szemu odbiorcy wykupionego w  
kraju im portowanego zboża, im­
portowanej maki i produktów 
m ącznyćh; 4 ) Sprzedaży k ra jo­
wych i zagran icznych  pasz p ierw  
szemu odbiorcy, w zględn ie po­
średnictwa w  sprzedaży; 5 ) w y­
wozu zboża zagranicę.

Kapitał zakładowy stanowi 50 
miljn. KcZ., podzielony na 1.000 
akcyj imiennych po 50.000 Kcz.
Udziałowcami są zainteresowane 
związki i organizacje rolnicze.
Prezesa Towarzystwa mianuje 
rząd na wniosek Min. Rolnictwa.
Pierwszym prezesem mianowany 
został dr. Feierabend, naczelny 
dyrektor centrali związków go-

przy pszenicy tak, że 8 końcem 
Zyski Tow arzystw a  rozdziela- okresu osiągnie pszenica Kcz. 

ne są następująco: 5 proc. na 18C, przy  życie o 1.50 (ostatecz-
ogólny fundusz rezerw ow y, resz- na cena żyta będzie 140), p rzy  
ta na dywidendę, która jed n ak że : jęczm .eniu na pasże, owsie oraz 
n i3 może przekroczyć 6 prcc. kukurydzy <> 1 Kcz. (ostateczna 
Pozostała nadwyżka, jak  r ó w - [cena  jęczm ien ia i owsa 122 oraz 
nież zyski z importu, które osob -! kukurydzy Kcz. 112).
no będą obliczane, craż nadzwy­
cza jne zyski tw orzą  specjalny 
fundusz rezerw ow y.

Jeśli specja lny fundusz nie o- 
siągnie wysokości 60 rniijrt. (np. 
spowodu braku interesów  im por­
towych lub m ałych zysków ) rząd 
wpłaca na ten fundusz brakującą 
do 60 m iljn . kwotę. FUndusr ten 
ma służyć przecTe*,V3zystki2m 112 
pokrycie Strat towarzystwa, po­
wstałych z interesów, przepro­
wadzanych z polecenia rządu fl­
esz z interesów  z nadwyżkami 
zbożowemi.

Ceny wykupu zboża (pa ryte t 
P ra g a ) są następujące (w  Kcz. 
za 1 q . ) : pszenica 162, żyto 125, 
jęczm ień  na pasze i ow ies 112, 
kukurydza 102.

Cena ta, począwszy od 1 w rze­
śnia r. b. do 1 czerwca 1935 r. 
będzie się zw iększać o m iesięcz* 
ną dopłatę w wysokości K cz .*1.80

Zc wykonywanie swych czyn­
ności (t .  j. przejęcie, m agazyno­
wanie, utrzym anie aparatu przed 
sięb iorstw a i t, p .) pobiera T o ­
w arzystw o opłaty, które przy  1 
q. żyta, tiwsa, kukurydzy 1 ję c z ­
mienia na paszę wynoszą Kcz. 7, 
p rzy pszenicy i jęczm istiiU  bro­
warnymi Kcz. 8.

Cenę sprzedażną na zbóże. 
przeznaczcne do innego celu jak 
do przeróbki w młynach (na 
słód. suregaty kawy, krochmal 
i t. p.) zostaną ustalone później 
w porozumieniu z organizacjami 
odnośnych przedsiębiorstw. \V ra 
zie nie dojścia do porozumienia 
rząd określi ceny, jakie będzie 
mogło pobierać Towarzystwo,

Rząd również, na wniosek T o ­
warzystwa, określać będzie ceny 
zboża na eksport.

W  KILKU WIERSZACH

■— ■

P e a r l  S .  B u c k 1 0 2 )

S Y N O W I E
P o w i e ś ć

W odzow ie Północy różn ili się pod każdym w zg lę ­
dem od wodzów  Połudn ia —  byli rośli, powolni a azicy, 
podczas gdy- Połudn iow cy byli arobnego wzrostu, ra ­
czej podstępni n iż odważni, —- to też przy tak iej różn i­
cy tem peram entów i mowy, n iełatwo im było zaw ierać 
długotrw aly pokój W ang T yg rys  Spodziewał się po­
wrotu  licznych  wyw iadow ców , których w ysła ł na prze­
szpiegi, z początkiem  roku.

N arada odbywała się w ie lk ie j sali. Każdy za ją ł M ie j­
sce, odpcw iadająee jego  stanowisku, zaś W ang T y g ły s  
siedział na fo te lu  mandaryn."

—  N a  Północ iść nie możemy —  m ów ił Sokół —* 
Z Północą zaw arliśm y sojusz.

Rzeźn ik  zgodnie ze zw yczajem  putakiwai Sokołowi 
i w tórow ał mu. n.by echo

—  Tak. Zresztą to kraj ubogi i n ieciekawy, a św inie 
tam są tak chude, że nie warto je  szlachtoWttć. W id y ­
wałem ja  te św in ie z północy i daję słowo, Ż6 grzb iety  
m ają ostre jak  sierpy, a w m aciorze policzyć Możtla pro­
sięta. N ie  warto bić się o taki kraj...

Po  dłuższym namyśle przem ów ił W ang T yg rys :
—  N a  południe rów m eż iść nie możemy, bo musie­

libyśmy się bie z moimi ziomkami. Człow iek nie potra fi 
z lekkiem sercem uciskać swoich rodaków i gnębić ich 
podatkami...

Za jęcza W arga  odzywał się rzedke, w ięc Zabrał głoś 
dopiero ńa ostatku.

—  Jest jedna dzielnica, która była ongiś m oją o j­
czyzną, lecz dziś jest dla mnie niczem. Leży  ona nb za­
chodniej stronie, nie daleko morża. K ra j to bogaty, przy- 
lćga  jednym  końcem do morza, posrada też dużą fzfekęt

obfitu.iacą w  ryby. Lud jes t oszczędny i zamożny, m ia­
sto je s t n iew ielk ie, a le zato w sie są zamożne.

—  Tak  ale bogaty kraj musi m ieć ju ż swojego 
władcę —  zauważył W ang Tygrys . - J  K to nim jes t?

Za jęcza  W arga  W ym ienił kogoś, kto za jego  pam ięci 
był hersztem  rozbójn ików , a przed rokiem przyłączył się 
do Południowców . W an g T yg rys  postanowi! tedy wyto- 
cZyc mu Wojnę, W sercu jego  nie w ygasła n iechęć do 

Idzi Południa, do ich obyczajów  i pożyw ien ia. Żyło w  
nim jeszcze wspom nienie dzieciństwa, kiedy to w  okre­
sie głodu pędził z rodzicam i nędzny żyw ot W południo- 
Wem m ieście, gdzie ryż nie ma smaku, a mięso pali 
w ustach, bó p rzypraw ia ją  je  pieprzem

— Pójdziem y tam —  odezwał się znowu —  Kosztem 
tego człow ieka zdobędę sławę i stanowisko.

Skofc uzgodniono plan o fenzyw y, W ang T ygryś  
przyw ołał służącego i kazał podać w ina. poczem wydał 
polecenie przysposobienia wojska do wymarszu. Posta ­
nowiono jednak doczekać się powrotu pierwszych szpie­
gów , M ężow ie zau fan ia  w sta li i zaczęli się żegnać, lecz 
Sokół odciągał się z odejściem , a nachyliwszy się szep­
nął do uCha W ahgóW l!

—  W rdzu / tym  razem po b itw ie będziesz musiał po­
zw olić  Żołftierźoril urządzić pogrom, jak  to j rsi w  zw y­
czaju, Skarżą się ju ż ba Ciebie, że trzym asz ich zbyt 
krótko, Bez nadziei łupów nie bedą chcieli whlcżyć.

—  No, w ięc dobrze... N iech będzie —  odparł n iechęt­
nie W ang T yg rys  —  M ożeśż im ośw iadczyć, że je ś li zw y­
ciężym y, będą m ieli Swoje trzy  diii, dle nie w ięcej.

Sokół wysżedł, uradowany w ielce, zaś W ang Tygrys  
eiedział jeSżćże p fżgż chw ilę  poKępny, bo n ienaw i­
dził takich Metod Walki, kle Cóż rtlikł począć, skoro bez 
te j nagrody żołn ierze nie zechcą ryzykować życia  w  b it­
wie... Czuł się p fżeż jak iś  Czas n ieswojo i źle, gdyż nie 
mógł odpędżić ód Siebie sta jącego mu Ciągle prżed oczy­
ma obrazu n iedoli zwyciężonych 1 przeklinał sam siebie, 
żś jes t człow iekiem  hazbyt miękkim. Żmuszał się do te­
go, ażeby być twardym , pow tarzał sobie, ie  koniec koń­
ców fia jw ięCej stńaćą bogaci, b iedni bowiem nie posia­
dają  łlie, eoby m iało dla kogoś jakąkolw iek  wartość, bo­

gaci zaś mogą to w ytrzvm ać. A le  się w stydził swej sła­
bości i za nic w  św iecie nie chciał, żeby jego  ludzie do­
w iedzie li się, iż nie znosił widoku cierpienia, boby nim 
gardzili.

W  jak iś czas potem zaczęli w racać jeden po drugim  
szpiedzy, a każdy l  nich kolejno z jaw ia ł się du raportu, 
t  którego wynikało, że w praw dzie  w ojna jeszcze nie Wy- 
buehnęla, lecz dowódcy Północy i Poiuunia sprowadza­
ją  broń z kra jów  zagranicznych. Usłyszawszy to, W ang 
T yg rys  postanow ił rozpocząć n iezw łoczn ie w o jnę na 
własną, rękę i jeszcze tego samego dnia rozkazał ludziom 
zebrać się na polach za bramą m iejską, bc było ich tak 
dużo. że me m ogli się ju ż teraz zbierać w  m ieście. Oń 
sam udał sie tam na swoim  rosłym  koniu, na czele od- 
dziułu straży przybocznejU z boku jechał dzióoaty brata­
nek, ale ju ż nie na ośle, tylko na dobrym koniu, bo Za­
awansował. W ańg Tyg rys  trzym ał się prosto i hieSłyćha- 
nie dumnie, a żołn ierze pa trzy li nań W fniiCzeniu, bo 
istotn ie był on n iezw ykłej m iary wojownikiem , jakich  
nieczęsto spotyka się na św iecie —  m iał gęste, czarne 
brw i, a rzadkie wąsy, które ostatnio Zapuścił, spraw ia­
ły, iż w ydaw ał się starszy, chociaż m iał ła t czterdzieści. 
S iedział w  siodle bez rudhu i poewalał żołnierzom  pa­
trzeć na się, aż nagle natężył głos i zaw oła ł:

—  Żo łn ierze ! B ohaterzy ! 2a sześć dni Ucząc od ju ­
tra pom aszerujem y na południowy zachód i zdobędziemy 
tę dziŁlhicę Jest to kraj bogaty i żyzny, położony nad 
morzem i rżeką, a co tam zdobędę, tem się podzielę 
z wami; U tw orzyc ie  mi dwa oddziały, pod wódództwem  
dwóch moich pow iern ików ! Sdkół poprowadzi Waś ód 
wschodu, a Rzeźnik w ieprzów  ód żaehódU. Ja Zaś z p ię­
ciu tysiącam i najlepszych żołnierzy czekać będę na pół­
nocy, a gdy zaataku jecie i otoczycie m i_sto, leżące po­
środku Całej te j dzieln icy, uderźe i ja, żemkhę koło 
i Skruszę ostatni opór. Jest tem  WpfaWdzie u ńich ja ­
kiś wodz, ale to tylko rozbójnik, a w yście już chyba do­
statecznie pókc.żaii, jak  U filitcie hsblS rhdżić ż rćzbójń i- 
kami, w y rhbjs t ę g i i  zuchy!

(C. d. ft.).

SPA D E K  W S K A Ź N IK A  CEN DE­
TA L IC ZN YC H  V  W ARSZń W IE

Wskaźnik ogólny cen detalicznych 
w Warszayrie wyniósł w czerwcu rh. 
56,8 wobec 57,2 w maju, czyli spadł 
o 0,7 proc. Wskaźnik cen detalicz­
nych artykułów rolnych wyniósł 47,6 
wobec 47,7, artykułów przemysło­
wych *— 64,8 wobec 65,5 oraz żyw­
ności —  49,8 wobec 50,0.

o b s z a r  z a s i e w ó w  z b ó ż  
JARYC H

Według danjch Gł. Urż. Statyst. 
uzyskanych ne podstawie sprawo­
zdań korespondentów roluj ch, po ­
wierzchnia, zasiana zbożami jaremi 
W 1934 r. przedstawiała się nastę­
pująco (w  tys. h a ): pszenica jara
182.9, żyto jare 23,9, jęczmień
1.153.9, owies 2.223,5. W  porówna­
niu z r, ub powierzchnia uprawy 
pszenicy jarej wzrosła O 1,3 proc., 
żyta o 0,1 proc., jęczmienia o 11,8 
proc., ó w s ł o 0,9 proc.

EKSPO RT SP IR YTU SU  
W P IE PW SZE M  P ó IjROCZU R  B,

W  pierwszem półroczu r. b na 
ryhki zagraniczne wywieźliśmy prze­
szło 520.000 litrów spirytusu warto­
ści okoio 200.000 zł.

Głównym rynkiem odoiorczyto dla 
naszego spirytusu była w dalszym 
ciągu Pzwajcarja, ponadto mniejsze 
transporty spirytusu szły do Sta­
nów Zjednoczonych i do Chin.

Wobec Silnej konkurencji ze stro­
ny Węgier, Holandji i Belgji, Ceny 
spirytusu na Zagranicznych rynkach 
odbiorczych utrzymują się W dal­
szym ciągu na niskim poziomie. 
UM ORZENIE 4-PROC. PO ŻYC ZK I 
K O N W FR SYJN B J KOLEJOW EJ

W  dniu 1-ym lipca r. b. umorzone 
zostały w drodze skupu obligacje 4 
proó. pożyczki konwersyjnej kolejo­
wej b 1933 r ua ogólną suLię 130 
tys. marek niemieckich-

Pożyczka konwersyjna 4-proc. ko­
le dwa była w swoim czasie wymie­
niana na nicumorzone obligacje b. 
Towarzystwa Drogi Żeiaznej Fa ■ 
bryczno-Łodzkicj I I I-e j emisji z 1901 
roku.

S O W IE TY  PO D JĘŁY W YW Ó Z 
ZŁO TA  DO N IEM IEC

ZSRR ponownie podjął Wrwóz zło­
ta, przerwany od 2 miesięcy. 7 tonn 
złota syberyjskiego wysłane zostało' 
przez Rygę do Niemiec. W  zw.ązkS 
Z tem Można byłoby się spodziewać 
zwiększenia zapaśd złota w Banku 
Rzeszy.

Dziś nn qieldziz
. im ----------  1 m „  -m m m m

ófnmty: Dolar 5,28,25; frank fran 
cUski S4,83; frank szwajcarski 172; 
funjt szlerling 26,73, marka nieiłiii • . 
cka 197,50; szyling austrjacki 99t 
korona czeska 2r,87.

Monety: Dolar Zloty 8,91,5: rubel 
złoty 4,53,5.

Dewizy: Beigja 123,b8; Gdańsk
172,55; Holandja 35E,30; Kopenhagi 
119,25; r.unayn 26,75; Nowy Jork ka­
bel 6,30,125, Paryż 64,91; Praga '22; 
SI rajcarja 172,65; Sztokholm 138; 
Włochy 45,46.

Papiery Drocentowe: 3 proc. Poż. 
Budowłan- 44,80; 4 proc. PoŹ. Dola­
rów 33,10; 4 proc. Poż. Inwestycyj­
na 113; 5 proc. Pot. Konwersyjna
63,75; 6 proc. Poż. Dolarowa 73,25;
8 proc. Poż. Dillonowsk; 85,25; 7 pr. 
Poż. Stabilizacyjna 67,75; 1 p.or
Poż. Dolarowa Wa ‘sziw y 63,87; 7
proc, Poi, ś'ąska 66; 4,o' proc- Listy 
Zast. Ziemskie 4S.50; 7 proc. Listy 
Zast. Ziem, Dolarowe 47; 4,5 proc. 
L, Z T, K, m. Warszawy 63,76; P 
proc. L. Z. T. K. jr. Warszawy 69,25;
8 proc L. Z T. K, tn. Warszawy 
i i ;  6 proc Obligacje m. Warszaw- 
V I em. 5(,5, V II I  i IX em.

Akcje: Bank Polski 86, Lilpop 
9,60; Btarichowice 10,75;
Tow. Akc. Fabr. Cukru 20; 
tfiec 20,5; Modrźejów 3,5; 
ousch 38.

W  arsz. 
Ostro* 

Habet»

GIEŁDA ZBOŻOWA

\ R S Z A W ś  7. —  Giełda zbo 
źuwa franco Warszawa za 100 k£. 
Żyto lednulite! 700 kg. 13.00 —  13.50, 
pszenica jedn 748 gl. 18.50 —  19.00; 
pszenica zbierana 737 gl. 18.00 —  
1S.5>j; owies jednolity 468 gl. 14.50
—  15.00; swies zbierany 438 gl.
14.00 —  i 4.50; jęczmień przemiałowy 
632 g l  16.00 -— 16.50; jęczmień bro- 
waro v y  b :z obrotu; groch polny z 
workiem 22.00 —  24 00; groch Wik­
torja z work. 35.00 ^  38.00; Wyka 
15.50 —  16.00; beluszka 19.00 *— 
20.00; rzepak żifn 4C —  41; łubin 
niebiesli 7.25 — 7.75; łubin żółty 
9 00 —  9.5P; mai: niebieski z wofk 
50.0U -— 55.00: ziemniaki iablycżńe 
3.75 - -  4.00: gat. I B 33.00 -  55.00; 
I C 3. 0. — 33.JO; I P  29.‘j0 —  
31.00- I E 27.00 —  29.00; rat. II B
25.00 —  27.00. II D 24.00 —  25.00; 

F 23.00 24.00; II G 21.00 -
23.00; gat, 111 17.00 -  19.00; ttiąka 
żytnia I 55 proc. 22,00 — 22.50: 
I 65 proc 21.ÓC —  21.50; II 16.5C - 
17.50; fnąka żytnia razowa 16.50 -— 
17.50; otręby pszenne grubć Stand. 
10.7-1 —  11.25; pszenne śr°dnie 10.25
—  10.75; otreoy pszenne mialk!e 
1C.50 —  11.0C; żytnie .850 —  9.00; 
kuchy lniane 13.00 —  18.50; rzepa­
kowe 12.50 —  13.0G; kuchy slonetz- 
nizowe 42 —  44 proc. 15.50 — 16:00 
śruta sojowa 10.00 —  19.50. Ogólny 
obrót 1324 tonn w tem żyta 636 ronn. 
Usposobienie spozoine.



NAUKA i SZTUKA ABC Ar 197

r  y  d o m
Najbliższa kampania I.P.S.-i

Za ciem noszarą ścianą oddzie­
la ją cą  w ie lk i plac, za ścianą bę­
dącą przedłużeniem  lin ji pałacu 
Kronenberga, coś się dzieje. Pro 
wadzą tam prace mularze. Budo­
wa. Dosłownie budowa.

Instytu t Propagandy Sztuki, 
k tóry  zaczął zabardzo stawać
się kaw iarn ią  i tei az powraca do
sw ego dawnego locum, z którego 
go usunęły kłopoty finansowe, 
zajm u jąc część jego  prawa i z prze 
znaczenia należne mu m iejsce 
na cafe.

No, i oto z tem koniec. W ysta ­
wa musi być odciążona. K a ­
w iarn ia  pozostanie również. D la 
n iej to w łaśn ie dokonywuje się 
przebudowy rozszerzen ia  lokalu. 
Zostanie ona przen iesiona do
części dobudowanej, sale w ysta ­
wowe w rócą  do sw tgo  ' przezna­
czenia.

—  Czy sama w ystaw a skorzy­
sta coś na dobudowie?

—  Owszem, narazie w praw ­
dzie ty lko to, i e  obejm ie teren 
w łasny, częściowo ustąpiony ka­
w iarn i. N a  dalszym  p lan ie jest 
Itopn iow a rozbudowa samej w y ­
staw y Me na to  narazie brak 
funduszów, a o  nowe kredyty 
trudno.

—  Co p rzygo tow u je  1PS na 
przyszłość na jb liższą?

—  N a jp ie rw  duża retrospek­
tyw na w ystaw a sztuki polskiej 
za okres ostatn ich  150 lat. Wy- 
•tawa ta  je s t  organ izow ana w  
criązku ze Z jazdem  Polaków  z 
zagranicy i w  ramach całości p rzy  
ję c ia  i  zobrazow ania  polskiego 
dorobku w Iz ied z in ie . sztuki. 0 - 
becnie opracow yw any je s t kata­
log, m ający w prow adzać zw ie ­
dza jącego i dać możność ła tw e­
go orjen tow an ia  s ię  w nagi ima- 
dzonym m aterja le . K a ta log  bę­
dzie bogato ilustrowany.

• -  A  dalsze plany...?
—  Dalsze, w ięc  w  ko le jności: 

II-ga M iędzynarodow a W ystaw a 
P ra cy  A rtys tyczn e j Kob iet, orga­
n izowana staraniem  Związku 
P ra cy  Zawodowej Kobiet. U  nas 
jes t to  p ierw sza  w ystaw a tego 
rodzaju P rzygotow u jem y w ysta­
wo sztuki b e lg ijsk ie j, która w  
Po lsce je s t mało znana, w ystaw ę 
pośm iertną Skoczylasa...

—  A  jak ie  w ystaw y w  bieżą­
cym sezonie cieszyły  się po­
wodzeniem?

—  Bardzo ciekawą i cieszącą 
• ię  w yjątkow em  powodzeniem  by 
ta wystawa pięciu  Stowarzyszeń 
Artystycznych , powstałych na 
gruncie W arszaw skiej Akadem ji 
Sztuk Pięknych . W ystaw a  wpro- 
wadzi.a duże ożyw ien ie, była 
przyjęta życz liw ie . T o  samo moż­
na now iedzieć o retrospektywnej 
wystawie sztuki ukraińskiej, któ­
ra stanowiła sw ego rodzaju  sen­
sac ję  dlą W arszaw y. Była  tłum­
n ie  zwiedzana przez m łodzież, 
głównie szicolną- Szkoły otrzym a­
ły nolecenie zw iedzen ia w ysta­
wy. W ażną  wystawą, choć nie

taką ju ż  ciesząca się frekw en ­
cją, była w ystaw a M ichałowskie­
go.

—  A  w ięc m łodzież często od­
wiedza w ystaw ę?

—  Tak. Głównie zespołowo, 
jak w łaśn ie grupy szkolne. Dużo 
jednak, biorąc procentowo, jes t 
m łodzieży rów n ież m iędzy zw y­
kłą publicznością.

—  A  jak liczbowo,, choćby w 
przybliżen iu  przedstaw ia się dzień 
ny kontyngent zw iedza jących?

—  O, to bardzo różnie. Za leży 
od w ystaw y, od tematu, od czasu, 
w reszcie od niezależnego czynni­
ka: sposobu przy jęc ia  w ystaw y. 
Np., obecna w ystaw a książki . so­
w ieck ie j c ie s zy ’ się dużem zainte-

Po pewnem wahaniu...
—  Tak. Pow olna lm ja  wzrostu, 

trudna dc ujęcia, ustalenia.
—  Poza  samemi wystawam i, jak  

jeszcze, w  jak ich  form ach pjfcowa- kosztują 
dzi IP S  propagandę sztuki?

—  O, tu jes t środków w ie le . Ko 
rzystamy z nich m ożliw ie  wszech­
stronnie. U rządzam y odczyty po­
pularne i, że się tak wyrażę, fa ­
chowe, dla speców ; organ izu je­
my akademje, jak  ku czci N o rw i­
da, L iberta , pośredniczym y w  or­
ganizowaniu  konkursów atystycz- 
nych, np. na plakaty i t. p., urzą­
dziliśmy' specja lną w ystaw ę arty 
stów g ra fik ów  reklam owych, któ 
ra w ypadła  zupełnie dobrze, w o­
gó le  chodzi nam rów n ież o to, aby

resowaniem . W  św ięta bywa po-|aopom óc artystom  pod względem  
nad 700 osób, w dm powszednie I m aterjalnym . I  tak pośredniczy-
ponad 150. P rzy  innych w ysta ­
wach liczby  te s ięga ją  m n iejw ię- 
cej połowy, czasami nawet m niej, 
bywa i po 30— 40 osób dziennie.

—  Czy jeanak daje się zauwa­
żyć pew ien w zrost frek w en c ji?

czym y niędzy przem ysłem  a a rty ­
stami, m iędzy instytucjam i pań- 
stwowem i, prowadzim y dział 
sprzedaży dzieł sztuki. Ostatnio 
obrót za m iniony okres sezonu 
w yn iósł 30.000 złotych.

—  Czy IP S  jesl sam ow ystaiczal 
ny finansow o?

—  Jeszcze nie. M am y duże p łat 
ności z tytułu budowy gmachu,

rem onty, organ izacja  
wystaw'. P racu jem y z deficytem , 
skromnemi środkami, m ając mc 
w iele m iejsca. T eraz sytuacja się 
po dobudowie popraw i. A le  drob­
ne w ystaw y indyw idualne będzie­
my nadal um ieszczali w  sali ka­
w iarni.

Na tem kończy się rozm owa —  
z m iła in form atorką z IPS-u.

A. S.

Ilów ią_„ piszą,

Anegdotka „Noinrelles Litteraires I I
Czytam y w  „K u rje rze  Poznań­

skim " :
„Les Nouvelles LiUeraires" muszą 

mieć nr pieńki; ze znanvm żydow­
skim dz;en nikarzem - repori,»rer.. 
Geon Londonem, skoro pośi ięcają 
mu następującą „autentyczną" aneg­
dotę:

Bawiąc świeżo w Polsce, p. Geo 
London był przyjęty przez arcy- 

' biskupa warszawskiego. Rozi owa 
udaia się świetnie i arc/h_ tup, 
chcąc j< Drzedłuzyć, zaprosił na 
ozeg" kolege na śniadanie.

—  N ie wiem, j czy powinienem 
przyjąć zaproszeni — : szepnął 
auto- „Levy Pe.idulj", musze wy­
znać, ze j e s t e m  i - r a e 1 t a...

—  Skoro pan taki • skłonny cło 
zwierzeń —  od powiedzieli Jego

■Eminencja —  w  takim razie i ja 
się fc czemś panu zwierzę- miano­
wicie j e s t e m  a r c y b i s k u ­
p e m !

Przyznam się, że nie w ieir, jak p. 
Geo London wygląda. Prawdopod 5b- 
nie fizognomja jego mus zdradzać 
udrazu to, czem chciał niby to swe­
go interlokutora zaskoczyć. N ie w iem 
tal że, czy J. E. ks. i»rcy 'skup Ra­
kowski istotnie p. Geo Londona przyj 
mował. Wiem natonrast, że iden­
tyczny wypadek przydarzy się iuż 
kilkakrotnie za mojej pamięci róż­
nym żydom po różnych pismach. 
„Nouvelles Litterairer" skorzystały z 
OKazji, aby go powtc -zyć i załatw: ć 
może jaki zalegli rachunek. Koncept 
jest zresztą w  dobrym guście złośli­
wy i na powtórzeniu nie tra i"

Z nauki i sztuki
Literatura

—  Jarosław Vrciilicky a Polacy.
W Pradze ukazała, się interesująca 
rozprawa dr. B .»V ydry p t. „Jaro­
sław Vrchlicky a Polacy. . Przyczy­
nek do stosunków literackich polsko- 
czeskich". Praca oparta jest na wie­
lu nieznanych dotąd materjałach 
źródłowych, szczególniej ’ omówiono 
stosunki, wiążące znakomitego poetę 
czeskiego z Polską ofez wpływ lite­
ratury polskiej, a w szczególności 
Mickiewicza i współczesny ch na 
twórczość Yrchlickiego.

—  'JcKnaczenie F  A . Ossendow- 
skiego. Francuskie Towarzystwo La 
Paix Rationelle" odznaczyło nagro­
dą i złotym medalem powieść F. A. 
Ossendowskiego: „Pięć minut do 
północy", która wyszła w przekła­
dzie francuskim, p. t. „Le  dernier 
coup de minuit" (nakł. Albin Mi- 
clicla). Przekład ten rozszedł się w 
ciągu miesiąca. Obecnie wychodzi 
wydanie drugie. Prezydent Republi­
ki Francuskiej odznaczył F. A . Os- 
seudowskiego Krzyżem Oficerskim 
Legji Honorowej.

Muzyka
— Koncert polsk. w Rio de Janei­

ro. W  sali 4utomobil-Kluhu w Rio 
de Janeiro odbył się koncert, zorga­
nizowany staraniem Towarzystwa 
Polsko-Brazylijskiego „Kościuszko" i 
brazylijskiego Towai'zystwa „Cultu- 
ra Artistica", pod protektoratem 
małżonki szefa rządu prowizorycz­
nego Brazylji, p. Getulio Vargus i 
posła R. P. w Brazylji, tir. Tadeu­
sza St. Grabowskiego. Koncert był 
połączony z obchodem rocznicy kon­
stytucji 3-go maja, z okazji której 
Tow. Pol. Brązy], urządza corocz­

nie koncert muzyki polskiej, który 
w roku bieżącym został przesunięty. 
Wieczór zagaił krótkiem przemówie­
niem prezes Tow. Pol.-Brazyl., mini­
ster Kodrigo Octayio, który nawią­
zał do rocznicy konstytucji 3-go ma­
ja, poczem śpiewała p. Wanda Wer- 
mi ńska.

Teatr
—  K ró l Sjamu w Oberamergau. 

Król Sjamu, który obecnie odbywa 
wraz ze swoją małżonką i świtą po 
dróż po Europie, i który odwiedził 
również niedawno i Warszawę, bawi 
obecnie w Niemczech, gdzie był 
m. in. na przedstawieniu pasyjnem 
w Oberamergau.

Kto obejmie Operę Warszawską?
W przededniu rozstrzygnięć

Ze s fe r  m agistrack ich  komu­
nikują, że decyzja, komu będzie 
pow ierzone prowadzenie Opery 
W arszaw sk iej w . przyszłym  sezo­
nie, ma zapaść w  bieżącym  tygod ­
niu. Obecnie specja lna kom isja, 
której przew odn iczy w icep rezy­
dent Pohoski, rozpatru je złożone 
o ferty .

O fe rty  są trzy : dotychczasowe­
go dzierżaw cy p. M ossoczego, p. 
Janiny K oro lew icz - W ayaow ej 
oraz p. W ładysław a M azurk iew i­
cza, k ierownika m uzycznego P o l­
skiego Radja, k tóry w ystąp ił z pro 
jt-ktem przejęc ia  Opery przez tę 
instytucję.

W obec zb liża jącego się term i­
nu ostatecznych rozstrzygn ięć, na 
łamach prasy stołecznej w yw iążą  
la się ożyw iona dyskusja na te­
mat losów  Opery W arszaw sk ie j.

N a jm n ie j entuzjazm u budzi o- 
fe r ta  p. M ossoczego, dotychczaso­
wego dz;erżawcy. Podnosi się 
słusznie, że za czasów jego  rzą­
dów Opera W arszawska pogrąży­
ła się w  ostateczny upadek, że by-

Angaże i anle aktorów
d o  t e a t r ó w  T . K . K . T .

Angażow an ie aktorów do te­
atrów  T . K. K. T . posuwa się po 
w o li naprzód. Onegdaj dyr. S zy f­
man podpisał kontrakty z A . Ró­
życkim , Fr. Dom iniakiem , T. 
Chmielewskim . L . Łuszczewskim , 
F. Chmurkowskim i W, Pa'włow- 
skim. Spośród zaproszonych na 
w czora j do gabinetu dyr. Szyfm a­
na ak to rów : K . Lubieńskiej, Z.
Chmielewskiego,' St. Hnyazińskie- 
go, St. Łap ińsk iej, G. Suszyńskie­
go i J. Rolanda, sfina lizow ane zo­
sta ły  pertraktacje  z St. H nyćziń- 
ski i J. Rolardem .

Jeśli idzie o dekoratorów , to za­
angażowani zostali dotąd: Z o fja
W ęgierkow a, Stan isław  Jarocki i 
S tan isław  Śliw iński.

Szeregu wybitnych artystów  nie

ła prowadzona w  sposób dojutr- 
kowski i straciła  zupełnie popular 
ność w sto licy. ■

O ferta  p. M azurkiew icza, w y ­
stępującego tym razem  w  barwach 
Polsk iego Radja , rów n ież nie 
przedstaw ia się przeKonywująco. 
P  M azurk iew icz był ju ż dyrekto­
rem Opery i okres jego  rządów  
zapisał się n ieszczególn ie w  parnię 
ci sto licy. Fakt, iż za p. M azur­
kiew iczem  stałoby obecnie P o l­
skie Radjo, jeszcze sprawę pogar­
sza. K ilku letn i okres w spółżycia 
F iłharm on ji W arszaw sk ie j z Pol- 
skiem Radjem  okazał się dla F i l ­
harmonii fa ta ln y , i, jak  to- donosi­
liśm y w czora j, w łaśn ie w  obecnym 
sezon ie ’ E ilharm onja postanowiła 
z Radjem  zerwać. Tem  m niej wska

zane byłoby stworzen ie f i l j i  Ra* 
dja w  Operze W arszaw sk ie j.

W  te j sytuacji na jpow ażn iej wy 
gląóa o fe rta  p. Jan iny K oro le ­
w icz - W aydow ej. Za ofertą tą 
przem aw ia ją  w ysokie kw a lifik a ­
cje fachow e i praktyka, bowiem  
okres, k iedy p. K oro lew icz  - W ay­
dowa prow adziła  w  czasach oku­
pacyjnych Operę W arszawsitą, na 
leży do na jśw ietn ie jszych  czasów 
naszej Opery. To  też  o fe rta  p. 
W aydow ej ma —  jak  się to mówi 
—  „aobrą  prasę". Szereg dzienni­
ków stołecznych, reprezen tu ją­
cych zresztą różne kierunki po li­
tyczne, w ypow iedzia ło  się za nią.

Jak wypadnie decyzja m agi­
stratu —  zobaczym y w  na jb liż­
szych dniach.

Czy kontynent? się poruszaj?
N o w e  b a d a n i a

zaangażowano dotąd, dyrekcja 
tłumaczy to urlopami. M . in. p rze­
bywa poza W arszaw ą M arja  M a­
licka, w czora j dopiero w róc ił z ur 
lopu Junosza - Stępowski. Baw i 
również na urlopie Ludw ik  Sol­
ski.

Sprawy repertuarowe trzym ane 
są dotąd w  tajem nicy. Podobno 
ułożenie repertuaru na m iesiące 
jesienne napotyka n a 'd u że  trud­
ności, ponieważ bardzo znaczna 
część artystów  nie wykorzystała 
dotąd urlopów, i w yjeżdża  na 
wrzesień.

Również sprawa prze jęc ia  
przez T .K .K .T . ju ż na w rzesień  b. 
teatrów  m iejskich napotyka na 
dość znaczne trudności rozrachun 
kowe. P ertrak tac je  są w  toku.

Jak donosi „R e ichspost", ■ po­
czyniła aiistrjacka ekspedycja po­
larna, która w r. 1932— 1933 p rze­
zim owała na w ysp ie Jan Mayen 
badania nad praw dziw ością  zna­
nej teo r ji W egenara  o przesuwa­
niu się kontynentów. Pom iary 
poczynione -na wyspie stw ierdziły , 
że wyspa zm ieniła w  ciągu ostat­
nich 50 lat sw oje położenie, ale 
tylko w kierunku długości geogra ­
fic zn e j. Zmiana położenia, wynosi 
około 2,7 minut i 19 sekund, co 
się równa przesunięciu ze wscho 
du na zachód 1270 metrów, czyli 
o 2 m etry m iesięcznie, »  SzyDkość 
ta jes t nieco podejrzana. Pom ia­
ry w  r. 1933 były n iew ątp liw ie  
bardzo ścisłe, n ieścisłe są nato­
m iast pom iary z r. 1883 dokonane 
Drzez W eypreehta. Za podstawę 
swych obliczeń w ziął W eyprech t 
księżyc, którego elem enty drogi i 
ruchy u lega ją  nieustannym waha 
niom. Można tedy ty le  tylko po­
w iedzieć, że wyspa Jan Mayen 
porusza się. ze. wschoou na za­
chód; tempo tego ruchu nje jest

ściśle ustalone. Rezu ltat ten zga­
dza się z wynikiem  badań Jense- 
na (1922) i Sabela (1927) co do 
ruchów Greniandji. I  w  tym  w y ­
padku stw ierdzono ruch, nie zdo­
łano jednak ustalić jego  szyb­
kość.

Że stosunkowo szybkie przesu­
nięcia mas ziem skich w  wysokich 
szerokościach geogra ficzn ych  są 
m ożliwe, dowodzą badania N. 
Sp talea, dokonane w  r. 19l2 
Zdołał on stw ierdzić, że oś z iem ­
ska przesunęła się na biegunach 
w epoce lodow ej o 4,3 sekund, a 
w ięc o 8000 m etrów . Oznaczałoby 
to nacisk mas w  rozm iarach 6000 
kl. na centym etr kwadratowy, t.j. 
praw ie SO00 atm osfer. Nacisk 
przy fa łdowaniu  się skał wynosi, 
jak  wiadomo, od 5000 do 8000 kg. 
na centym etr kwadratowy. N a ca­
łym św iecie przeprowadzane są 
rew iz je  dawniejszych pom iarów. 
Byc może, uoa się przez to w y ja ś­
nić jedno z najbardziej interesu­
jących zagadnień h istorji ziem i.

B r o n i s ł a w  K -om ierow sk i

W  o k o p a c h
P. M arja  Zdziarska - Zaleska 

(Zdziarska —  nazwisko panień­
sk ie) ogłosiła  drukiem wspom­
nienia swej p ierw szej m łodości w 
książce p. t. ,W  okopach "*).

Wspomnienia odnoszą się do naj 
w ażn iejszych  w ydarzeń  epoki nie­
pod ległościow ej. Panna M arja  
Zd łiarska uczestniczyła we w szy­
stkich ówczesnych kampanjach. 
począwszy od obrony Lw ow a aż 
do powstania na Śląsku, zrazu ja ­
ko sanitarjuszka, następnie jako 
lekarz bataljonu.

Czasy dobrze nam znane i opi­
sane j'uż w  licznych dziełach. Jed­
nakże „W  okopach" każdy prze­
czyta z zainteresowaniem  i z ko­
rzyścią. P rzyszły  h istoryk  owych 
czasów nie jedno dzieło pominie, 
a skromny dziennik sanitarjuszki 
p rze jrzy  uważnie. Znajdzie w 
nim szereg szczegółów , dotyczą­
cych służby sanitarn j, nastroju 
ducha żołn iersk iej g iom ady i do­
wództwa, czynów pośw ięcenia i 
małoduszności —  wszystko to na 
wąskim odcinku w ie lk ie j epopei, 
ale zato bezpośrednio z życia

* )  Marja Zdziarska - Zaleska. W  o- 
knpach Pamiętnik kobiety Lekarza Ba­
talii nu. Warszawa, 19.34. Nakładem Ko 
A  Wydawniczego Oficerów Korpusu 
Sanitarnego, str. 200.

czerpane. My, to  h istorji pisać nie 
będziemy, poza przypomnieniem  
wydarzeń, w  których każdy z nas 
brał m niej lub w ięce j czynny u- 
dział, znajdziem y jedna prawdę, 
co nam wszystk ie szczegóły prze­
słoni.

Książka nam powie, jak ie  to nie 
wyczerpane zasoby sił i energ ji 
dobyć można z siebie w służbie 
jednej, czystej idei, jak  prosto i 
bez wahania rozw iązu je się trud­
ności i usuwa przeszkody. Rzecz 
jest dobrze znana —  w  teorji. Tu 
w idzim y ją  w  praktyce, co często 
się nam nie p rzy tra fi.

Panna Zdziarska wybrała się 
na swoje w ypraw y z uproszczo- 
nem opatrzeniem . M iała jedną tyl 
ko m yśl: Polska i l'ndną troskę; 
ranni.

Naraża stale życie i zdrowie, 
znosi pogodnie trudy, głód i nie­
wygody, bo to wszystko, jes t jak ­
by na pół realne, jakby stało 
gdzieś na drugim  planie. Jej bez­
pośrednią rzeczyw istością  jest 
główny cel. To, co dzieli oo celu, 
nie stanowi przeszkody, raczej po 
budzą energję  do czynu.

Swoje przeżycia  autorka opisu­
je stylem  prostym W całej książ­
ce nie znajdziem y jednego fra ze ­
su, jednego retorycznego popisu,

mimo że trag icznych  momentów  
nie braknie. Tak  właśnie, jak  trze 
ba, aby czyteln ika przekonać i 
ująć. Od te j prostoty tem jaśn ie j 
odbija płom ień m iłości O jczyzny, 
który czyni zrozum iałym  szereg 
poświęceń, spełnianych jako zw y­
kła służba, jako codzienne za ję ­
cie.

M ie jsce sanitarjuszki jes t tuż 
za łańcuchem tyra ljerów . skąd mń 
na oczach cały fron t i może po­
śpieszyć tam, gdzie je j pomoc jest 
niezbędna. A  bywało i tak, że w 
skutek co fn ięc ia  się naszych ty ­
ra ljerów , ranny pozostał na przed 
polu —  w tedy m iejsce sanitarjusz 
ki znalazło się m iędzy dwoma 
frontam i.

Autorka tak nam pow iada :

„Kule nietylko gwiżdżą koło uszu, 
ale rjłz po raz któraś pacnie w suknię, 
w chltbak z opatrunkami lub czapkę. 
Żołnierze z kompanji proszą mnie, abym 
gdzieś p zycupneła, bo mnie napewno 
zabija. Ale przecież nie mogłam tego u- 
czynić, ranni musieli być opatrzeni..."

„Nadomiar złego deszcz rozpadał 
sie na dobre. Oczywiście jednego z ran 
nych własnym płaszczem przykryłam 
zaraz, a sama przemokłam do ostatniej 
nitki..."

Oczyw itość jest dla czytelnika 
w tym wypadku, jak  i w  innych 
temu podobnych, tak jasna, tak 
w yp ływ ająca  z toku i nastroju 0- 
powiadania, że czyn poświęcenia 
uważa za rzecz całkiem natural­
ną, natom iast każdy czyn ego i­
styczny zabrzm iałby mu w uszach 
tonem fałszywym .

Pod  H rubieszowem  trzeDa jak-

pajpredzej p rzejść rzeczke, aby . myśl utworzenia kom panji sanitar 
bolszewikom  odciąć odwrót. A po | nej d la przewozu rannych Uzy-
drugiej^ stron ie stoi „m aszynka" 
i p iaży. P ierw szy  skoczył, do w o ­
dy dowódzca. „W idząc, że kompa- 
nja zlekka się ociąga, skoczyłam 
zaraz, dopiero za mną cały plu­
ton". I  to także jes t oczyw iste i 
to nie mogło być inaczej, choć 
wychodziło poza ram y obow iąz­
ków sanitarnych.

Na drodze sanitarjuszki stają 
trudy 1 n iebezpieczeństwa kam 
panji, stają braki porządków i or­
gan izacji san itarnej. A le  zna j­
dzie się jeszcze w  skutkach do­
kuczliwsza nieufność, kołtuństwo 
i b iurokracja w ładz wyższych. Ja­
kiś dowódzca, k tóry m eldującą 
się u niego sanitarjuszkę przyjm u 
Je ordynarnem słowem : „H arem u 
w pułku mi nie trzeba". Skazano 
ją  na bezczynność w  jak ie jś  p ia* 
cówce ty łow ej, podczas kiedy 
front, dotk liw ie odczuwał brak sa­
n itarnej pomocy.

Sanitarjuszka usunęła tę prze­
szkodę w  sposób p rosty : —  nara­
żając się na skutki niesubordyna­
cji, „zw ia ła ", jak  to sama nazywa, 
na front, gdzie ją  ju z znali z po­
przedniej służby i p rzy ję li z rado 
ścią. Działo się to w  czasie od­
wrotu z n iefortunnej w ypraw y 
K ijow sk ie j, w ięc taki krok dawał 
śię zawsze wytłum aczyć zabłąka­
niem.

Charakterystyczny epizod miał 
m iejsce w W arszaw ie. P. Zdziar­
ska, będąc na urlopie, powzięła

6kala ‘ , zatw ierdzen ie p"ojeKtu 
przez władzo, uzyskała yfiarną 
pomoc Rawskiego Związku Z ie­
mian, dobrała personel sanitarny 
pośród akademiczck , i harcerzy. 
W tydzień  10 parokonnych wozów 
z zapasami żywności ' i pąszy w 
pełnym składzie stacjonowało na 
Mokotowskiem Po lu/czeka jąc dal 
szych rozkazów.

Tak  działa myśl o uproszczonem 
opatrzeniu i zaraz spotyka się z 
opatrzeniem  złożonrm  Form ali- 
styka przyjęcia , przydziału ," w y­
słania za jęła  pokilkakroć w ięcej 
czasu niż utworzenie. Kom panja, 
gotowa do. wym arszu w  połow ie 
lipca, dopiero w  końcu siernnia, 
po odparciu bolszewików spod 
W arszawy, iiiogła przystąpić do 
akcji.

Cofn iem y się jeszcze do o ierw - 
szych Kart. T eraz dopiero będzie­
my m ogli ocenić w  pełni, cc nam 
autorka pisze o swoim  domu ro­
dzinnym w Grotow icach.

D w ór grotow ick i ma 200 lat. T ra  
dycje są w  nim mocno zakorze­
nione. Uproszczony św iatopogląd 
jes t już we kru i m ieszkańców.

„ 4J a t k a  n ie ty lk o  g o s p o d a r o w a ła  i i 
w y c h o w y w a ła  naszą licz n ą  g ro m a d k ę , 
le cz  z a w sz e  je sz c z e  m a rn o w a ła  cza s  r a  
p r a c ę  spo łeczn ą ... O d cza su  p o w sta n ia  
n a sz e g o  zk o ln ic tw a , aż J o  c h w ili o b ec­
n e j. m a tk a  m o ja  . je s t  p rz e w o d n icz ą cą  
g m in n e g o  d o zo ru  sz k o ln e g o  i. . n ic  p a ­
m iętam , ąjby k ie d y k o lw ie k  o p u śc iła  j a ­
k ie  ze b ran ie , m im o  żc ' w  czasach  w o ­

jennych i powojennych spowodu braku 
koni chodziła na nic najczęście, pi.®* 
chotą 4 icm.

.. .D z ie c iń stw o  n asze  b y ło  bez m ia ry  
szczę śliw e . K o c h a n o  n as, u c z o n o . k o ­
ch a ć  B o g a , k r a j  i lu d z i, w s k a z y w a n o  
rz e cz y  p ięk n e  i d o b re ... T o te ż  w szy stk o - 
co w  n as  je s t  d o b r e g o / u k o c h a n ie  k r a ­
ju , z d o ln o ść  d o  p ra c y , z a ra d n o ść  ż y c 10 '  
w a , w s z y stk o  z a w d z ię c z a m y  n a ju k o ­
ch a ń szy m , n a jle p s z y m  rod zicom ...." ’

Oto dlaczego p. . Zdziarska 
tak łatwo znalazła sw oją  drogę
—  podczas kiedy w ie le  je j  r °" 
wieśniczek, zdezorjen tow arAT^ 
chaosem chwili obecnej, zabłąka­
ło się w  zwodniczym  mirażu ,prze 
żywania w łasnego życ ia ".

W  epoce tylu „przew artościo­
w ań " książka p. Zdziarsk i® j'^a'  
leskiej z jaw ia  się bardzo na c z a -■ 
sie. Pełno w  niej' słów ze s ta 'ego  
słownika, a życie bujne i niiode 
aż kipi. Książka przyp om in a ' śe 
najwyższą w artością  zostaje po 
staremu zdrowie moralne. Ktoby 
w zapale nowatorskim  z rem s?ę 
nie liczy ł, spotka się z przykrym 
zawodem.

Równie czynny i pełen poświę. 
cenią udział w  służbie sanitar­
nej w zięła  m łodsza siostra au­
torkę Janina, a także je ) 5'°s tra  
cioteczna. Teresa Grudzińska 
N iestety  los p. Grodzińskiej skuń 
czył się trag iczn ie  W zięta  do p ie 
woli w  obronie swej czci, zarą­
bała siek ierą dwóch bolszewikom 
i sama padła, zakłuta szablami.-

Takie to one są, te nasze Polkj
—  ja g  się udadzą.
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T E  Ą T  Pv Y
TEATR  bŁUłODOWY . Dziś i jutro 

? - Kaw?lerow“  Dałrcl-.ego z
Ćwiklińską, Dułębianką, Grabowskim 
i Węgrzynem.

TE A l  ] 3LSKI: Dziś premjera
kom Iji  Benatzkyegr „Rozkoszna 
dziewczyna" z Romanówną, Dymszą 
i Symem.

TE ATR  NO W Y: Dziś i jutro kc- 
?ley a „Arieta i zielone pudła" ' z 
Jarkowska i Kumakowiezem.

TEATR LETNI: Dsiś' ?Tutro ko­
media \ jloiusa „Zwycłężjjltni kry­
zys ’ z Masz' ńsk'm i Zniczem.

TL ci.’1R MAŁY . nieczynny. 
KAMERALNA : D ś T  jutro sztuka 

Wąęława Grubińskiego „Kóchankc 
wie” z Gryw:riską.

TE ATR „100 pociech'1: Dziś i ju­
tro komedja „Gwiazdy ekranu",

HCjLr \ WOOD: Dziś i jutro rewja 
p. t. ,Flulaj Banaa" z Hi,lamą, P_ir- 
nei.ere. Żelichowska.

'ł, '1ELKA REW i.i  (Kanw a 18) 
Dziś nYczyr.oy, jutro premjera rewji 
„lO i poaecń’ z Żimińską.'

J  W Y S T A W Y
IN S TY TU T  PROPAGANDY SZTU­

KI, Królewska 13. W y^awa książki 
sowieckiej i plakatów. *■-

K A M IE N IC A  3AUYCZK0W . W j 
stawa prac artysty śląskiego, Jana 
Wałacha.

ZACHĘTA. Wystawa „L olska i je! 
lud''.

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17). We wtork, malarstwo pol­
skie, w ez..arik. — obce; Al. 3 Ma-a 
13,15: W środy, piątki, sobpt>., me 
dzie.it - .  wystawa sztuki zd >b" zei, 

S i M (Król-wska 11) Wystawa 
zbiorowi n. n. „Kaiyoatura . grotę 
ska" Wystawcy: B B-Tczewska V 
Daszewski, F. Topolsk., Z. Wasilew­
ski

K O N C E R T Y
£ i M .. (Królewska 11): Od rodz 

18-ej —  onuestra, dancing.

K iJ N iA
A D R IA : „Kobieta pod kontrolą"’. 
AM OR: „Meksykanka”  i „Mu-i.ja 
A M L inEA: „Najezuzcy" i „cuessa- 

ana“ .
A 1'LANTlC:. „Lcielunierzy” .
A l ŃjLuO , w u j
A b : „Precz z teściową" i „Orły na 

UH.ęzi". . . .  i ~ ;
C AP i TOL: „Bunt-w Szanghaju". 
CAS1NU: „oiiasto pod tworem". i 

douatki.
CuL< (SSEUM: „Sztuka życia". 
COLOSSEUM (Maia saia): „Syn

Indji".
CORSO: „Czarowna noc- i rewja. 
E R A : „M iraże szczucia" i „M i­

łość ,ez s.ow .
PO KllM : „Bohatei ski czyn" i

„Schowajcie swoje stnuiia". '
GLORJA: „W  pogoni za złotem". 
K O M ETA: „ iu k i i rewja,
M_\Va : „1'upryha" i „maski Dra 

Fu luanchu".
M AjLoT iC: „Posażna jedynaczka” , 
MASKA: „Dziwny wojak Szwejk1'

i „  i aj; m..e moce” .
M ARS: „Węgierska miłość" i „R y ­

cerze Siąp')w".
M IEJSnlE : „W iogow ie malżeń-

Btwa“ i „Córka pułku".
NOW A TOMBOLA: „Rewizor" i

„Pożegnanie z grzecnem” .
NCY/Y SPLx-,a D i .d : „S-alona noc 

i rewja.
OKO PRASKIE: „Lady Lou” i „Ra, 

poa.otków” .
P.-.N: „Naokoło świata".
J ET] T TK IAN O N : „Przyjaciele i 

koc.ianKJwie" oraz „Serce oiurzyma".
PROM IEŃ: „Banuyta - deteutyw 

i „Nuwoc2esny bohater".
PRAG A: „Dziewczyna z Holly 

wood" i ,.14 lipiec".
RAJ. „Postrach Arizony" i-dodatk 
R 0 X Y : „F  13" i „Najnowsze przy­

gody ślima".
R1 YłER A: „Hallo Paryż" i „Rew i­

zor".
STY ..OWY: „Dzielny chłopiec” 
SOKĆŁ: „Grzech" i „Król niedt 

ł ę g ó w " .
UCIECHA „Moje marzenie to ty 
U NJA : „Ich ostatnie SDOtkanie" i 

„Pat Patachon".
YAR IE IE  KINO (Cyrk): Rewia

„Raz, a dobrze!”  film.
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93

160179 342 502 716 824 901 <61035
353 £8 63 414 633 797 938 i62034 31?
33 99 434 775 811 163150 20C 567 8 :2 
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IS! ciągnienie
Stawki
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Od i sierpnia r. b. -dyrekcja tram­
wajów- miejskich wyrowadza, zapowie­
dziane już przez nas, legitymację z fu- 
ografją, uprawniajaoe do opłaty oile- 27 90 405 772 58 93l 116033 148 
tow. tramwajowych w kwocie 15 gr. za 
przejazd jednorazowy. Koszt legityma 
cji 'wyniesie 4 zł-.- 50 gr. w pierwszym 
miesiącu,. - a w następnych pu 4 zł. (50 
j;r.-, za koszt wydania legitymac:i). Le- 
gLymacje te Są jn; w druku i- sprze­
daż icn rozpocznie .się 27 b. m. Ponie­
waż oczekiwany jest duży napływ pa- 
Sażerów. n,e należy odkładać akth kup- 
rą do- ostatniej chwili, t* j. do 1 sierp-
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Miejskich rchół budowlanych
j U A •• * »-j . M -r . •
Dzięki zapowiedzianej likwidacji chów, względnie je przebudowuje, a

K o m u n i k b i y  t e a t r ó w

BIS, BIS. MS! —  N A  W IDOW NI 
TEATRU  NAR  JDOWEGO

Tego jeszcze n.e było: od 10 lat, 
t. j. t d chwili odbudowy teatru Na- 
roupwegn po raz pierwszy obecnie ha 
„Klubie kawalerów" rozlegają się 
zbiorowe okrzyki publiczności: Bis.' 
bis, bis! po br wu; jwym x nale sceny 
tanecirej. w zak..ńcz.t niu.. 11 akta.

Jest to najwidi cznioj kulminacyj­
ny punkt tego zachwytu I beztroskiej, 
porywającej jadosci, jakie wsrod pu­
bliczności panują w czasie tego roz- 
igranegu, rozwierzganego szał:r.i za: 
b-wy i bumo-ru a rowu icześnie świet­
nego artystycznie widowis^ta w tea­
trze ‘Narodowym.

Liczni gość e z prowuicj1, ębącńi 
na przedstawie,)iu niogp wr_ść § 
podziwu, iż tak wielkie tłumy - zna­
lazły sie w lecie - t  i mmc orlo- 
powych wyjazdów -— Warsza­
wie i żt tłumy te zapsln ają codzien­
nie widownie teatru Narodowego, o- 
klaakując zawzięcie, burzliwie, entu:- 
jastycznie doborowy zespM świet­
nych wykonawców: Ćwiklińską Dulę- 
bianką, Janecką,' Świerczewską, Bu- 
szj-ńskiego, Grabi w.skiege, Roland: „ 
Stanisławskiego, Węgrzyna i Weso­
łowskiego .

O g ł o s z e n i a  o r o k n e
UBE2E

f l D | « r V  zd ro w e , s m a c z n e ,  tan ie , 
U b i A U  I  MariaMachyma Z ó r a w ia  45

slrajku budowlanego, -należy’ liczyć 
się. z  podjęciom robót budowlanych 
przy wszystkich budowlach miej­
skie),...Niektóre miejskie roboty hn- 
uowlaiio (głównie remontowe) zo­
stały już l wznowione w środę, 18 
b. i.t Pozostałe mają być wznowio­
ne w czwartek.

Tak wiadomo, Zarząd Miejski pro­
wadzi,, roboty remontowe w kilku­
dziesięciu punktach miasta (szkoły, 
szpitale, zakłady opiekuńcze etc.), 
pozatem buduje kilka nowych gma-

mianowicie buduje gmachy: szkolny 
przy ul. Strzeleckiej na Nowem 
Bródnie, giełdy mięsnej przy ul. Ja­
giellońskiej na Pradze i ośrodka 
zdrowia przy ul. Opaczewskiej na O- 
choeię; pozatem przebudowuje gma­
chy dla, potrzeb szkolnictwa przy ul. 
Sandomierskiej w Mokotowie i Li- 
sti Kuli na Żoliborzu.

Strajk budowlany trwał 6 tygodni 
i prawdopodomńe spowoduje opóź­
nienie oddania do użytku nowych 
gmachów.
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Wobec specjalnych przygotowań technicz­
nych iv Teatrze

a i i i i i  r a a
KAR3WA 18, TEL. 692-99
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R A D J O
Czwartek, dn. ,19 lipca

16.00 Muz. balet. (pł.). 1*7.00 S m . 
poczt. 17.1! Recit. fonep. O Kosche- 
-a. i7.45 ,'Ieśnl amerykińsk:e —  J. 
W. Kay - Kuczyńska, .8 00 Pogad. o 
jajach —  A. Maslowiczówna. 1815 
Siuchow. „Cudowny połów” pg. Fia,- 
ka Yespe.a. 19.lo Recit. organ, V\. 
Kalinowskiego ( I r .  z W i:.). 19.40 
U .w sYrzypc. —  E Umińska (pl.). 
20.02 Przegląd teatr. 2U.12 .Wuz. lek­
ka —  ork P. R. i M. Karwowska 
(śp.). 21.02 Kącik dla mlodz. wiejsk 
21.12 Konc. popul —  ork. symf. P, 
R. i St. Roy (ten., tr. z Pozn.)- W  
progr. m, in. suita Giiega „Sigurd 
lorsahar” . 22 00 Prusy V'scł odnie 
wmzoraj, dziś i jutro — S t Poraj 
22.15 Muz. tan. i lekkr (pł.). 23.0; 
Komec aud.

Piątek, dnia 20 lipca. >

C-30 Początek aud. 12.10 Konc," 
zespołu saic.nuwego 1 Grossmana. 
14.05 Ar. op. (pi.) 12.55 Z rynku pr
16.00 Muz. lekna —  ork. jazz. T. Sy- 
gietyńskiego i T. ,*lank.ew.czównŁ 
rśp.). 17.od Auu. dia chorych v 1 r. ze 
Lwowa). 17-30 Tr. z meczu teunisu- 
wego o puhar Davisc polska — Bel­
gja (z  kortów Legja). 17.45 Konc 
rop. z Gediccir.ka — symf. p'. d. 13. 
izuica. 18.00 FLporlaż: Królewskie 
miasto, Nowy Sącz —  K. Muszałów- 
r.a. 10.ia tL-.t sp.ew. „  hia.ja&.aka 
(.car) 18.50 Płyty. 18.45 uogad o : 
Liiaucnge u. 1S.-j5 Jak spędzie świę* 
to? 19..5 Muz. jazzowa —  or<. jacs- 
sona 1 Ray No'oie‘a (p t ).  20.02 Muz. 
popul. 2C.12 Pogad. muz.: Program 
Konc. symf. omowi prof. R. Chojnacki. 
aO.12 Konc. synuon. ork. symf. P. 
R. i chur „HaiiC”  p. d. T. Mazurkie­
wicza, \ena Yaiit [fort.), L Dyga/ 
(śp.). i J. Ł-efe.d (partja organowa). 
\v progr. Wagnera wstęp do „Pa-si- 
iaia rrancka Warjacje- symi. (skrz. 
z ora.) i Liszta synnonja „T ausf’ 
(ten., chóry, ork. i org.). 20.5o L)ł. 
wiecz 21.0o Przegl. prasy roL (T h  z 
W.ina), 21.15 C. d. konc. synu. 22.05 
Felj.: W ojczyźnie syreny —  M. Le- 
szciyńcza - ,vi,tteis,aeat. „2.2„ .Muz. 
lab, z uanc. Baradis. 23.uo ls.on.et 
aud

sf*
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W y s r a n a  p o c i e s J i n i a  

Po 5C0 ztot/ch
Po 50(1 zl. _  2979 6009 948 8866 

1809 1C607 93 1324-1 597 14010 142 
15-339 16909 S 17356 19C16 21189 .124 
26173 949 27223 390 435 33304 35591 
S7233

39723 40321 40549 40948 41290
13234 43269 43055 4532Ó 45715 48142
19381 49945 50613 51063 5311.4 55904
36144 59113 67674 68510 69137 69420
”0597 71761 718”7 73712 75450 75596
”7238 73230 79619 82410 83201 83885
35426 88266 8932S

9100 92215 93205 650 94375 97316 
73934 509 103156 104652 107533 121168 
266 125123 708 2 0 868 127096 129131 
131279 1?r6b2 137406 138349 143815 
”32 149232 151547

152867 155104 155804 156338
1-59779 161360 160644 165595 165776 
168067167877

Z m a r i i
Ś. p. Emilia z Chmielewskich Rcs- 

w d:w 7, 1. 6':. w Warszawce; ś. £ Ja­
kub Z .cAski, s t tekzer, 1. 48. w 
Warszawie.

Władki i kradzieże ;
P 0 3 IC IL

Marja Pelczarowa (Litewska 10), <■'• 
I £pci.c„.;oYiata w Ugrodzle Saskim -,x 
,-,2o'.:at,ję Suiiską (Li.ewsita 9) —  ~ 
za rozs.-wanie uwłaczających wieści 
o niej. —  Sulińska grozka zemstą, 
Którą v/czoraj wykonaia. —  Gdy Pel­
czar owa wracała ze sitiepa do dama, 
w bramie (LitswsKa 10), napadła 
LuiAska Ł puo ła t.Utzem, zadając 
kuka ran Łączonych giowy i  czoła, 
poczem zbiegła. Ranną opatrzył na 
miejscu lekarz Pogotowia. yr

PORAŻĘ.HE SŁONECZNE 
. W  punce z gaplercęanR nr pl Że- 
iazMaj E.amy, — tażia’f  śtraćGa 
to mii cic, wskutek po~ażenia SlonfcczV,, 
nego S5-letnia v ajga Ostowa (Grzy­
bowska 42). Lekarz Pogot iwia, po .... 
udzic.ćniu p-mocy, przewiózł Ostow% 
do. domu.

Situ i  K I JaZD Y N A  „G A P Ę " 
20-letni Bronisław Marczak (B wi- •' 

nów), pracownik budowlany, jadąc 
pociągiem do A.aiszawy, bez biletu, % 
wychyłil się tak niefoi cunnie z wa- ... 
gonu. że przy tuneli’ na aworcu Gtów ,' 
nym uderzył o Parjsrę, wsżutek cze- 
go Marczakowi została oberwana 
piawa ręka, a .nadto zos.-ł on ogól-, 
nie potłuczony. Gf.arę własnej nie­
ostrożności, opatrzyło Pogotowie >_ł 
w stanie cir.żk.m przewiozło do szpi- t-: 
tala Dz. Jezus. ' ,y

W YPAD E K  KOLEJOW Y 
Na ul. Modlińskiej, na Pc cowiżnie, 

zestal potrącony przez pociąg. 50-1, 
Edward Bujkowaki, rolnik, (wieś Za­
gajnik, pod Jabłonną). B. ogólnie po- 
tłuczonego i z -ranami tluczoncmi pra ■- 
wej ręki, przewiozło Pogo*o wie do .. 
szpitala Pizemienienia Pańskiego. 
KR W AW A ZEM STA „C YR K O W C A" ” 

Mieczysław Raczkowski (Dzika * ) ,  S 
jeźdz.l wózk.cm u handlarza szmei- 
csm, Mdgćera Kuszera (Ogrodowa., 

!8 A ).  Przed kilku dniami Wigdor . 
zredukował Raczkowskiego, htóremii 

i był winier 6 zł. 59 g r„  obiecując 
zwrócić należność za kilka dni. —

| Wezeraj Raczkowski domagai się,
| aby Kuszet natyćnmiast zwrócił mu 
•pieniądze; po odmowie, UŁiiawal 
zabrać wćzck z podworza. —- Gdy T 
IG wszczął alarm, wówczas „cyą- i 
kówlec" rzucił się na chleboaawcę, 
zadając mu kłódką żelazną 12 rac 
tłuczonych głowy. Policjanl arefezto- " 
wał sprawcę i odprowadził do V II 
•konrs. —  Rannego Kuszera przewie- ... 
ziono na stację Pogotowia.

W YPA D K I SAMUCHODOWO- 
MOTOCYKLOWE 

Na rogu ui. Piwnej i pl Zamko­
wego, samochód przejechał handlar­
kę, 43 letnią Adolfinę Makarowską 
(Ciasna 5), która doznała złamania ? 
lewej nigi.

Na ul. Toruńskiej, na Peleoo .źnie, '' 
dostała się pod samochód 70-letnia 
Anna Lewandowska (Pomorska 12), 
bez zajęcia. —  Staruszka doznała zła 
mania lewej nogi.

Na rojju ui. Miodowej i Kap tul 
nej samochód potrącił 81-letniego 
Gustawa Drani ‘ńskieg* ( Kopernika 
33), prokurenta firmy. Starze: do- . 
znal potłuczenia prawej reki. Pogd- 
towie przewiozło Lewandowską do 
szpitala Przemienienia Pańskiego.

do Jugosławji

W a g o n s - L ł t s  C o o k  
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W  R u m u n j i  —  o k o  w  o k o  z  d u s z ą  R z y m u

W labiryncie tradycy j i p rzesadów
l u d u  r u m u ń s K i e g o

Badając przeszłość danego kra- będą suche, a które deszczowe poznawaniu zimy, z położenia psa w ieśn iak rumuński przez pew ien
ju  zagłębiam y się w  ta jem niczy 
lab iryn t tradycy j, przesądów, o- 
bycza jów  i legend, które stano­
wią jakby duszę narodu. Bez zna­
jom ości chociażby starodawnych 
przysłów  i zabobonów —  trudno 
dotrzeć do duszy narodu, do te j 
duszy, która tkw i w  powijakac h 
odw iecznej tradyc ji.

F o lk lo r rumuński jes t szczegól­
n ie bogaty  i charakterystyczny, 
gdyż stanowi barwną m ieszaninę 
tradycyj słow iańskich, bałkań­
skich i ■wschodnich. Jednakże n a j­
s iln ie j w yraża ją  się w  nim w p ły­
w y  latyńskie, s ięga jące czasów 
okupacji rzym skiej, albo nóźniej- 
szych stosunków z narodam i o 
kulturze łacińsk iej. W p ływ y  te o- 
kazały się n iezm iern ie silne i 
trwałe.

Oto kilka luźnych przykładów , 
które dowodzą, że naród rumuń­
ski przechował po dziś dzień mnó­
stwo przesądów  i tradycy j rzym ­
skich.

Jeże li chce się w iedzieć  z po­
czątkiem  roku, które m iesiące

należy zd jąć z cebuli dwanaście 
skórek i posypać je  solą. N astęp­
nie owe skórki kładzie się w  m ie j­
scu, które nie jest ani zbyt suche, 
ani zbyt w ilgotne. Układa się je  
jedne obok drugich, na desce. 
N aza ju trz  rano ta skórka, która 
zaw ierać będzie w ięce j niż inne 
wody, pochodzącej z roztopionej 
soli —  pow ie nam, który z rzędu 
miesiąc będzie deszczowy. Inne 
odnosić się będą do m iesięcy su­
chych.

(„a l la  m aniera onde dorme il ca 
ne per terra “ ) .

Rumuńscy w ieśn iacy pow iada­
ją, że można zgóry  przew idzieć 
jak iego  koloru będą nowonarodzo­
ne koźlątka. O tóż je że li kuzioł ma 
na języku biała żyłę, je go  potom­
stwo będzie białe, je że li żyła  jes t 
ciemna —  koźlątka będą czarne.

W  księdze „D e  A g r icu ltu ra " 
w rozdzia le  drugim  p isarz rzym ­
ski V arro  udziela wskazówek roi-

czas obchodzi się źle z psami, a 
w y ją tkow ą pieczą otacza gęsi. 
O tóż w  tradyc ji staro rzym skiej 
-na jdu ją  się wzm ianki, o podob­
nym stosunku w ieśn iaków  rzym ­
skich do psów i gęsi, w  pewnych 
m iesiącach roku. P iszą  o tem T y ­
tus L iw jusz, P lin iu sz m łodszy i 
inni. P lin ju sz  wspom ina nawet o 
zwyczaju  okazywania czci gęó.om 
na pam iątkę ? ich bohaterskiego 
zachowania się podczas obrony Ka 
pitolu i o przepisowem  w ieszaniu

W y s z y n k  a l k o h o l u  n i e  d a j e  p r a w a

Do przedłużania godzin handlu

nikom, k tórzy chcieliby wyhodo- 
Pasterze strzegący stad w ie- wać tylko białe lub czarne kozy, i psów na drzewach, pod koniec zi 

rzą, że można ju ż w  sierpniu pow tarza form uikę, znana dzisie j- my. 
sprawdzić czy zima będzie ostra, I szym w ieśniakom  rumuńskim K ilka w yże j p rzeoczon ych  przy
czy też  łagodna. O ile w  dniu | Starorzym skie tradyc je  i prze- wystarczy, by dowieść, iż
św ięta M atki Boskiej, piętnaste- sądy prze .rwały przede?|_szyst-. £olki or rumuński w iąże  się ściśle 
go sierpnia, w ieczorem  pies u- kiem wśród pasterzy rumuńskich. z tradycj ami rzym skiemi, przeka- 
kłaaa się du snu, z g łow ą zwró- P ow iada ją  oni. zanem mieszkańcom Rum unji
coną na północ —  znaczy to, że l —  K ozy  przestraszone grzm o- przez okupantów, k tórzy przez 
zima będzie ciężka, —  je że li zwi- tem, n ieraz kocą się Drzecwcześ- j } ugie lata w łada li pięknym, nad- 
nie s e w  kłębek —  to zapow iedź nie. N a leży  w ięc przyzw yczaić je  dunajsldm krajem . W taki to spo- 
w yjątkow o złe j zimy, a le je że li do hałasów. N iecha j pasterz pod- 
rozciągn is się na płasko, to znak czas burzy, zanim  się rozpęta, u- 
że zima będzie łagodna. | derza k ijem  mocno w  drzewo pod

Ten  sam przesąd panuje wśród j którem sto ją  kozy. P rzyzw ycza ją  
W łochów, na S ycy lji, gdzie is tn ie -;s ię  one niebawem  do hałasu i nie 
je  starodawny łaciński przepis odbędą reagow ać na grzm oty.

P lin iu sz w  „N atu ra lis  H is to ria1' 
daje tę samą radę pasterzom , któ­
rzy  m ają  kłopot z kozami, pod­
czas burzy.

Jeśli chodzi o w p ływ y rzjonskie, 
na lud rumuński, to w ystarczy

sób można w  lab iryncie  h isto rji 
rumuńskiej spoikać się oko w  oko 
z duszą —- Rzymu •

(W ed le  Tache Papahagi 
p ro f. uniwers w  B ukareszcie).

Ś c i g a n i e  p r z e s t ę p c ó w

w Ameryce odbywa się jednocześnie na ladzie i w  powietrzu. Samochód 
policyjny, zaopatrzony w  radjostacj ę, utrzymuje stał?’ kontakt z samo­

lotem no ścigowym.
Tropienie w ten sposób przestępców, gdy samochód i samolot pracują rę­

ka w rękę, ma przedewszystkiem olbrzymie znaczenie w  terenie.

W  Komisarjacie Rządu odbyła się czyć należy, że te lokale, które o - : Zapoznać się ze słownikiem  ru- 
Wczoraj konferencja, z udziałem trzymały już nrawo wyszynku alko- ( muńskim. Znajdziem y ta ir mnó- 
wszystkich starostów grodzkich oraz holu, a nie mają wspomnianych u - ; stwo słów, pochodzenia łacińskie- 
przedstawicieli Izby Skarbowej i W y rządzeń, w msadzie nie mogą poda- go (cane, capra, tunet i t. p .).

Z reo rg an izo w an e  G. P. U.
n i e  b ę u z la  m i a ł o  p r a w a  k a r a n i a  ś ? n 5e r c l ą

działu Przemysłowego Zarządu Miej- wać żadnych zakąsek, a pod wzgię-
skiego. Na konferencji tej omawia­
ło sprawę wyszynku alkoholu w 

zakładach nieodpowiadających prze­
pisom o urządzaniu jadłodajni, jak 
naprz. w  t. zw. pokojach gośc:nnych 
i  pokojach dla śniadań oraz w t. zw. 
barach z zimnemi zakąskam..

Ustalono, że wszystkie tego rodza­
ju zakłady nie mogą korzystać z u- 
p-awmeń do przedlużanla godzin 
handlu, które ustawowo przysługują 
wyraźnie tylko jadłodajniom odpo­
wiadającym wszelkim przepisem. Po­
zatem sam wyszynk alkoholu nie da­
je  żadnych podstaw do przedłużania 
godzin handlu.

Wobec tego, że wyszynk alkoholu 
jest b. ściśle związany z kónsumcją, 
a ta ostatnia może odbywać się ty l­
ko w  lokalach odpowiadających prze­
pisom o urządzaniu jadłodajni, posta­
nowiono na przyszłość nie wydawać 
koncesji ra  wyszynk alkoholu zakła­
dom nieodpowiadającym wymogom 
ustawowym dla jadłodajni. Zazna-

J * n  W a ś n f e w s k i

dem przepisów o godzinach handlu, 
są zrównane w prawach ze zwykły­
mi sklepami. v

Wyjaśnienie powyższe położy mo­
że kres obecnej modzie zakladama 
przy sklepach kolonjalnych, wędli- 
niarniach etc. t. zw pukojów dla 
śniadań, pokojów gościnnych etc. 
tembardziej, że tego rodzaju po­
mieszczenia nie mogą łączyć się, w 
myśl przepisów, z miejscami zawo­
dowej sprzedaży gotowych artyku­
łów.

Podobnie jak  inne narody la ­
tyńskie, lub takie, które posiada-

Żyw e za in teresow anie wzbudza 
ogłoszony niedawno dekret o u- 
tworzeh iu  kom isariatu  dla Spraw 
W ew nętrznych  i lik w id ac ji G PU  
(państw ow ego zarządu polityczne

I  kulturę latyńska -  Rumun, ~  P0^  poli. l c zn e j!  w  ZSRR 
zachowali 'w ,arę we w łasności o - > P U i °  któreJ tyle_ napisano ju z 
czyszczające ognia. O gień  w  ży- f

<*

Miłosierdziu Czytelników 
polecamy:

Były Hallerczyk prosi o ohiady 
przez jeden miesiąc, aby mógł do­
trwać do otrzymania przyrzeczonej 
mu pracy. Łaskawe zgłoszenia do 
administracji A B C ,  Zgoda 1 parter, 
lub telefonicznie: 691 -56 dia „H a l­
lerczyk B. W

eiu w ieśn iaków  i pasterzy rumuń­
skich odgryw a ro lę  m istyczną. 
Przypom ina to rzymską tradyc ję

państwach zachodnich m ia­
ła w  R osji sow ieck iej w ładzę nie­
ograniczoną.. P rzestępcy p o litycz­
ni- w ykryc i przez agentów  G PU

„lustra tio  per ignem “ , o k tó rem , m ogli być Łez norm alnego sądu
mowi O w idjusz w  swoich „F a - 
s ti“ . '  ■ '

W  kw ietniu , w  w ilję  świętu Sw. 
Jerzego na wsi rumuńskiej płoną 
stosy. Rozpala się ogień w  spe­
c ja lnych  warunkach, pociera jąc 
drzewa nasycone przephsową, 
łatwo palną m ieszaniną płynów. 
W  ten sposób rozpala się t. zw. 
św ięty  ogień. P rzypom ina tc  ob­
rządki spełniane p rzrz  kap'anki 
W esty. Inne ludowe św ięta ru­
muńskie, jako to Luperkale ob­
chodzone w  lutym, i „Stultorutn 
fe r ia e "  czerwcowe, rów n ież pa­
m ięta ją  czasy rzymskie.

Z początkiem  w ie lk iego  postu

skazywani przez w ładze G PU  na 
najwyższe kary, a w ięc nawet na 
rozstrzelan ie. D ziała lność G PU  
była w  rzeczyw istości n iekontrolo 
Wana. Było to jakoby państwo w  
państw ie. W  okresie w alk  rew olu ­
cyjnych  ostn ien ie tak iej instytucji 
uważano za konieczność, co uzna­
w ał zresztą i sam Lenin, a po nim 
Stalin.
if‘ Po  sm 'erci Lenina, Stalin  po­
p ierany przez GPU, u trw a lił swą

stanął Jagoda. A le  w  najw yższych  | w ięzień  w  obozach koncentracyj* 
kołach sow ieckich poczęła w y ra - . nych, w ysied leń  z gran ic  ZSRR i 
stać opozycja tych, k tórzy uważa-1 t. p. Kom .sarz Jagoda może za­
li G PU  za przeżytek  rew o lu c ji U tw ie rd za ć  kary zaproponowane 
obaw iali się, aby n ieograniczona przez wspom nianą Radę, lecz Ka- 
w ładza te j in stytucji nie depro- j da ta nie może w ym ierzyć  na jw yż 
wadziła do podwójnych rządów  w  szej kary t, j. kary śm ierci. W y- 
ZSKR. j rok kary śm ierci w  przyszłości mo

W  ostatnim  czasie pogląd  ten że w ydać w  R os ji sow ieck iej ty l-
pcdzielał i Stalin . To  było dla Sta 
lina pobudką do wydania dekretu 
o likw idac ji G PU  i zreorgan izow a 
niu kom isarjatu  Spraw  W ew nętrż 
nych. Uskuteczn iając plan, n a j­
w yższe czynniki w ybra ły  lin ję  po­
średnią. N a  czoło nowego, zreor­
ganizowanego kom isarjatu  Spraw 
W ewnętrznych, powołano dctych 
czasowego prezesa kolsgjum  GPU, 
Jagodę. Okoliczność ta św iadczy o 
tem, że re form a nie ma cnarakte- 
ru radykalnego, a tylko ew olu cy j­
ny.

Funkcja GPU. w praw dzie  w
w ładzę i-usunął opozycjon istów  z pom niejszonych rozm iarach, po-
prawsj i lew ej strony. P rzew odn i­
czący kollegjum  G PU  Menżyński; 
był zausznikiem  Stalina. Po śmier 
ci Menżyński ego, - na c zd e  G PU

zmierzona została „sp ec ja ln e j Ra­
dzie p -zy  kom isarjacie spraw 
wewnętrznych", którą w yposażo­
no w prawo deportacji, zssłań,
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OGNIE W PIRYTACH
P O W I E Ś Ć

* i
X . B A L .

Sobotni dzień dźw ignął się len iw ie... W olno spełzły 
fngły, w ełn iące się nad śn iegiem  i wolno poznikały’ z n ie­
ba  naloty ciężk ich  chmur. Dopiero w  południe rozpaliło  
się słońce na ciemnym firm am encie i św iat stał się na­
raz oślep ia jąco jasny i b iały.

Z nastaniem  mroku w  domu ludowym w  Bolesław iu 
zapanował ruch. Ustaw iono bufet, wnoszono antały p i­
wa, wkręcono lam py elektryczne...

Dom ludowy stoi tuż przy szosie, a sala balowa, w któ 
re j zarazem  odbyw ają  się przedstaw ien ia, znajdu je się 
na p ierwszem  piętrze.

W  te j chw ili —  rzęsiście ośw ietlona i nieco niedo­
grzana —  całą swoją chłodną pustką cz. ka na gości. 
W  szatni podrzem uje w oźny: w bu fecie krząta się w łaś­
cic ie l.

Coraz częściej odgłosy dzwonków u sanek w strząsa­
ją  ciszę nocnego mroku. Goście walą  z Olkusza, S ławko­
w a  i dalszyrch okolic. W ysupłu ją  się spod koców i ba­
ran ic i sala się napełnia.

Początkowo jes t jeszcze sztywno, a le powoli p rze­
dział h ierarch iczny zn ik rie . O rkiestra, złożona z kilku 
osób, g ra  ze sceny. S ta isze towarzystwa, a zw łaszcza 
biedne panie „m atku jące" przezorn ie chowają się na ga- 
le r ję , gdzie  ustawiono sto lik i do kart. Starsi panow ie os­
cy lu ją  m iędzy ga le r ją  a bufetem . Kuczyński w b ił się w 
krzesło przed kontuarem i w  kontem placji stud ju je bu­
telk i, radu jąc się ich pełn ią i różr.obarwnością. W  karty 
nie gryw a, oddawna nie tańczy, w ięc przyszed ł na bal

tylko poto, aby wśród wesela  innych spełnić cod zien n ą , W  te j chw ili stoi w  nich Faleński
funkcję w lew an ia  w  siebie alkoholu... W a lick i jest zły. , Prostą, sztywną jego  i ’ gurę opina ‘ dobrze okrojony
N ie  po tra fi tańczyć nowoczesnych tańców, a rw U  się ; smoking. K łan ia  się szarmancko na w szystk ie strony, po-
jeszcze do zabawy. T era z  wszedł na ga le r ję  i oparty o f i ­
la r b ie le je  staińtąd siw izną poważnej brody i kosmyka­
mi d ługich w łosów .

P a trzy  zgóry na tańczących i zżyma się
—  Jak to się wszystko prześlizgu je, podryga, —  jak 

jakaś żyw a m asa! La ta jąca  ga lareta !... N io  tak je s t przy 
oberku c*y mazurze.

A  tłum chodzi, drga i szuści . podkreśla jąc jeszcze 
bardziej w vh ijanv takt muzyki... Serpentyny wloką się 
za param i, szeleszcząc na podłodze. N ew e w stęg i w ytry- 
skują w  górę i sycząc sp ływ ają  na tańczące pary.

W a lick i coraz bardziej się iry tu je :
—  P s iak rew ! Gdzie tu je s t tem peram ent9
N astró j zabawy rzeczyw iście  dopiero zaczyna się na­

silać. Zresztą na sali panuje jak ieś podniecenie-
O rk iestra urwała, tłum p rz j stanął, skłębił się i roz­

kawałkował. P a ry  chodzą, rozm aw ia jąc Gwar wzrasta 
i p rzew ala  się, raz wybuchając, raz cichnąc, jakby kto 
mm dyrygow ał.

W a lick i dostrzegł W ik torję . N ie  jest rozbaw iona, ra ­
czej przeciw n ie —  nieco roztargn iona i w yc iek a ją cą  
czegoś z napięciem. P rzy  n ie j n ieodłączny KwiOC:eń 
z okrągłą, roześm ianą twarzą.

Pan i Irena P rzcdh w ska  —  smukła i wysoka —  wy- 
gląda dziś prześliczn ie. C iężkie pow ieki opadają na oczy, 
podkreślając w yraz len iw ego rozm arzenia. Nń licu je  z 
t.em częste i n iec ierp liw e p rzygryzan ie ukarm inowanych 
ust... i ‘

N araz jakby prąd przeb iega przez sale. M ilkn ie  na 
moment rozgw ar i w szystk ie głowy zw raca ją  się w  k ie­
runku w ejścia . Potem  po sali n iesie się cichy syk: „Jest, 
je s t!" ...

W a lick i domyśla się tylko o kim mowa, a le w idz eć 
nic nie może, bo d rzw i w ejśc iow e znajdu ją się pod ga ­
lerją .

łyskując binoklami i uśm iteha Podb iega ją  gospoaarze 
i u jm ują go pod ręce. Zaczyna się cercm onja przedsta­
wiania. Faleńsk i czuje, że jest obserwowany, więc roś­
nie wew nętrzn ie, a ruchy jego  nabierają jeszcze w ięk­
szej, n iż zwykle elastyczności... P rzy  każd-.j prezen tacji 
uśmiech, niski skłon głow y, czasem jak iś  komplement. 
Zgrom adzeni rozstępu ją się przed nim... Gdy m inie ja ­
ką grupkę, odrazu obecni zw iera ją  się i szepcą. Oczy pań 
suną za bohaterem  dzisie jszego w ieczoru.

P rzy  Przccław 3kiej Faleński zatrzym uje się nieco dłu­
żej, poczem znika w  bufecie.

O rkiestra zakełysała tango. Tańczący grom adzą się 
pow oln iej. Zapraszane panie ociąga ją  się, w ynajdu ją  ja ­
kieś nagło przeszkody, i za ledw ie kilka par drepce po 
sali.

. W ik torja , która p rzy ję ła  bardzo chłodno jak iś zdaw­
kowy komplement Faleńsliiego, zw raca się do K w ie tn ia : 

—  Tańczm y! Tu  wszyscy, a w łaściw ie wszystk ie po- 
głup ia ły !..,

., Faleński wychodzi z bufetu. Tuż za n :m staje w  pro­
gu wmsata postać Gładysza. W iszące od pewnego czasu 
w pow ietrzu  pytan ie: „Z  kim za tańczy?" —  ju ż jes t roz­
w iązane. Faleński kłania się M aiyśce  W sta je  uśmiech­
nięta i zaczynają tańczyć.

# - Targow sk i odetchnął... P rzez  cały czas stał przy Ir e ­
nie jak  jak iś  wysoki, czarny słup strażn iczy i dostrzegł, 
że uroda P rzecław sk ie j uczyniła na zaw iadow cy pewne 
w rażen ie. Irena ze swej strony bezustannie w odziła  
oczami za Faleńskim , a na pytan ia odpow iadała z roz­
targn ien iem . Teraz rów n ież Targow sk i napróżno stara 
się ją  rozruszać; tańczy z zaciętrm i ustami i niemal się 
nie odzywa.

i (C . d n ).

ko norm alny sąd po za tw ierdze­
niu przez N a jw yższy  Trybunał.

W  K om isarjac ie  Spraw  We­
wnętrznych skoncentrowane są w  
szeregu departam entów  wszyst­
kie organy wyiconywujące adm i­
n istrację  państwa. K om isarja t 
przetw orzony został w  faktyczne 
M in isterstw o Spraw W ew n ętrz­
nych. K ierow n ik  Kom isarjatu  
Spraw  W ew nętrznych , H enryk  Ja 
goda, przedstaw iony je s t w  -iSo- 
w ieek iej encyk loped ji" następu­
ją co :

—  Komunista, w yb itny sow ie­
cki czynnik, pochodzi z rodziny 
rzem ieśln iczej, w ykształcen ie 
ś i  ednie, pośw ięcił się pracy sta­
tystycznej, od wczesnej m łodość, 
p racu je w  ruchu rewolucyjnym , 
i Rew olucyjna działalność - Jago­
dy, pochodzącego z Polski, rozpo­
częła się w  N ow gorodzie  (obecn ie 
G ork ij), gdzie kierownikiem  ru­
chu rew olucyjnego był przyszły  
przewodniczący W szechrosyjsk ie- 
go Centralnego Kom itetu  W yko­
nawczego, J. Sw icrdłow . Jagoda 
zb liżył się do S tw ierd łow a, wyko­
ny v/ał wszystk ie jego  rozkazy, se 
jego  pośrednictwem  zaznajom ił 
się z Maksymcm Gorkim i w  ten 
sposób zb liży ł się do najw yższych  
osobistości rosyjsk iego cuchu re ­
wolucyjnego.

Po p rzew rocie,Sw ierd low  pole­
ci! Jagodę pierwszem u przewodni 
czącemu N adzw ycza jn e j K om is ji 
(C z e rc zw y c za jk i), . p rzetw orzonej 
potem w  GPU, Dzierżyńskiem u. 
W krótce potem Jagoda zam iano­
wany  ̂został sekretarzem1 G PU  a. 
potem, za czasów Menżyńskiego, 
zastępcą przewodniczącego. Po 
śm ierci M enżyńskiego został prze 
wodniczącym  ko leg jum ' JPU  i na 
tem stanowisku pozostał aż do o- 
statniego czasu, kiedy Rada komi­
sarzy ludowych, reorgan izu jąc ad 
m in istrcc ję  państwową, oowoła 
ła go na stanowiskc '• kjerowniKa 
kom isariatu spraw  w ew n ętrz­
nych. ":k

•Henryk Jagoda należy do gru ­
py m łodych w  Sowietach i obec­
nie liczy  dopiero lat 42. Dodajmy, 
żc z pochodzenia podobnie, jak  i 
protektor jego , Sw ierdłow , jest 
żydem.
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